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W imię walki o pokój, szczęście Ojczyzny i dobrobyt ludzi
pracy — głosujmy na listy Frontu Narodowego!

S po tkan ia  tow . tow . J. C y ra n k ie w ic z a , J. B erm ana i E. O chaba z w yb o rca m i

Delegacja czechosłowacka w ONZ 
popiera propozycje polskie

(f) NOW Y JORK (PAP). Prze 
wodnicząca delegacji czechosło­
w ack ie j na Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ, w icem in is ter spraw za­
granicznych G ertruda Sekanino- 
wa, przemawiając na plenum 
poparła propozycje polskie w  
spraw ie zapobieżenia groźbie 
nowej w o jny  św iatowej oraz u- 
trw a len ia  pokoju i  zapewnienia 
przyjaznej współpracy między 
narodami.

V I I  sesja Zgromadzenia Ogól­
nego —  oświadczyła m. in. Se- 
kan inow a —  m usi uczynić wszy­
stko co leży w  je j mocy, by o r­
gany ONZ m ogły wykonać waż­
ne zadania powierzone je j przez 
K artę , to jest zapewnić św iato­
w y  pokój i  bezpieczeństwo oraz 
rozw ój przyjaznych stosunków 
m iędzy narodami zgodnie z za­
sadami równości i  samookreśle- 
nia narodów.

W  dalszym ciągu G. Sekani- 
nowa podkreśliła, że delegacją 
czechosłowacka udziela c a łko w i' 
tego poparcia propozycjom Pol­
ski, w  nadziei, że delegacje o- 
becne na sesji, pam iętając o pra­
gnieniach swoich narodów, u- 
czynią to samo i sprawią, że o- 
becna sesja będzie mogła doko­
nać poważnego w kładu w  spra­
wę pokoju światowego.

(f) NOW Y JORK (PAP). Na 
porannym  posiedzeniu p lenar­
nym  Zgromadzenia Ogólnego NZ 
20 października trw a ła  dyskusja 
ogólna.

Po przemówieniach delegatów 
Peru i  A u s tra lii, k tó rzy  poparli 
stanow isko USA, zabrał głos 
przedstaw icie l B o liw ii Silez 
Suaso, zatrzym ując się nad za­

gadnieniam i ekonomicznymi 
swego kra ju . Podkreślił on, że 
k lik a  magnatów przemysłowych, 
zainteresowanych w  produkcji 
cyny, sprzymierzona z feudalny­
m i w łaścicielam i ziem skim i, w y ­
zyskuje okru tn ie  od dziesiątków 
la t bo liw ijsk ie  masy ludowe.

Po przem ówieniu delegata U- 
rugw a ju  Charlone, k tó ry  wzy­
w a ł do przyjścia z pomocą k ra ­
jom  słabo rozw in ię tym , poranne 
posiedzenie Zgromadzenia zosta­
ło zamknięte.

Prof. Łachs 
wiceprzewodniczącym 

Komisji Prawnej
(f) NOWY JORK (PAP). Czło­

nek delegacji po lskie j prof. 
M anfred Lachs w ybrany został 
20 bm. jednomyślnie w iceprze­
wodniczącym K om is ji P raw nej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Przewodniczącym te j K om is ji 
jest delegat Syjam u Wan W ai- 
thayakon. W ybór prof. > Lachsa 
nastąpił na wniosek delegata ra ­
dzieckiego Morozowa.

Manifestacja pokojowa 
przed siedzibą ONZ

(f) NOW Y JORK (PAP). Z in i­
c ja tyw y nowojorskich organiza­
c ji pokojowych odbyła się w  
poniedziałek przed siedzibą ONZ 

1 w  Nowym  Jorku dwugodzinna 
| m anifestacja na rzecz pokoju. 
M anifestanci, reprezentujący 
postępowe społeczeństwo Nowe- 

| go Jorku domagali się natych- 
j miastowego zakończenia w o jny  
i w  Korei.

W  ostatnich dniach przed w ie lk im  dniem 26 października,
I spotkania w yborców  z kandyda tam i na posłów i  na zastęp- 
! ców przeradzają się w  w ie lk ie  m anifestacje poparcia mas 
! pracujących d la F ro n tu  Narodowego, dla jego P rogram u 
i Wyborczego, dla czołowego kandydata narodu —  tow arzy- 

sza Bolesława B ie ru ta . W yborcy uroczyście oświadczają, ze 
| 26 październ ika złożą swe głosy na lis ty  F ro n tu  Narodo­

wego, lis tę  poko ju, niepodległości i dobrobytu. W yborcy 
m an ifestu ją  gorąco w olę um ocnienia jedności narodu, zna j­
dującej swój w yraz we Froncie  Narodowym .

K R A K Ó W . Przedstawiciele 
krakowskiego św iata nauki, 
k u ltu ry  i  sztuki w y p e łn ili do o- 
statniego m iejsca o lbrzym ią  sa­
lę F ilh a rm o n ii na spo tka jiiu  z 
kandydatem  ną posła do Sejmu, 
sekretarzem KĆ  PZPR, Prem ie­
rem Józefem Cyrankiewiczem.

Z ebra li się rek to rzy  i  p ro rek­
torzy wyższych uczelni, p ro fe - 

| sorowie, malarze, lite rac i, a rty - 
| ści i  studenci.

Wchodzącemu na salę Józefo- 
| w i C yrankiew iczow i zgotowano 
gorącą, d ługotrw a łą  owację.

W  prezydium  obok Prem iera 
Cyrankiew icza zasiedli kandy-

A G H  —• B iernawski. Pierwszy 
z nich wskazuje, że ro la in te ­
ligenc ji pracującej i  twórczej 
radykaln ie  zm ieniła się pod o- 
pieką w ładzy ludowej. _ „ In te li­
gencja w lokąca się ongiś w  ogo­
nie burżuazji —• stała .się dziś 
w yb itnym  współtwórcą w ie lk ich  
zadań. Nauka wyszła dziś z cia­
snych m urów  laboratoriów . Dziś 
nauka — to  Nowa Huta i inńe 
w ie lk ie  budowle socjalizmu“ .

P rof. B ie rnaw ski przedstaw ił 
osiągnięcia naukowców krakow ­
skich w  dziedzinie ja k  na jb liż ­
szego związania się z socjali­
stycznym budownictwem . Służą

daci na posłów: I  sekretarz K W  I ń  pomocą i radą robotnikom  
PZPR Pryma, sekretarz K W  j  ̂ racjonalizatorom , korzystając 
PZPR — 'Wróblewski, generał . . .
d y w iz ji Kieniewicz, dyr. równocześnie z ich bogatego

Tłipr- ¡praktycznego doświadczenia. 
I „B liże j życia — stało się ha-i Mtrugacz i  pro f. AG H

| nawski. , I słenTkażdego oddanego Polsce
Głos zabiera wsrod p o n o w -1T , i naukowca“

j nych serdecznych oklasków P re - , J -1 , . . +
i  m ier Cyrankiew icz. (Tekst prze- j W szystkie wystąpienia _-P- 
[mówienia podajemy na str. 2). | k a ły  się z gorącym przyjęciem  
| Zabierają następnie głos rek- I zebranych, 
j tor U. J. — M arch lew ski i  prof. i

Z całą świadomością buduje inteligencja 
twórcza wielką rzec/Awistość naszego kraju

j W ARSZAW A. — Salę K o - | m yśli, wskazujące nam węzło- 
i lum nową U n iw ersyte tu  W ar- j we zagadnienia naszego życia, 
1 szawskiego zape łn ili w  dn iu  21 j naszej epoki — w ie lk ie  cele i

k im  dziele przypada in te ligen - 
| c ji twórczej, wskazując na głę- 
I boko hum anistyczny charak- 
| te r pracy urban is ty  w  w a run - 
] kach us tro ju  socjalistycznego.
[ M ów i dale j o ścisłej w spółpra- 
| cy urbanistów , p lastyków  i lu - 
| dzi nauki, ja k ie j wymaga bu- 
| dowa w ie lk ie j socjalistycznej 
s to licy  k ra ju .

Z głęboką wdzięcznością mó­
w i inż. S k ibn iew sk i o p rzyk ła ­
dzie i  pomocy udzie lanej a rch i­
tek tom  po lsk im  przez a rch itek­
tów  radzieckich, o wszechstron­
ne j pomocy udzie lanej narodo­
w i polskiem u przez K ra j Z w y­
cięskiego Socjalizm u, k tó re j 
m onum enta lnym  symbolem jest 
powstający w  W arszaw ie Pałac 
K u ltu ry  i  N auki. Mówca w ska­
zuje, iż  w span ia ły  dar lu dz i ra ­
dzieckich m ob ilizu je  wszyst­
k ich  a rch itek tów  polskich do 
rozw in ięc ia  swych twórczych, 
koncepcji w  rozw iązaniu zało­
żeń urbanistycznych nowej 
W arszawy, w ie lkiego, w  b l i­
skie j przyszłości 1.300 tysięcz­
nego miasta.

Inż. S kibn iew ski naw iązuje 
| da le j do . przem ówienia Józefa 
i S ta lina  na X IX  Zjeździe K o - 
| m unistycznej P a r t ii Zw iązku 
i Radzieckiego. „M y  w  tych 
i w ażkich słowach — oświadcza 
| mówca — odna jdu jem y naszą 
! pracę i  nasze zadania. Szczęśli­
w i jesteśmy, że nasz sztandar

wolności dem okratycznej i  nasz [ 
sztandar pa trio tyzm u nie  leży 
za burtą . Zdajem y sobie spra­
wę, że zadania nasze są dziś 
większe n iż  k iedyko lw iek. W ła­
śnie skupieni pod sztandarem 
wolności dem okratycznych,
sztandarem pa trio tyzm u, naszą 
pracą budu jem y codziennie na*- 
szą rzeczywistość. M y  — budu­
jąc W arszawę w  plan ie  6 -le t- 
n im  — w łączam y się czynnie do 
rea lizowania w ie lk ich  zadań 
patrio tycznych, zadań w ytyczo­
nych przez P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego.

Z całym  zdecydowaniem 1 z 
całą świadomością, polska in te ­
ligencja  twórcza staje w  szere- . 
gach F ron tu  Narodowego i  je d - ; 
nocząc się w  tym  Froncie jest | 
przekonana, że kroczy_ jedyn ie j 
słuszną drogą i  na te j drodze j 
buduje w ie lką , nową, radosną j 
rzeczywistość naszego k ra ju “ .

D ługo trw a ją  gorące oklaski, j 
gdy zabiera głos członek B iu ra  j 
Politycznego K C  PZPR m in. .1. 
Berm an (przemówienie podaje­
m y na< str. 2).

G orącym i d łu g o trw a łym i o - ! 
k laskam i p rz y ję li zebrani sio- j 
wa tow . Bermana.

Leon K ruczkow sk i wśród j 
| aprobaty zgromadzonych za- j 
i pewnla, że cała in te ligencja  | 
| twórcza sto licy 26 października j 
i odda swe głosy na lis tę  F rontu  
! Narodowego.

Nauczyciela Prezydenta Bole - 
sława B ie ru ta  i  wytycznych 
PZPR, chcemy być godni w ie l­
k ie j epoki h istorycznej, w  ja ­
k ie j żyjem y, epoki budownic­
twa socjalizmu. Zadania w y ­
nikające z Program u Frontu 
Narodowego w ype łn im y bez 
reszty“ .

Serdeczne oklask i zebranych 
aprobują słowa wypowiedziane 
w ich im ieniu.

A k ty w n y  udzia ł w  rea lizac ji 
w ie lk ich  zadań Program u F ron . 
tu  Narodowego dekla ru je  w

im ieniu naukowców śląskich 
profesor Ś ląskiej A kadem ii M e­
dycznej w  R okitn icy, d r S tan i­
sław Jóżkiewicz.

„Nauka w  służbie mas pracu- 
j jących — m ów i d r Jóżkiew icz 

— oto szczytne zadania, które 
wskazuje nam Program  Wy -  
borczy F rontu Narodowego. Ra­
zem z górnikiem , hu tn ik iem , 
metalowcem stajem y w szere­
gach F rontu Narodowego, aby 
w spólnym i siłam i umacniać 

| naszą siłę gospodarczą, s;ły  
I pokoi” “ .

W służbie narodu polskiego

Bądźmy czujni tvobee knowań im perialistów  
i ich sługusów

ELBLĄG. Spotkanie załogi Za- , wyrażają swemu kandydatow i 
k ładów  Mechanicznych im. gen. na posła pełne zaufanie. > 
K aro la  Świerczewskiego w E l- Tadeusz Kuźma m ów i o tym , 
blągu z je j kandydatem  na po- że załoga jego działu wyraża 
sła — członkiem B iu ra  P olitycz- 1 swe poparcie dla Programu W y- 
nego KC PZPR, m in is trem  Bez- i borczego F rontu Narodowego i  
pieczeńetwa Publicznego Stani- dla kandydatów  F rontu N a io - 
siawem Radkiewiczem odbyło dowego dalszym podniesieniom 
się w  tej samej ha li produkcy.i- wydajności pracy, realizacją no- 
nej, k tó rą  w  lipcu  1949 roku wych zobowiązań p ro d u kcy j- 
sprzedajni agenci im peria lizm u j nych.
zniszczyli podstępnie, aby opóź- . „W iem y — stwierdza Tade- 
nić zagospodarowanie naszych usz Kużma — że m in is te r Rad- 
Ziem Odzyskanych. Szajka nieć- j k iew icz dalej będzie stał n ie - 
nvch dywersantów została szyb- złomaie na straży całości i bez- 
kó schwytana. Stanęła przed są- pieczęństwa naszych zakładów 
dem Polski Ludow ej i poniosła pracy. M y również m usim y 
zasłużoną karę. Dzięki zaś o fia r- : ze swej strony strzec ich ja k  żre- 
nej pracy polskiego inżyniera i i n icy  oka, demaskować wrogów, 
robotn ika  zniszczona hala pod- pilnować, aby żaden agent im - 
niosła się z ru in  i  tę tn i dziś | peria lizm u am erykańskiego nie

Za k ilk a  dni ruszą warsztaty  
mechaniczne Nowej H uty

bm. czołowi przedstaw iciele 
i świata naukowego i  k u ltu ra l-  
! nego stolicy. Reprezentanci po l- 
j skie j nauki, lite ra tu ry , archi- 
I te k tu ry  i p las tyk i, m uzyki, tea- 
! tru , f ilm u  i  dziennikarstw a go

trudne drogi dla naszych tw ó r 
czych w ysiłków .

Wśród kandydatów  naszych 
jest również inż. a rch itek t Zyg­
m un t Skibn iew ski. W ysuwając 
go pragnęliśm y podkreślić w ie l-

(f) W  najb liższych dniach roz­
pocznie produkcję  pierwszy o- 
b iek t p rodukcy jny Nowej H u ­
ty , o lb rzym i re jon  warsztatów 
: "'eehanicznych, k tó ry  w y tw a ­
rzać będzie urządzenia do bu ­
dowy kom binatu.

Dobiegają końca roboty w  od­
lewni staliwa i  parowozowni 
rejonu.

W  od lew ni s ta liwa zespoły 
robotnicze „e lek trom o n ta tu “ 
kończą pracę przy przygotow y­
w an iu  sklepienia drugiego e- 
lektrycznego pieca stalownicze-

Olnarcie wy sławy 
w Warszawie 

p.t. „Wielkie budowle 
socjalizmu“

(f) 21 bm. o tw a rto  w  gmachu 
„A rsena łu “  w  W arszawie w ysta­
wę pt, „W ie lk ie  budowle socja­
lizm u“ , zorganizowaną z in ic ja ­
ty w y  Stołecznego K om ite tu  
F ron tu1. Narodowego. Na o tw a r­
cie p rzyby li: członkowie Rządu 
z w iceprem ierem  d r S. Jędry- 
chowskim  na czele, I sekretarz 
K W  PZPR W. W icha oraz Na­
czelny A rc h ite k t W arszawy J. 
S igalin. O tw arcia  w ystaw y do­
konał wiceprzewodniczący Sto­
łecznego K om ite tu  F rontu Na­
rodowego St. Beniger.

W ystawa ilu s tru je  w  dobitny 
sposób drogę, na k tó rą  w kroczył 
naród polski, u jąwszy władzę w  
swe ręce —  drogę socjalistycz­
nego uprzem ysłowienia, prze­
obrażenia naszej gospodarki, 
w yrw an ia  je j z w ielow iekowego 
zacofania, drogę ku Polsce beto­
nu, s ta li 1 elektryczności, k ra ju  
nowoczesnej techniki.

go. Na pierwszym  piecu trw a ­
ją  próby.

Zmontowano r-ż  w  relome 
warsztatów  mechanicznych 
wszystkie suwnice w yp roduko ­
wane w  Zw iązku Radzieckim.

Jednocześnie budowniczow ie 
Nowej H u ty  rozpoczęli nowy 
etan prac przy betonowaniu 
fundam entu pierwszego w ie lk ie - 
g '  pieca.

Ten kolos hutn iczy, według 
planu ma w ytw orzyć pierwszą 
surówkę ju ż  w  końcu roku 
przyszłego. Będzie on jednym  z 
na jw iększych i najnowocześ­
nie j szych w ie lk ich  pieców w 
Europie.

20 bm. ek ipy beton iarzy r u ­
szyły do pracy. .Mechaniczne 
pompy radzieckie tłoczą w  cią­
gu doby po 250 m etrów  sześć, 
betonu każda. (PAP).

tru  tum u 1 U iieu iilŁcusm a i K* “ »•••«*   r  - - ,
race w ita li przybyłego tu  na.j k i i  p iękny w k ład  a rch itek tu ry  
spotkanie z n im i kandydata na | i  u rban is tyk i w  dzieło naszego 
posła do Sejmu, członka B iu ra  i socjalistycznego budownictw a. 
Politycznego K C  PZPR m in .1 Na s a l i . z ryw a ją  się dlugo- 
Jakuba Bermana oraz kandy- . trw a łe  serdeczne ok la rw . gtw
dala na posia do Sejmu, w y- ; kandydaci _na P o jw w  min.
bitnego arch itekta sto licy inż. , Furm an L in z . Skibn iew ski zaj-
Zygm unta Skibniewslciego. J m ują miejsca w  Prezydium ^ a

W  im ien iu  Stołecznego Korn i 
te tu  Wyborczego F ron tu  Naro 
dowego zagaja spotkanie Leon

obok nich — I  sekretarz K W  
PZPR W. W icha. E. Bandrow- 

euu ska-Turska, G. Bacewiczówna. 
K ruczko w sk i: „'M ie liśm y za- IW  B rydz ińsk i. M . Dąbrowska,
szczyt —  m ów i on wśród okla- '!■ E k ie i, A . Ford, J Kreczmar, 
sków -  wysunięcia jako kandy- | £  Man-
data F ron tu  Narodowego przede j -euH J, pro f. Z. Mączynski, Z. 
wszystkim  Pierwszego Obywa- j ^ a- 5 ^ s k a  A. P anu fn ik  p ro f 
tela Polski Ludowej, trosk liw e - B - Pm ewski, W . R ow ick i. J. 
go Opiekuna naszej k u ltu ry  
Prezydenta Bolesława B ieruta.
Obok Niego kandydatem  szcze- , — -- -  ,__  .
golnie b lisk im  naszej pracy ku l-  i sku M ów i on 
tu ra lne j jest m in is te r Jakub 
Berman, którego w ypow iedzi 
nieraz już  poruszały nas na 
zjazdach i  naradach jako w y ­
tyczne dla k ie runków  naszych

ZABRZE. Gorąco w ita li swe- 
| go kandydata na posła do Sej- 
| m u Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, sekretarza K C  PZPR 

| — Edw arda Ochaba, nauczycie­
le i  in te ligencja  pracująca m ia - 

| sta Zabrza.
Sekretarz K C  PZPR zajm uje 

I honorowe miejsce w  Prezydium , 
j a obok niego inny  kandydat na 
i posła z okręgu zabrskiego: w y -  
! tapiacz K a ro l W aduła oraz k a n . 
j dydat na zastępcę posła — nau- 
czycielka Stefania Grzybowska.

Stefania Grzybowska m ów i o 
i ro li i  zadaniach nauczyciel - 
I stwa w  rea lizac ji Program u 
i F rontu  Narodowego, „Nam ,
! nauczycielom Polska Ludowa 
pow ierzyła  wychowanie nowe- 

j go socjalistycznego człowieka. 
M usim y w ięc wzmóc nasze w y ­
s iłk i, jeszcze s iln ie j walczyć o 
wysoką m oralność młodzie -  
ży, o m oralność socjalistyczną

— m ów i przodujący w y  tapiacz 
wśród burzy oklasków  i  ok rzy ­
ków  na cześć przodowników  
pracy.

Na trybunę  wchodzi sekre -  . 
tarz K C  PZPR Edw ard Ochab, j 
Zebrani gorąco w iw a tu ją  na je ­
go cześć.

Tow. Ochab wygłasza prze- 1 
mówienie, którego poszczególne j 
fragm enty  są gorąco ok lask iw a­
ne przez zebranych. (Tekst prze- \ 
mówienia zamieszczamy na str. \ 
2) .

Po przem ówieniu, do tow. 
Ochaba podchodzą delegacje 
m łodzieży szkolnej i  dzieci z 
przedszkola, wręczając m u na ­
ręcza kw iatów .

W  im ien iu  m łodzieży zw ra­
ca się do kandydata na posła 
uczennica Liceum  Pedagogicz­
nego w  Zabrzu K rys tyna  Pa­
luch ówna: „P erspektyw y roz- 1

t Cj IU U 1 X X- - ----- --------  ---  •
pracą dla dobra naszej O jczyz- j w k ra d ł się do naszych szere-
ny.

Burzą serdecznych oklasków 
w ita li robotn icy swego kandyda-

gow.
*

KIELCE. W  M łodzieżowym 
ta na posła, m in is tra  S tan isła- Domu K u ltu ry  w  Kie lcach na 
wa Radkiewicza i  przybyłego z wiecu zorganizowanym przez 
n im  razem kandydata na za- W ojewódzki K om ite t W yborczy 

■ -- ■ - ” — Fr ont u Narodowego odbyło się
spotkanie wyborców z kandy-

stępcę posła Krzysztofa Smolar-
kiewicza.

B u rz liw y m i oklaskam i apro- datem na posła w iceprem ierem
bują zebrani słowa m in. Rad 
kiewicza, k tó ry  podkreśla, że 
m usim y być czu jn i wobec kno­
wań wojennych im peria lis tów  
am erykańskich i  wobec wroga 
wewnętrznego.

Hilarym Chełchowskim.
W pięknie udekorowanej sali 

zebrali się robotnicy z PGR-ów, 
POM-ów oraz chłopi z gromad 
kieleckiego okręgu wyborczego. 
Z w ie lką  uwagą słuchano słówe w n ę irz n e g u .  . •. y , ,

M ów iąc dale j o zadaniach na- , w iceprem iera Chełchowskiego.
rodu w  walce o pokój m in. Rad
kiew icz wzywa zebranych:l V» 1 ty/- i , c u i a u ; u i .
„W zm acnia jm y jedność narodu (jzył 
w  szeregach F ron tu  Narodowe­
go i w okó ł P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego“ .

Gdy mówca wskazuje, że po­
moc naszego w ielk iego sojusz-

.F ront Narodowy 
się w ciężkiej walce

w yku w a ł
o.świad-

__ „ .  mówca. — Bez jedności 
narodu, bez w a lk i, poświęceń, nie 
by libyśm y w  stanie zbudować 
tego, co zbudowaliśmy. Idziem y 
do wyborów  z w ie lk im i osią­
gnięciami. Lecz nie pow inny one

B. Pniewski, W. R ow ick i, J. 
Szancer, L. _ Schille r, p ro f. W. 
W ierzb ick i i ’ M . W nuk.

Zabiera głos inż. Z. S kibn iew -

,  VJ l U U i c U U U d L  ”  - . I —5 .«-----------

O swym  życiu, waice i  pracy I gram  F ron tu  Narodowego 
m ów i . przodu jący wytapiacz m ów i ona — pobudzają nas do 
sta lowni h u ty  „P o kó j“  — K aro l 
W aduła. „Jesteśmy w ie lką  a r-

n ia łych perspektywach rozbudo­
w y  i  rozw oju naszej stolicy, na­
kreślonych w  Program ie W ybór 
czym F ron tu  Narodowego. Pod­
kreś la  rolę, jaka w  tym  w ie l-

mią, walczącą o pokój. Z dnia 
na dzień m usim y zwiększać swe 
w y s iłk i dla w ykonania wspa­
n ia łych zamierzeń, zawartych 
w  P rogram ie W yborczym  F ron­
tu Narodowego. Zobowiązuję 
się w  pracy przy piecu h u tn i­
czym pracować ja k  na jlep ie j 
dla naszej Ludowej O jczyzny“

. - - , moc naszego w ie lk iego sojusz- . - n r7psłaniać naszvch niedo-
w o ju , ja k ie  wskazuje nam P ro - | n ika  -  Zw iązku Radzieckiego j j j E ; b raków . Trzeba prae-

pozwala nam przyśpieszyć tern- ; zw vci żyć trudności i lik w id o - 
po marszu ku  socjalizm owi, sa- wać b ra k i ieszcze z w iększym 
la odpowiada owacją na czesc ___ ,__  ..tym  gorętszego i głębszego w n i­

kania w  nasze zadania, jako 
m łodzieży przygotow ującej się 
do zawodu nauczycielskiego, do 
dalszej pracy dla św ietlanej 
przyszłości O jczyzny Ludo w e j“ .

Następny mówca, dyrekto r 
L iceum  Pedagogicznego M ie  - 
czysław Szymczak, oświadcza: 
„M y , pracow nicy ośw iatow i 
pom ni słów naszego W ielkiego

ia odpowiada owacją na cześć 1 z ,e n fż dotvchczas“ . 
Chorążego obozu pokoju -  Jo- Burzlhve oklaski „b ra n y c h  
zeta S talina. raz po raz przerywały słowa

Potężnie rozlega się P ° J ^  i w iceprem iera Chełchowskiego. 
podchwycony przez wszystkich N / st ie przem aw ia li kan- 
zebranych okrzyk wzniesiony dvdaci\  ok k ie ieckiego -  
przez m in is tra  Radkiewicza spó,dzie] dzialacz społeczny 
Niech żyje Pierwszy Kandydat _TP pośwtat oraz b. ślusarz —  

F ron tu  Narodowego towarzysz sekretar:
Bolesław  B ie ru t“ .

P rzodujący członkowie załogi

O jczyzna  czeka na t w ó j  g los

6 dalszych powiatów  
zostało zwolnionych 

od miarek i odsypów
(f) Ostatnio 6 dalszych povvia- 

tów, a m ianow icie P io trków  
T rybuna lsk i i  Skierniew ice w  
W w oj. łódzkim , Sanok w  woj. 
rzeszowskim, Rawicz w  woj. 
Poznańskim, Wschowa w  woj. 
r-elonogórskim  i  Górowo Bo­
n ieck ie  w  w o j. olsztyńskim  
Przekroczyło 90 procent roczne. 
So planu dostaw zboża.

Dotychczas więc liczba pow ia­
tów, które  osiągnęły co n a j- 
mniej 90 procent rocznego p la­
nu dostaw zboża i  w  których 
ch łop i; po ca łkow itym  w yw ią ­
zaniu się z obowiązkowych do­
staw zboża, korzysta ją  ze zw ol­
nień od m iarek i odsypów przy 
przemiale, wzrosła do 57. (PAP)

Zaledw ie k ilk a  dn i dz ie li nas od ch w ili, | 
k iedy  cały naród pójdzie clo u rn , aby w y - i 
brać Sejm, na jw yższy organ w ładzy, aby 
spełnić obyw ate lsk i, pa tr io tyczn y  obow ią­
zek. M iłość O jczyzny nakazuje nam  odda­
nie głosu na lis tę  F ro n tu  Narodowego, na 
kandydatów , k tó rzy  z ludu  w yszli, ludow i 
służą i  k tó rych  lu d  w ysunął. Wszyscy ci, 
k tó rych  um ieściła  na lis tach  całego k ra ju  
w o la  narodu, to  ludzie, k tó rzy  m ają dalej 
prow adzić dzieło budow y nowego ju tra , k tó ­
rzy  w c ie la j będą w  czyn P rogram  F ron tu  
Narodowego.

Głos na lis tę  F ron tu  Narodowego, to  głos 
za ty m  jedynym  program em , k tó ry  w ytycza 
naszej O jczyźnie szeroki szlak przyszłości. 
Każdy dzień rea lizac ji tego p rogram u umac­
nia nasz k ra j i  polepsza sytuację  ludz i p ra ­
cy. Każdy dzień rea lizac ji tego program u 
p rzyb liża  ju tro  szczęścia i  dobrobytu.

26 październ ika oddamy nasze glosy

—  Na Polskę rozw ija jącego się ze wspa­
n ia łym  rozmachem socjalistycznego przem y-

j s łu ,' na Polskę N ow ych H u t i  now ych ko- 
j pa ln i, tysięcy fa b ry k  i  dom ów m ieszkalnych;
1 —  Na Polskę rozw ija jącego się i  przebu-
I dowującego ro ln ic tw a , na Polskę tra k to ró w  
j i kom bajnów , na Polskę przodującej techn i­
k i ro ln icze j, Polskę urodzaju ;

—  Na Polskę dobrobytu  najszerszych mas, 
zasobną i bogatą, m ierzącą swe sukcesy m ia ­
rą  zaspokojenia rosnących potrzeb człow ie­
ka;

—  N a Polskę kw itnące j na u k i 1 k u ltu ry , 
Polskę szkół i  teatrów , Polskę jeszcze sze­
rzej rea lizu jącą troskę o człow ieka;

—  Na Polskę, za jaką  g in ę ły  pokolenia 
rew oluc jon is tów , najlepszych synów  narodu, 
na Polskę, o k tó re j1 m a rzy ły  św ia tłe  u m y­
s ły  szerm ierzy postępu w  ub ieg łych  stu le ­
ciach, na Polskę w yros łą  z na jp iękn ie jszych 
i najszlachetniejszych tra d y c ji narodu;

—  Na Polskę s ilną  —  przec iw  je j w ro ­
gom zew nętrznym , p rzec iw  im pe ria lis tom  
am erykańskim , k tó rz y  judzą h itle row sk ich

zbrodn iarzy w o jennych  i  rew iz jon is tów  na 
nasze Z iem ie Zachodnie, na nasze budow ­
n ic tw o ;

—  Na Polskę silną  —  przeciw  je j w ro ­
gom w ew nę trznym  —  n a jm itom  am erykań- 
sko -h itle row sk ie j spó łk i, k tó rzy  chcie liby 
hamować i  podkopywać nasze budow nictw o, 
szkodzić narodow i i  Polsce sabotażem i  spe­
ku lacją , w rogą p lo tką  i  w rog im  czynem.

—- Na Polskę poko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy 
narodam i;

—  Na Polskę s ilną  b ra te rsk im  p rzym ie ­
rzem z potężnym  Zw iązk iem  R adzieckim  —  
ostoją, poko ju  —  z k ra jem , którego dotych­
czasowe zdobycze i pe rspektyw y budow n ic­
tw a kom unizm u, ukazane przez X IX  Zjazd 
K P ZR  zagrzewają nas i  po ryw a ją  wspania­
łością i  rozmachem;

—  Na Polskę otoczoną p rzy ja zn ym i k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j i  NRD —  na Pol­
skę silną sojuszem z całym  800-m ilionow ym  
obozem pokoju.

Na taką Polskę oddamy glosy 26 paździer­
n ika . T a k ie j * Polsce służy P rogram  W ybo r­
czy F ro n tu  Narodowego, program  całego na­
rodu.

Jest w  rea lizac ji tego program u zainte­
resowana klasa robotnicza, budująca pod 
przewodem P a r t i i us tró j bez wyzysku-. Jest 
w  jego rea lizac ji zainteresowany chłop p ra ­
cujący, k tó ry  ty lk o  w  ta k ie j Polsce może 
w idzieć dobrobyt i  szczęście sw ych dzieci.

Jest zainteresowany w  ty m  program ie in ­
te ligen t pracu jący, przed k tó ry m  o tw ie ra  on 
perspektyw y pełnego rozw oju , w yko rzys ta ­
n ia  um ie ję tności i  tw órczych ta len tów , ra ­
dości przekształcania życia. Inżyn ie r, k tó ry  
przed w ojną, jakże często w ys taw a ł po b iu ­
rach pośrednictw a pracy, dziś m a przed so­
bą gigantyczne p lany  przeobrażenia po lsk ie ­
go przem ysłu, po lskich rzek, polskich miast. 
N igdy  w ięcej lekarz w  Polsce nie będzie Ju­
dymem, o k tó ry m  ta k  wstrząsająco p isał Że­
rom ski, bezsilnym  wobec śm ierci, bezsilnym  
wobec obojętności na ludzką nędzę i  c ie r­
pienie, jaka  cechowała kap ita lizm .

Jest w  rea lizac ji tego p rogram u za intere- 
j sowany rzem ieśln ik , k tó re m u  nie zagraża już 
| w idm o kryzysu , w idm o d ław iącej zależno- 
I ści od p ija w e k  kap ita lis tycznych  i  k tó rem u 
w ładza ludow a daje coraz szersze m ożliw o­
ści, pop iera jąc rozw ó j spółdzielczości rze­
m ieślniczej 1 spółdzielczości pracy.

K ażdy P o lak-pa trio ta , każdy kom u dro ­
gie jes t dobro O jczyzny i  narodu rozum ie, 
że ty lk o  jedyną drogą można doń dojść —  
drogą wskazaną przez F ro n t N arodow y, bę­
dący, ja k  s tw ierdza p la tfo rm a  wyborcza 
„jednością działania w szystk ich  Polaków, 
k tó rzy  chcą gospodarczego i  ku ltu ra lnego  
ro zkw itu  Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
szybkiego w zrostu  je j s iły  oraz dobrobytu 
w szystkich ludz i p racy“ .

I  k ie d y  m ów im y —  nasz F ro n t N arodowy, 
nasi kandydaci,, nasze w y b o ry  —  jest w  tym  
głębokie, ogólnonarodowe przekonanie o s łu ­
szności te j h istorycznej drog i. Jest w  tym  
głębokie um iłow an ie  spraw y ojczyzny i  na­
rodu, szczęścia i  poko ju , te j najdroższej dla 

| każdego uczciwego człow ieka spraw y.
Jedność interesów  narodow ych, na jg łęb ie j 

| po ję tych , z in te resam i każdego człowieka 
pracy —  jest dziś jasna dla m ilio n ó w  Po­
laków . Zespolone tą jednością sku p iły  się 
w  szeregach F ro n tu  Narodowego najszersze 
masy narodu —  robo tn icy  i  ch łopi, in te l i­
gencja i  rzem ieśln icy; m łodzież, kob ie ty  p ra ­
cujące p rzy  warsztatach i  te, k tó re  w  domach 
w ychow u ją  swe dzieci, p a r ty jn i i bezpar­
ty jn i,  ludzie  różnych poglądów.

K am pan ia  w yborcza na wyższy szczebel 
dźw ignęła świadomość społeczeństwa. S etk i 
tysięcy lu d z i stanęły na posterunkach agi­
ta to rów  F ro n tu  Narodowego. S etk i tysięcy 
ludz i w eszły w  skład K om ite tów  Frontu. 
Słowa» P rogram u Wyborczego, idee F ron tu  
Narodowego d o ta r ły  do każdego obywatela 
w  każdym , na jodleg le jszym  zakątku naszego 
k ra ju . S tanęły na w artach w yborczych ty ­
siące robo tn ików , k tó rzy  ro zw ija jąc  w spół­
zaw odnictw o —  przyspieszają zwycięstwo

w  b itw ie  o plan. B ardzie j niż k ie d yko lw ie k  
m ilio n y  uśw iadom iły  sobie sens naszej p o - 1 
l i t y k i  i  is to tę  naszego us tro ju , pe łn ie j zro­
zum ia ły , że są gospodarzami, rządzącym i 
k ra jem .

W  to ku  kam pan ii z jednoczył się naród 
jeszcze bardzie j —  pod przewodem klasy ro ­
botniczej —  w  N arodow ym  Froncie. Rozbu­
dziła  kam pania w yborcza w  masach szla­
chetną zaciętość w  tym  co budu jem y, co 
ro b im y  z ogrom nym  w ys iłk ie m  i  poświęce­
n iem  dla ju tra  naszego k ra ju  —  i p rzeciw ko 
tym , k tó rzy  chcie liby bruździć i  szkodzić.

M ocnie j zabiła sp raw ied liw a  nienaw iść do 
w rogów , głębiej sięgnęła świadomość, że od 
codziennej uparte j w a lk i na każdym  od­
c inku, że od codziennej, najostrzejszej czu j­
ności, że od codziennej o fia rne j pracy —  za­
leży powodzenie w ie lk ich  spraw. Że im  lep­
sza, bardzie j bojowa i o fia rna  jest postawa 
całego narodu i im  bardzie j g ran itow a  jego 
odporność, im  w iększa jego bojowość w  o b li­
czu zakusów w roga —  tym  bliższa realizacja 
naszych p lanów , tym  szybszy dobrobyt, tym  
bezpieczniejsza Ojczyzna.

O krzepła  jedność narodu w  Narodowym  
Froncie, w zm ogły się jego s iły . S ku p ił się 
ca ły  naród w okó ł towarzysza B ie ru ta  — 
W ie lk iego Budowniczego nowej Polski. Stała 
się kam pania w ie lką  m ob ilizacją  w szystkich 
żyw otnych s ił narodu dla rea lizac ji ogólno­
narodow ych celów.

Uwieńczeniem  tego procesu będzie akt 
w yborczy, do którego pó jdziem y wszyscy 
dum n i z osiągnięć, zdecydowani do rea lizacji 
w ie lk ich  p lanów, n ieus tęp liw i w p rze łam y­
w an iu  trudności i  n ieub łagani dla w rogów

N ie zabrakn ie  p rzy  urnach wyborczych 
żadnego Polaka -  p a tr io ty . Bo jakże Polak- 
pa trio ta  może nie odpowiedzieć na apel swo­
je j O jczyzny? Oddanie głosu na całą listę 
F ron tu  Narodowego — na w szystkich w ysu­
n iętych przez nas kandydatów  — stanie się 
aktem  ogólnonarodowym , stanie się sprawą 
honoru i obowiązku każdego obyw atela, ca­
łego polskiego narodu.

obecnie sekretarz KW  PZPR 
Stanisław Pawlak. Chłopi go­
rąco ok lask iw a li mówców, w y­
rażając pełne poparcie dla kan­
dydatów F rontu Narodowego.

L U B LIN . W  Lu b lin ie  odbyło 
się spotkanie kandydatów na 
posłów do Sejmu: profesora h i­
s to rii nowożytnej K U L  dr. A n­
drzeja Wojtkowskiego i dzie­
kana wydzia łu  weterynaryjnego 
UMCS prof. dr. Alfreda T ra - 
wińskiego z młodzieżą akade­
m icką. pracow nikam i adm in i­
s tracy jnym i i profesoram i K a ­
tolickiego U niw ersyte tu  Lube l­
skiego.

„M y , ka to licy  — m ów ił pro f. 
W o jtkow sk i — biorąc udzia ł w  
głosowaniu zam anifestu jem y 

I najgłębsze swe przekonanie, ża 
: Polska kroczy słuszną drogą, 
j wiodącą do wielkości, potęgi i 
1 dobrobytu. Udziałem w  głoso­

waniu zaaprobujemy i p rz y j­
m iem y za swój w łasny. P ro- 

, gram W yborczy F rontu Narodo- 
; wego.“

Zabiera głos student B ra je r- 
ski:

„Z  chw ilą  uchwalenia nowej 
K on s ty tu c ji i o rdynac ji w y ­
borczej, .wrogowie Polski Ludo­
wej krzyczeli, że w naszym 

¡Sejm ie nie będzie już ani jedne- 
I go bezpartyjnego. Chcieli w ten 

sposób w yw ołać rozłam w na­
rodzie polskim. .W Sejm ie na­
szym. obok ludzi party jnych , 
zasiądą ludzie bezparty jn i, wie_ 
rżący i p rak tyku jący , czego ja ­
snym dowodem jest fakt. że 
kandydatem  na posła jest pro­
fesor naszej uczelni, Andrze j 
W o jtkow sk i.“  (PAP)

DZI Ś U \  UMERZE:
K ra j przed wyboram i do 

Sejmu
JA R O S K A  W IW  A S Z K IE  W IC Z : 

W isła  p ły n ie  w przysz łość ...
Z Y G M U N T  B R O N I A R E K : B e r­

liń s k a  M D M
Inż . A D A M  W A N G : M echan iza ­

c ja  w s z y s tk ic h  ga łęzi p ro d u k ­
c j i  — hasłem  F ro n tu  Na­
rodow ego  #

K A R O ! M A Ł C U 2 Y N S K I: W ie l­
ka W arszawa — k tó ra  zapo­
w iada  nasz P rogram

Inteligencjo polska —  pod sztandarem Frontu Narodowego walcz o silę,
dobrobyt i kulturę narodu!
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Pod sztandarem Frontu Narodowego — do walki o siłę, wielkość
i szczęście Ojczyzny, o pokój

P rzem ów ien ie  to w . Józefa C y ra n k ie w ic z a
W sali F ilha rm on ii w K rako­

wie. na spotkaniu z wyborca­
mi. sekretarz KC PZPR. Pre­
m ie r tow. Józef Cyrankiew icz 
w yg łosił przemówienie, gorąco 
przyjęte przez zebranych.

W racając wspomnieniem do 
pierwszego zebrania, w  którym  
na te j samej sali uczestniczy! 
w  roku 1945. po powrocie z 
obozów h itlerow skich , mówca 
przedstaw ił ogrom osiągnięć w 
ciągu la t ośmiu Polski Ludo­
wej, po czym stw ie rdz ił:

„T u  w  m urach starego K ra ­
kowa drzemie tysiąc lat h is torii 
Polski. Osiem lat ostatnich z 
tych tysiąca wypełn ia historia 
Polski Ludowej. W ciągu tych 
ośmiu la t uczyniliśm y więcej 
aniżeli w  niektóre stulecia na­
szych m inionych dzie jów “ .

Mówca przypomina refleksje 
jednego z bohaterów powieści 
Stefana Żeromskiego — Ryszar­
da Nienaskiego. k tó ry  widząc w 
roku 1913 K raków  w stanie o- 
śtatniego upadku, kiedy magna- 
teria  nie chciała dać ani szelą­
ga na rozwój przemysłu, kiedy 
lud by ł gnębiony i wyzyskiw a­
ny przez fabrykantów  i obszar­
n ików  — zadał sobie pytanie: 
„Skąd wziąć siły  do w a lk i o 
człowieka nędzarza, o zasłonię­
cie prześladowanego, wdeptane­
go w' ziemię przez buty boga­
czy, jaką siłą i mocą złączyć 
szlachetnych w  ojczyźnie w  
w ie lk i obóz ofensywy społecz­
ne j“ . ,

„O to  znalazła się ta s iła  —

mówi tow. Cyrankiew icz — 
zdolna złączyć szlachetnych w 
ojczyźnie w  ten w ie lk i obóz: to 
my właśnie — Narodowy Front 
w a lk i o pokój i plan 6-letni, jed­
noczący wszystkich szlachet­
nych. uczciwych ludzi, dobrych 
patrio tów  w im ię w ie lk ie j ofen­
sywy społecznej — budowy so­
cjalizm u. Ten sen Stefana Że­
romskiego. którego bohater w i­
dzi w  marzeniach zagłębie k ra ­
kowskie pokryte kom inam i fa ­
bryk. nosi im ię Nowej H u ty “ .

Po słowach tych zrywa się po­
tężna fala oklasków, okrzyków  
na cześć F rontu Narodowego, 
przyjaźn i polsko - radzieckiej 
i w ie lkiego Stalina.

Vr dalszym ciągu tow! Cyran­
kiew icz przeciwstaw ia osiągnięć 
cia T1o lsk i Ludowej — trag icz­
nemu bilansow i 20-lecia m ię­
dzywojennego, podkreślając m. 
in., że produkcja węgla kam ień , 
nego w  roku 1937 by ła  o 5 m i-  

j lionów  ton mniejsza niż w  roku 
i 1913, że w  tym  okresie zam knię­
to 19 kopalń, gdyż nie rentow a- 

I ły  się kap ita lis tom  ćudzoziem- 
| skim  i że produkcja sta li spadła 
wówczas o 200 tysięcy w  po - 
rów naniu z rokiem  1913.

„A  dziś w Polsce Ludo­
wej wzrosła produkcja  sta­
l i  trzyk ro tn ie  w  porów na­
niu  ze szczytową produk­
cją Polski przedwrześniowej, 
choć jeszcze nie ruszyła Nowa 
Huta. Zbudowaliśm y i  budu je­
m y setki nowych fab ryk , roz­
w inę liśm y i stw orzy liśm y w iele

gałęzi przemysłu, z zacofanego 
k ra ju  rolniczego staliśm y się 
kra jem  przemysłowo .  ro ln i - 
czym / A le to dopiero począ­
tek“ .

Tow. Cyrankiew icz roztacza 
przed zebranym i perspektywy 
Program u F rontu  Narodowego, 
mówiąc, że gdyby w roku 1937, 
w  dobie zamykania fabryk, za­
tap ian ia kopalń, daremnego 
wystawania w  ogonkach przed 
b iuram i pośrednictwa pracy, 
narastającego analfabetyzm u i 
szalejącej gruźlicy, powiedzia­
no komuś, że za 15 la t będzie 
się w  Polsce po tra ja ło  produk­
cję przem ysłow ą, i budowało 
stutysięczne miasto na podkra­
kowskich polach — uznałby ten 
człowiek to za tw ó r w ybu ja łe j 
fan tazji.

A le  m y stoim y tw ardo na zie­
m i — powiedział tow. C yran­
k iew icz — tak  tw ardo tk w im y  
w  rzeczywistości, ja k  n ik t 
przedtem w  Polsce. Nauka, k tó ­
ra prowadzi nas do celu, jest 
najskuteczniejszą w dziejach | 
m yśli ludzkie j bronią rozezna- ! 
wania się w rzeczywistości 
społecznej i najpotężniejszym  | 
orężem przekształcenia tej rze- | 
czywistośęi dla dobra powsze­
chnego. Jedno z fundam enta l­
nych praw  tej nauki sform uło­
w ał w  przededniu X IX  Z jaz­
du KPZR Józef S talin. Głosi 
ono, że istotną cechą podstawo­
wego ekonomicznego prawa so­
cja lizm u jest: „Zapewnienie m a­
ksymalnego zaspokojenia stale

rosnących m ateria lnych i k u l­
tu ra lnych  potrzeb całego społe­
czeństwa drogą nieprzerwanego 
wzrostu i  doskonalenia p roduk­
c ji socjalistycznej na bazie n a j­
wyższej te ch n ik i“ .

Wybucha d ługotrw a ła  owacja 
na cześć Nauczyciela postępo­
w ej ludzkości, Wodza św iatowe­
go obozu pokoju — Józefa Sta­
lina.

Przedstaw iając trudności, k tó ­
re przezwycięża każdy pa trio ta  
świadom y ogromu dokonanych 
osiągnięć i niebywałego tempa 
marszu do w ie lk ich  celów — 
mówca s tw ie rdz ił:

„K ażdy k to  przeżywał hańbę 
bezsilności we wrześniu w  1939 
roku, kogo klęska wrześniowa 
pa liła  ja k  policzek, k to  pa trzy ł 
ja k  strzelano i  mordowano lu ­
dzi ty lk o  za to, że są Polaka­
m i, powtarza słowa Prezydenta 
B ie ru ta : „M in ą ł już  i nie w róci 
wrzesień 1939“ .

W yrażając wdzięczność za 
wysunięcie jego kandydatury, 
P rem ier oświadczył w  zakoń­
czeniu:

„Jestem przekonany, że m ie­
szkańcy ' K rakow a stanowić bę­
dą jeden z czołowych oddzia­
łów  narodu walczącego o w yko ­
nanie zadań, k tó re  przed całym 
narodem stawia w ie lk i Budow­
niczy Polski Ludowej, Prezy­
dent Bolesław B ie ru t“ .

Długo trw a ły  po przem ówie­
niu  serdeczne o k rzyk i na część 
F rontu  Narodowego i P ie rw ­
szego Budowniczego Polski L u ­
dowej — Bolesława B ieruta.

technicznej, k tó ra  w łączyła się 
do tw órcze j pracy narodu na 
jego nowej wspania łe j drodze 
rozwoju, łączym y z troską o 
na jkorzystn ie jszy wzrost naszej 
m łodej kadry, dla k tó re j 
wszystkie drogi stoją otworem .“

Nasza twórcza in te ligencja 
zdaje sobie sprawę, że rew o­
luc ja  ku ltu ra ln a  jest nieodłącz­
na od tych głębokich rew o lu ­
cy jnych przeobrażeń, k tó re  za­
chodzą w  Polsce od 8 la t, zm ie­
nia jąc oblicze k ra ju , ludzi i ich 
losy.

Oszałam iający wzrost zasię­
gu, poziomu i tętna życia k u l­
turalnego nie jest dla in te ligen­
c ji twórczej jedynym  spraw­
dzianem dokonujących się prze­
mian. N iem niej is to tny i  prze­
łom owy jest fak t, że , po zer­
w aniu raz na zawsze ze swą 
służebną w stosunku do w arstw  
pasożytniczych' i  poniżającą 
funkc ją  w  ustro ju  ka p ita lis ty ­
cznym, stała się ona współ­
twórcą naszej rew o lu c ji k u ltu ­
ra lne j i  uczestniczy w  pe łn i w  
tw órczym  przeobrażeniu życia 
i  człowieka w  Polsce.

Wśród naszej In te lige nc ji nie 
wszyscy jeszcze uśw iadom ili so­
bie do głębi związek i  współ­
zależność jaka  zachodzi między 
rozwojem  k u ltu ry  a ustrojem  
społecznym. Nie wszyscy jesz­
cze rozum ieją z całą jasnością 
praw a rządzące rozwojem  k u l­
tu ry . k tóre należą do zakresu 
p raw  rządzących rozwojem  spo­
łeczeństwa, nie wszyscy jeszcze 
zdają sobie sprawę, że k lucz do 
odkryc ia  tych praw  daje m a rk ­
sizm -  lenin izm . A le każdy, kto  
ma oczy otwarte , k to  nie chce 
sam siebie okłam ywać, nie mo­
że zaprzeczyć tym  oczyw istym  
faktom , nie może nie wysnuć 
z n ich wniosków dla siebie. 
D la tych wszystkich jest m ie j­
sce we Froncie Narodowym  je ­
ś li wnoszą * uczci w ie  swój w kla  d 
do budowy nowego, lepszego 
życia, je ś li nie szczędzą sił dla 
umocnienia i rozkw itu  Polski 
naw iązującej do na jp ię kn ie j­
szych tra d y c ji po lskie j m yśli i 
polskie j k u ltu ry .

W brew  oszczercom i ignoran­
tom  byrżuazyjnym  dalszy roz­
w ój rew o lu c ji k u ltu ra ln e j p ro-

wadzi zarówno do na jp e łn ie j­
szego rozw oju k u ltu ry  narodo­
wej ja k  i do najpełniejszego 
rozw oju każdej jednostki, do 
na jbardzie j wszechstronnego 
rozw oju indyw idualnego, do co­
raz bogatszego życia k u ltu ra l­
nego.

Taka a nie inna jest również 
droga rozw oju naszej rew oluc ji, 
droga bujnego, wszechstronne­
go rozkw itu  po lskie j ku ltu ry  
socjalistycznej.

Program  W yborczy Frontu 
Narodowego wytycza plan dzia­
łania na najbliższe lata. W ak­
c ji wyborczej Program Frontu 
Narodowego, program  dalszej 
rozbudowy gospodarczej i um a­
cniania naszego Państwa, p ro­
gram pogłębiania naszej rewo­
lu c ji k u ltu ra ln e j, program  ob­
rony pokoju, niepodległości i na­
szych granic — ściera się z 
w p ływ am i tych ciemnych sił, 
k tó re  prą do w o jny, chcą no­
wej n iew o li — tym  razem h i­
tlerowsko - am erykańskiej, chcą 
powrotu obszarników i kap ita ­
listów , chcą wszechwładztwa 
ciem noty i zabobonu.

N ie chcemy byna jm n ie j ba­
gatelizować trudności i k łopo­
tów dnia codziennego, będzie­
my je z całą pasją przełam y­
wać, usuwać, ale gdyby one 
kom ukolw iek przesłoniły naszą 
drogę i naszą rację, byłoby to 
dowodem małoduszności.

Nie wolno nam zamykać ty­
czu na fakt. że wróg ma jesz­
cze oparcie w niedobitkach ob- 
szarniczo - kapitalistycznych, w 
resztkach klas pasożytniczych, 
w ciemnocie i zacofaniu, w si­
le bezwładności i konserwatyz­
mu.

Dlatego przebieg i w yn ik  w a l­
k i wyborczej ma takie  istotna 
znaczenie. Im  w ięcej zdobę­
dziemy w  toku tej akc ji św ia­
domych -i czynnych bo jow n i­
ków  F rontu  Narodowego, im  
skuteczniej po tra fim y izolować 
i obezwładnić wroga, tym  szyb­
ciej pokonamy trudności, tym  
m nie j o fia r będzie wymagała 
nasza walka, tym  lepsze i ra ­
dośniejsze będzie życie proste­
go człowieka w  naszym k ra ­
ju  (oklaski).

P rzem ów ien ie  to w . E d w a rd a  O chaba

P rzem ów ien ie  to w . Jakuba Berm ana
Na spotkaniu w  sali /K o lum ­

nowej U n iw ersyte tu W arszaw­
skiego w yg łos ił przemówienie 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR tow. Jakub Berman, k tó ­
ry  powiedział m. in.:

Okres przedwyborczy stal 
się bodźcem do licznych w y ­
powiedzi pisarzy i  uczonych, 
artystów  i  nauczycieli, lekarzy 
1 inżynierów . Jak i obraz zary­

sowuje się na podstawie w ypo­
w iedzi szeregowych in te lig en ­
tów  i  działaczy ku ltu ra lnych?  
Zarówno z tych wypow iedzi ja k  
też z niezliczonych fak tów  na­
szego codziennego życia w yn ika  
jako fa k t bezsporny duży wzrost 
aktywności naszej in te ligencji, 
je j coraz ściślejszy związek z 
klasą robotniczą, przodującą 
siłą narodu —  a co za tym  idzie

coraz wybitn ie jsza ro la in te li­
gencji w  rozw oju Polski .Ludo­
wej, w  budowaniu socjalizmu.

8 la t Polski Ludow ej to lata 
szybkiego wzrostu liczebnego 1 
ideowego naszej in te ligenc ji, to 
lata przezwyciężania wahań, to 
la ta zbliżania się i zespalania 
in te ligenc ji z ludem, z klasą ro ­
botniczą. Ostatnie zaś lata 
przynoszą zasilanie in te ligenc ji

naszymi już  wychowankam i, 
wywodzącym i się z k lasy ro ­
botniczej i pracującego chłop­
stwa.

Można by powtórzyć pod adre­
sem całej in te ligenc ji słowa 
wypowiedziane przez Prezyden­
ta Bolesława B ie ru ta  na I I  Kon­
gresie Inżyn ierów  i Techników: 

„G łęboki szacunek dla starej, 
zasłużonej kad ry  in te ligenc ji

Na spotkaniu z nauczyciel­
stwem i  in te ligencją  pracującą 
Zabrza, sekretarz KC  PZPR 
tow. Edw ard Ochab w yg łos ił 
przemówienie, w  k tó rym  s tw ie r­
dził:

Idziem y do w yborów  z po­
ważnym  dorobkiem . Rzućmy 
okiem  wstecz. Czym była Pol­
ska przed k ilk u  la ty? K ra j ru in  
i  zgliszcz, naród ociekający 
k rw ią  z niezliczonych ran, sła­
n ia jący się jeszcze na nogach, 
zagrożony głodem i  epidem iam i. 
W  tych ciężkich, trudnych cza­
sach, bezpośrednio po wojnie, 
m ów iliśm y klasie robotniczej, 
chłopstwu pracującemu, wszyst- 

| k im  żyw ym  1 twórczym  siłom 
j naszego narodu, że pod k ie ro w - 
[ n ictw em  naszej w ładzy ludo- 
j wej, w  oparciu o bra tn ią  pomoc 
| Zw iązku Radzieckiego, sprosta- 
I m y ogromnym, g igantycznym  

zadaniom, ja k im  n igdy nie m o- 
| głąby sprostać żadna władza 
i burżuazyjna.

Możemy dzisiaj z dumą wska­
zać na poważne osiągn:ęcia na­
szej pracy. Możemy podkreślić, 
że produkcja  przemysłowa w 
prze liczeniu na głowę ludności 
jest dzisia j z górą czterokro tn ie 
wyższa, an iże li p rodukcja  przed­
wojenna, nie m ówiąc już o tra ­
gicznie n isk ie j p ro du kc ji roku 
1945. Możemy wskazać, że ro l­
n ic tw o nasze, k tóre pracowało 
w  w y ją tkow o  ciężkich w a run ­
kach (wspomnę chociażby t r u ­
dności związane z osiedleniem 
m ilionów  ludzi na Z iem iach 
Odzyskanych), dźwignęło się z 
upadku i dzięki następstwom 
re fo rm y ro lne j i pomocy Pań­
stwa Ludowego daje już dzisiaj 
produkcję w  przeliczeniu na 
głowę ludności o 1/3 wyższą 
an iże li przed wojną.

Z dumą możemy wskazać na 
nasze ogromne osiągnięcia na 
froncie k u ltu ry . Przed wojną 
na leże liśm y/do k ra jó w  na jbar­
dziej zacofanych w  Europie.

Jak Polska długa i szeroka — robo tn icy  i  ch łop i 
pracujący zaciągają warty wyborcze •

Z całego kraju napływają meldunki o realizacji zobowiązań
„Do głosów, które oddamy 26 października na wszyst­

kich kandydatów Frontu Narodowego, dołączamy dodatko­
wą produkcję wykonaną na wartach wyborczych — dla 
wielkości, siły i dobrobytu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej“ — mówią ludzie pracy w całym kraju, podejmując no­
we zobowiązania w ostatnich dniach przed wyborami.

KATO W IC E. — W  w y n ik u ! In ic ja tyw ę  te j brygady pod- 
szybkiego tempa pracy, załoga j chw yc ili członkowie dziesiątków 
kopa ln i „Boże Dary“, która , innych brygad. _ M . in.^brygada
przodowała w  przemyśle węglo­
w ym  już obecnie m eldu­
je  o w ykonaniu planu za 
dw ie dekady października w  
118,5 procent, u trzym ując tym  
samym nadal czołowe miejsce.

W kopa ln i w yróżn ia ją  się rę ­
bacze ścianowi, k tórzy  podczas 
pełnienia w art, z każdym dniem 
zwiększają cykliczność produk­
c ji. B rygady ścianowe A ntonie­
go Dudka, Stanisława P ieńkow ­
skiego i  Czesława Antona, w y ­
soko przekraczają swe zobowią­
zania. osiągając 148 — 150 p ro ­
cent normy.

W ysokie przekroczenie zobo - 
w iązań osiągają również ręba­
cze fila row i. Jan Kściuczyk o- 
siąga zamiast 170 procent — 201 
procent norm y. Rębacz chodni­
kow y W ilhe lm  M am ok w ykonu­
je  swe zadania w  220 proc.

*
„Zaciągnęliśm y na naszej ko­

pa ln i w a rty  wyborcze — oświad­
czył przodujący górn ik  kopalni 
„Zabrze - Wschód“  Czesław 
Ruszer — i  będziemy codzien­
nie, aż do dnia wyborów  dawać 
93 tony węgla dodatkowo ponad 
zadanie dzienne. W  ten sposób 
zadokum entujem y, że my, gór­
n icy  jesteśmy dobrym i gospo­
darzam i naszej ojczyzny i  do­
da tkow ym i tonam i węgla w a l­
czymy o pokój na całym  świę­
cie“ .

Czesław Ruszer, k tó ry  zobo­
w iązał się wykonywać w  dniach 
pełn ienia w a rt wyborczych 350 
procent norm y osiąga już  411 
procent.

O przedterm inow ym  w ykona­
n iu  zadań przypadających na 
niego wg obowiązujących norm  
na okres 6 la t donosi rębacz 
chodnikowy, zasłużony górnik 
Polski Ludowej W ilhe lm  Plaga. 
M eldu jąc o wykonaniu 6 rocz­
nych norm  W ilhe lm  Plaga po­
stanow ił jeszcze bardziej wzmóc 
wydajność pracy.

W AŁBRZYCH . W Zagłębiu
W ałbrzyskim  p ierw si zaciągnęli 
w a rty  wyborcze górnicy przo­
dującej kopa ln i im . M aurice 
Thoreza.

Brygada AlojAego Strąka za - 
ciągając wartę wyborczą, zobo­
w iązała się wykonać dodatko - 
wo jeden cyk l wydobywczy, co 
da państwu 133 tony węgla.

Bolesława' K uchny zobowiążą 
la  się dodatkowym  cyklem  w y ­
gospodarować 133 tony węgla, 
brygada absolwenta SPP A do l­
fa W awrzyka —  184 tony, b ry ­
gada młodzieżowa Kazim ierza 
Szulca uzyska dwa dodatkowe 
cykle 1 zwiększy w  ten sposób 
wydobycie o 357 ton węgla. Sie- 
demdziesięcio - osobowa, d w u -  
zmianowa brygada im . gen. 
Świerczewskiego, przyspieszając 
ry tm  robót wydobywczych, o- 
siągnie dodatkowe wydobycie 
węgla w  ilośc i 1266 ton.

Cała załoga kopa ln i lm . Tho­
reza walczy o dodatkowe w ydo­
bycie 3206 ton.

KA TO W IC E . S ta low nicy hu ­
ty  „1 M a ja “  systematycznie 
podnoszą swoje osiągnięcia. W 
rea lizac ji zobowiązań dla po­
parcia  Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczczenia 
X IX  Zjazdu K P ZR  załoga we 
w rześniu i  do 20 października 
wyprodukow ała 1.129 ton sta li 
ponad swe zadania, w ykonu jąc 
zobowiązanie w  ponad 230 p ro­
cent. Przeprowadzono w  tym  
czasie 126 przyspieszonych i  8 
szybkościowych wytopów . Szcze­
gólnie wysokie osiągnięcia u - 
zyskują zespoły młodzieży, ja k  
np. zespół P aw ła  Berka w yko­
nu jący średnio 152 procent no r­
my, Ryszarda Gawędy — 148 
procent norm y i  Ryszarda M oc- 
ko, którego brygada uzyskuje 
przeciętnie 135 procent.

POZNAN. L iczn ie  stanęła do 
pe łn ien ia w a rt wyborczych m ło­
dzież zatrudniona w  W ie lkopo l­
skich Zakładach Urządzeń M e­
chanicznych.

M. in . w  od lew ni w a rty  w y ­
borcze zaciągnęli m łodzi robo t­
n icy: Tadeusz W itkow sk i, B ru ­
non Stręk, M arian  A jtn e r, Eu­
geniusz Gałęzki, H enryk H o j- 
n ick i 1 Tadeusz Szczepskl. Po­
s tanow ili oni poprzez jeszcze 
w ydajn ie jszą pracę w  ostatn im  
tygodniu przed w yboram i w y­
produkować dodatkowo k ilk a ­
set odlewów.

SZCZECIN. W  stoczni szcze­
c ińsk ie j przodująca brygada 
Józefa Rymarskiego, k tó ra  plan 
p rodukcy jny  drug ie j dekady 
w ykona ła na dwa dn i przed 
term inem  jedna z p ie rw ­
szych zaciągnęła w a rty  w y ­

borcze. G rupy: H ieron im a 
K ierzka, Leona K izn iew icza i 
M ieczysława Jędrzejowskiego z 
te j brygady zobowiązały się 
skrócić okres montażu szeregu 
sekcji kad łuba o dwa dn i w 
stosunku do harmonogramu.

„D o dnia w yborów  — m ów ił 
R ym arsk i —  przekroczym y swój 
p lan miesięczny, damy dodat­
kow ą produkcję, udowodnim y, 
że chcemy i  po tra fim y  dobrze 
realizować Program  W yborczy 
F ron tu  Narodowego“ .

G D Y N IA  (kor. w l.). Z dale­
k ich  portów  i  m órz codziennie 
nap ływ a ją  m e ldunk i o w ykona­
n iu  podjętych przez załogi stat­
ków  P M H  zobowiązań oraz o 
zaciąganiu w art.

Załoga statku „N a rw ik “  m el­
duje, że podjęte dla poparcia 
F ron tu  Narodowego zobowiąza­
n ia  w ykona ła już  w  187 proc.

Załoga statku „P rzy jaźń  Na­
rodów “ , podjęte zobowiązanie 
odbycia rejsu M a lta  — R o tte r­
dam na zaoszczędzonym p a li­
w ie  w ykonała. Podczas pobytu 
w  R otterdam ie załoga zobowią­
zała się dodatkowo wykonać o- 
kresowe przeglądy oraz re­
m on ty  s iln ików  głównych i  po­
mocniczych, celem przyśpiesze­
n ia  w y jśc ia  sta tku w  następ­
n y  rejs.

Z pokładu „T ob ru ka “  donoszą, 
że dzięki w ys iłko w i załogi sta­
tek  w ykona ł swój p lan gospo­
darczy w  dn iu 17.10. w  101,6 
procenta,

Na pokładzie sta tku  „G liw i­
ce" odbyła się masówką załogi 
w  związku ze zbliżającym  się 
dniem wyborów.

Załoga postanow iła zaciągnąć 
8-dniowe w a rty  produkpyjne, 
przyśpieszyć tempo prac w  dzia­
le m aszynowym o 100 godzin, 
w  dziale pokładow ym  również 
o 100 godzin, w  dziale hotelo­
w ym  o 40 godzin. Ponadto za­

łoga „G liw ice “  wzywa wszystkie 
s ta tk i P M H  do podejmowania 
podobnych zobowiązań cfelem 
zadokumentowania solidarności 
z całym narodem złączonym we 
Froncie Narodowym . (j.k.)

K R A K Ó W  (kor. w l.). P rag­
nąc godnie uczcić zbliżające 
się w ybory  w  w ie lu  zakładach 
pracy województwa k ra ko w ­
skiego robotn icy zaciągają w a r­
ty  wyborcze. W K rakow skich  
Zakładach Budowy Maszyn i 
A pa ra tu ry  im . Szadkowskiego 
7 brygad produkcyjnych w  od­
dziale m ostowni zobowiązało 
się przekraczać norm y p roduk­
cyjne i  skrócić te rm in  w yko ­
nania planu miesięcznego.

Również w  oddziale toka rn i 
w a rty  wyborcze zaciągnęły 
3 brygady młodzieżowe. B ryga­
da młodzieżowa tow . Szurmana 
postanowiła skrócić wykonanie 
p lanu miesięcznego o jeden 
dzień. Brygada ins ta lacy jno - 
montażowa tow. Antoniego P ie­
trzaka m eldując o przedtei-m i- 
nowym  w ykonan iti zobowiąza­
nia, postanowiła podczas peł­
nienia w a rt wyborczych dać 
dodatkową produkcję.

W czasie pe łn ien ia w a rt w y ­
borczych w  Olkuskiej Fabry­
ce Naczyń Emaliowanych, w ie ­
lu  robo tn ików  przekracza w y ­
konanie swych zobowiązań.

Tak np. tow. tow. Edmund 
Polakiew icz i  Edmund Kwas 
zamiast 229 procent w ykonu ją  
275 procent normy.

Podobne w y n ik i _ osiągają na 
oddziale konw i robotn icy Sta­
n is ław  W ęglarz i Roman P lu t-  
ka, k tó rzy  w ykonu ją  obecnie 
191 procent norm y, oraz na od­
dziale b lacham i tow. W incenty 
Kaczmarczyk, k tó ry  podniósł 
wykonanie norm y z 206 procent 
na 209 procent.

Cała załoga zobowiązała się 
wykonać miesięczny plan p ro ­
d u kc ji do 26 października.

(guz)

łu , a w październiku nadal u- 
trzym uje  wysoką wydajność 
swej pracy. Pierwsze zgłosiły w 
tych Zakładach udzia ł w  pe ł­
nieniu w a rt — grupy zw iązko­
we mężów zaufania Heleny Ża- 
b iak i N a ta lii Sznajder. Każda 
spośród 30 członkiń tych grup, 
zobowiązała się w  dniach peł­
nienia w a rt wyborczych produ­
kować codziennie o 1 sztukę go­
towej kon fekc ji dzianej więcej 
niż dotychczas.

„Idz iem y w  niedzielę do w y ­
borów. aby wybrać najlepszych 
synów naszego ludu pracujące­
go na posłów — stw ierdziła, po­
dejm ując swe zobowiązania 
tow. Żabiak. — Przystępujem y 
do pełnienia w a rt wyborczych 
w  dniach, k iedy w  Nowym  Jor­
ku  nasz m in is ter tow. Skrze­
szewski przedłożył O rganizacji

Narodów Zjednoczonych pro­
je k t rezo lucji w sprawie na­
tychm iastowego zaprzestania 
w o jny  w K ore i i położenia k re ­
su zbrodniom  am erykańskim  w 
tym  k ra ju , w  spraw ie zawar­
cia paktu pokoju przez w ie lk ie  
mocarstwa oraz redukc ji zbro­
jeń, zakazu broni atomowej i 
bakterio log icznej. My, robotnice 
łódzkie chcemy pokazać swą 
postawą, w yn ikam i pracy na 
wartach wyborczych, że ze 
wszystkich s ił popieram y w y ­
stąpienie naszego m in is tra  i  że 
w  dniu wyborów, głosując na 
kandydatów  F rontu Narodowe­
go, głosujem y za prowadzeniem 
w dalszym . ciągu p o lity k i poko­
ju , za przyjaźn ią wszystkich na­
rodów. za szczęściem i  dobro­
bytem dla nas i  naszych dzie­
c i“ .

Chłopi pracujący meldują..

Wzmożoną pracą
popieramy rezolucję polską w ONZ

ŁÓ D ż. W  dziesiątkach zakła­
dów w łókienniczych, m etalo­
wych, chemicznych i  kom unal­
nych Łodzi w a rty  wyborcze za­
ciągnęło już  łącznie ponad 15 
tysięcy robotn ików , m ajstrów  i 
inżynierów . Przystępując do pe ł­
nien ia w a rt, ludzie pracy pra­
gną wyrazić swe gorące popar­
cie dla w ie lkiego Programu W y­
borczego F rontu Narodowego, 
dla p o lity k i w ładzy ludowej, 
swe poparcie dla wysuniętych 
przez siebie kandydatów na po­
słów. W  tym  celu podejm ują 
dodatkowe zobowiązania pro­

dukcyjne, dekoru ją odświętnie 
sale, na których pracują i fro n ­
tony gmachów fabrycznych oraz 
wyw ieszają transparenty z m el­
dunkam i o dotychczasowych 
w ynikach rea lizacji podjętych 
zobowiązań wyborczych.

21 bm. grem ia ln ie  przystąp i­
ła  do pe łn ien ia w a rt w yb o r­
czych m. in. załoga przodują­
cych Zakładów Przem ysłu 
Dziewiarskiego ZPDz. im . M. 
Konopnickie j, k tó ra  dzięki rea­
liza c ji zobowiązań wyborczych 
wykona ła z nadwyżką 9,1 proc. 
plan p rodukcy jny  I I I  kw a rta ­

WOJ. W AR SZAW SKIE  (kor. 
w l.). Chłopi pracujący woj. 
warszawskiego czynem popiera­
ją  Program Wyborczy Frontu 
Narodowego realizując przed 
term inem  podjęte' zobowiązania.

Do wyróżniających się w  re­
a lizac ji za’ iczyć należy m. in. 
chłopów z gromady Wola w po­
wiecie Węgrów, którzy w dniu 
11 bm. odstaw ili do punktu sku­
pu 25.580 k w in ta li ziemniaków 
w ykonując plan gromadzki w 
100 procentach. W yw iązali się 
również ze swych obowiązków 
wobec państwa mało i średnio­
ro ln i chłopi z gromady W ar­
choły.

Dobre w yn ik i w  rea lizacji 
zobowiązań uzyskują także pra­
cownicy PGR-ów Grodkowo, 
Sannik i, Błędów i G łosków,
gdzie większość podjętych zo­
bowiązań została już ukończo- 
n i.

W powiecie W ołom in gro­
madzkie koła ZSCh zorganizo­
w a ły  32 m anifestacyjne odsta­
w y  ziem niaków do punktu sku­
pu.

W iele gromad ja k  np. K ar- 
pień, Grabczyzna, Franciszków, 
Jadów, Brzeziny w ykona ły już 
swe plany odstaw w  100 pro­
centach.

W powiecie płońskim  14 ro l­
n ików  z gromady Zasonie w
gm inie Modzele w  czynie przed­
wyborczym  m anifestacyjnie od­
staw iło ziem niaki do punktu 
skupu. W gm inie Szumbin dzie­
więć gromad zobowiązało się do 
dnia wyborów  całkow icie w y ­
pełnić zobowiązania Wobec pań­
stwa, a w  dn iu 26 październi­
ka zbiorowo pójść do u rn  w y ­
borczych 1 oddać swe głosy na

kandydatów Frontu Narodowe­
go.

Załoga S to larn i Mechanicznej 
Nowa-Wieś w  pow. W ołom in po­
djęta dodatkowe zobowiązania 
dla poparcia Programu W ybor­
czego Frontu Narodowego, k tó ­
rych całkow ita  realizacja przy­
niesie zakładom dodatkową pro­
dukcję wartości ponad 34 tysią­
ce złotych. Wśród innych na 
wyróżnienie zasługuje brygada 
montażowa tow. Wypycha, któ­
ra postanowiła zmontować 48 
zespolonych typów  „C “ .

Robotnicy sto larni mechani­
cznej w yp roduku ją  ponad plan 
120 sztuk okien. Brygada tow. 
Mroza wykona okucia przy 50 
oknach. Jot.

SZCZECIN. Robotnicy ro ln i 
PG R-ów woj. szczecińskiego, 
realizując zobowiązania podjęte 
dla poparcia Program u W ybor­
czego F rontu Narodowego 
i  uczczenia X IX  Zjazdu KPZR, 
w ykonu ją  przedterm inowo pra­
ce jesienne w  polu.

M iędzy innym i robotnicy ro ln i 
z PGR Chlebowek w  pow. star­
gardzkim  ukończyli już  zasiewy 
jesienne, skracając harm ono­
gram pracy o 3 dni. Do przed­
term inowego ukończenia siewów 
jesiennych p rzyczyn ili się tra k ­
torzyści z brygądy Jana P ięta­
ka pracujący w  gospodarstwie 
Rokitnica. S króc ili oni czas o rk i 
o cztery dni, zaoszczędzając sy­
stematycznie po k ilogram ie  pa­
liw a  na każdym hektarze śred­
nie j orki.

Robotnicy PGR Chlebowek 
starają się jednocześnie o jak  
najszybsze ukończenie w ykop- 
ków. Z zapałem pomagają im  
przy tym  żony pracow ników  i 
młodzież.

Rządy sanacyjne doprowadziły 
do wzrostu analfabetyzm u. N a­
wet o fic ja lne  s ta tys tyk i wska­
zywały, że około m ilion  dzieci 
pozostaje faktycznie poza szko­
łą. B lisko 1/4 obywate li polskiph 
nie um iała czytać ani pisać. M a­
rzeniem dziecka robotniczego i 
chłopskiego była myśl o stu­
diach na wyższych uczelniach. 
Dziś możemy stw ierdzić, że a- 
nalfabetyzm jako zjaw isko ma­
sowe został z likw idow any, że 
rozw inęliśm y szkolnictwo wszy­
stkich szczebli tak jak  nigdy 
przedtem, że na naszych wyż­
szych uczelniach uczy się nie­
mal trzy razy tyle studentów, 
co przed wojną, a wśród m ło­
dzieży uczącej się większość 
stanowią synowie i  córki robot­
n ików  i chłopów pracujących.

Mówiąc o perspektywach roz­
w o ju  gospodarczego i k u ltu ra l­
nego naszego k ra ju  i o w ie lk ie j 
pomocy przodującego K ra ju  
Rad, tow. Edward Ochab oś­
wiadcza:

M iałem  w y ją tkow y  zaszczyt 
i szczęście, jako członek delega­
c ji PZPR, uczestniczyć w pra­
cach historycznego X IX  Zjazdu 
KP7,R. Pragąę sjcoraystać z o- 
kazjl. aby towarzyszom, którzy 
zapewne gruntow nie studiowali 
uchwały Zjazdu oraz referaty 
i przemówienia wygłoszone na 
Zjeździe, opowiedzieć o wraże­
niach. jak ie  Zjazd w yw arł na 
bezpośrednich jego uczestni­
kach. Pragnę wskazać na p ły­
nący z poczucia, ogromnej siły 
w y ją tkow y spokój, k tó ry  b ił z 
przemówień wszystkich delega­
tów. m anifestował się w po­
stawie Zjazdu i w życiu całego 
w ielom ilionowego narodu ra­
dzieckiego. Nie ukrywano tru d ­
ności i niebezpieczeństw, zw ią­
zanych z awanturniczą po lityką 
agresorów im perialistycznych 
na arenie m iędzynarodowej, ale 
z ca łkow itym  spokojem mówio­
no o tych niebezpieczeństwach 
w głębokim  przekonaniu, że nie 
ma tak ie j siły. która by mogła 
powstrzymać zwycięski marsz 
zahartowanego w bojach ludu 
radzieckiego ku kom unizmowi 
(na sali oklaski i okrzyk i na 
cześć Związku Radzieckiego 
i KPZR).

Obrady Zjazdu ponownie w y­
kazały, że w ie lka K o m u n is tycz ­
na Partia Związku R adzieckie­
go ma pełne poczucie ogromnej 
odpowiedzialności nie ty lko  wo­
bec 200 m ilionów  obywatel: ra­
dzieckich, ale i -vobec setek m i­
lionów ludu pracującego na ca­
łym  świecie. wobec całej postę­
powej ludzkości.

U chw ały Z jazdu i wskazania 
Zjazdu maja ogromne ogołno-r 
światowe znaczenie, szczególnie 
w ie lk ie  dla k ra jó w  dem okracji 
ludowej, k tóre w oparciu o 
zwycięskie doświadczenia i bra_ 
terską pomoc Zw iązku Radzie­
ckiego budują socjalizm  i dzi- 
sial- jaśnie j niż k iedyko lw iek 
widzą ja k  praca i walka naro- 
dów radzieckich otw iera przed 
ludzkością słoneczne perspekty- 
w y  komunizmu.

Ze wszystkich wystąpień na 
Zjeździe przebija ła  troska o za­
chowanie pokoju, głęboka w ia ­
ra w  możliwość obrony pokoju 
przed zakusami im peria listycz­
nym i, równocześnie niezłomna 
pewność, że w  każdej sytuacji 
po litycznej Związek Radź ecki 
p o tra fi zdemaskować prowoka­
cje i dać druzgocący odpór 
agresorom im peria listycznym . 
.(Burzliwe oklaski).

X IX  Zjazd dał głęboką ana­
lizę naukową dalszych dróg roz­
wojow ych społeczeństwa ra ­
dzieckiego. dróg wiodących ku 
kom unizm owi, k tó ry  nie może 
przyjść w  w yn iku  dekretu 
w ładzy radzieckiej, nie może 
być zrealizowany bez wcześniej­
szego zrealizowania całego ze­
społu przesłanek i warunków  
u ję tych w  genialnej pracy to­
warzysza Stalina. Delegaci Z ja ­
zdu w idz ie li jasno, i dzisiaj w i­
dzi już  cały naród radziecki, 
swoją trudną, wymagającą je ­
szcze w ielkiego w ys iłku  i w y ­
tężonej pracy, ale oświetloną

re flekto rem  genialnej analizy 
sta linowskie j, drogę prowadzą­
cą do kom unizmu. D la nas, dla 
k ra ju  budującego socjalizm, dla 
narodu, k tó ry  nie przezwycię­
ży! jeszcze ,w swoim łonie re ­
sztek antagonizmów klasowych, 
k tó ry  dopiero walczy o l ik w i­
dację wszelkich grup żyjących 
z cudzej pracy, walczy o społe­
czeństwo bezklasowe, te osią­
gnięcia i perspektywy narodu 
radzieckiego będą potężnym 
bodźcem do jeszcze bardziej 
wytężonej pracy nad wznosze­
niem fundam entów i  zrębów 
socjalizmu, nad przygotowaniem  
naszego dalszego marszu w siad 
za b ra tn im  Zw iązkiem  Radzie­
ckim, za bohaterskim  narodem, 
k tó ry  pod wodzą W ielkiego 
Stalma po raz pierwszy w  dzie­
jach ludzkości buduje kom u­
nizm.

Pragnę podkreślić n iezwykłe 
wrażenie, ja k ie  na wszystkich 
delegatach zagranicznych czy­
n iła  w y ją tkow a jednolitość, 
zwartość, monolitność Zjazdu. 
N ie jako namacalnie można by­
ło stw ierdzić jedność m yśli, je d ­
ność wo li, łączącą i skupiającą 
całą Partię, a przez Partię  cały 
200-milionow.y naród radziecki 
wokół K om ite tu Centralnego, 
wokół swego Nauczyciela i W o. 
d . — genialnego budowniczego 
kom unizmu W ielkiego Stalina. 
Pragnę też podkreślić w y ją tk o ­
wą troskę o rozkw it k u ltu ry , 
sztuki i nauki radzieckiej, tro ­
skę przebijającą w wystąp ie- 
n i ,ch niemal wszystkich dele­
gatów fta Zjeździe oraz w cy- 
fr -c h  w ielkiego planu 5-le tn ie - 
go, uchwalonego przez X IX  
Zjazd. Pragnę wreszcie podkre­
ślić w y ją tkow o ciepły i serde­
czny stosunek do delegacji za­
granicznych j fakt, że zaszczyt­
nie wyróżniono polską delega­
cję, wysuwając jako pierwsze- 

mówcę z k ra jów  zagranicz­
nych reprezentowanych na Z.je- 
ździę, przewodniczącego nasze­
go K om ite tu Centralnego, w y­
bitnego działacza nie ty lko  pol­
skiego ale i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, cieszącego 
się zaufaniem i szacunkiem m i­
lionów  ludzi pracy w  Polsce 1 
w innych bratn ich krajach, na­
szego drogiego i kochanego to ­
warzysza Bolesława B ieruta (na 
sali oklaski i okrzyk i na cześć 
towarzysza Bieruta).

Będziemy studiować uchwały 
i wskazania X IX  Zjazdu KPZR. 
Będziemy jeszcze głębiej niż 
dotychczas studiować dorobek 
w ielkiego narodu radzieckiego, 
abv w  sposób twórczy jego do­
świadczenia zastosować w na­
szych konkretnych polskich w a . 
runkach, aby zapewnić naszemu 
narodowi szybkie zbudowanie 
podstaw i zrębów socjalizmu, 
aby zwiększyć nasz narodowy 
wkład w w ie 'k le  m iędzynaro­
dowe dzieło obrony pokoju 1 
postępu.

Podkreślając na zakończenie
I słuszność drogi, po k tó re j pro­
wadzi naród nasza Partia i  
P ;d do siły, potęgi i szczęścia,

| tow. Ochab oświadczył:
M y, działacze Polskiej Z je ­

dnoczonej P a rtii Robotniczej, 'a 
i swój pierwszy obowiązek uw a­
żamy wierną służbę klasie ro­
botniczej, w ierną służbę naro­
dowi polskiemu w walce o s 'ę 

i i szczęście Polski Ludowej w 
walce o pokój na naszych g>-a- 
nicach i na całym św'ecie w 
walce o zwycięstwo m iędzyna­
rodowej sprawy pokoju i socja­
lizmu.

Końcowe słowa sekretarza 
KC PZPR Edwarda Ochaba 
p rzy jm u ją  zebrani okrzykam i: 

i „N iech żyje pierwszy kandydat 
i narodu Prezydent Bolesław 
i B ie ru t“ .

N i e c h  ż y j e  p o k ó j  m i ę d z y  n a r o d a m i !
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Kraj przed wyborami do Sejmu
N auczyc ie le  asfituią w grom adach!

G DAŃSK (kor. w l.) Poważny j mieszkańcy znają dobrze swo- j 
kom itetów  i ich kandydatów i jednomyślnieodsetek agitatorów

G o s p o d a r z e  n o w e j
(Z listtSw do redakcji)

Polski Rzeszów przygotowuje się 
do dnia wyborów

Frontu Narodowego na Wybrze 
żu stanowią nauczyciele w ie j­
scy. Dzięki autorytetow i, jak im  
cieszą się oni wśród ludności, 
chętnie przyjm owani są pizez 
mieszkańców okolic, w których 
pracują.

K ie row n ik  szkoiy podstawo­
wej w  Gacewie pow. Kartuzy 
_  Stanisław Mos jest przewo­
dniczącym obwodowego kom i­
tetu Frontu Narodowego. Każ­
dego wieczora ob. Mos odwie­
dza mieszkańców swojej wsi. 
prowadząc z nim i rozmowy na 
tematy związane z Programem 
W yborczym i wyborami.

Nauczyciel szkoły podstawo­
wej w gromadzie Lebieszyn — 
ob. Radomski pomaga w orga­
nizacji zebrań. Dzięki niemu, 
dzięki agitacji, jaką przepro­
wadził wśród wyborców w 
swojej wsi, gromada Lebieszyn 
wysuwa się na czoło w  odsta­
w ie zboża, żywca, ziem niaków 
1 m leka w całym powiecie ka r­
tuskim .

Cenionym i szanowanym przez 
ludność gromady Rozłazino agi­
tatorem jest nauczyciel M ak­
sym ilian E layrt.

Gromada N arkow y w  gm inie 
Subkowy, pow. tczewskiego 
przoduje w akcji przedwybor­
czej dzięki owocnej pracy tam ­
tejszych agitatorów w iejskich. 
Wszyscy mieszkańcy te j gro­
mady zaznajomieni są dokład­
nie z Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego, wszyscy I

będą na nich głosować.
Jednym z czołowych agitato­

rów jast Antoni Jedliński. Je­
d lińsk i liczy już 78 lat, ale w ła­
śnie dlatego potra fi on zacie­
kaw ić swoich rozmówców, snu­
jąc wspomnienia o tych latach, 
kiedy inne były wybory i inni 
kandydaci niż dzisiaj.

„Najchętn ie j słuchają mnie 
ludzie — mówi siwowłosy agi­
ta tor z Narkowy — gdy zacznę 
mówić o naszych kandydatach 
Weźmy np. Murawskiego. Znam

Bardzo różne są ich dzieje. 
W różnych okresach urodzone, 
różnie się im  życie układało. 
O swoim życiu, trudnym , p ra­
cow itym  życiu piszą w listach 
do redakcji.

Cecylia Nowak. N a jp ie rw  da­
ne z ank ie ty  personalnej: data 
urodzenia — 1904; pochodzenie 
społeczne — robotnicze; zawód 
wyuczony — bez zawodu; prze­
bieg prący zawodowej: 1918— 
1932 — pomoc domowa; 1932— 
1940 — pomoc ogrodnika w za­
kładzie ' sióstr zakonnych; 1940

trw a  10 
jaka to

w ie lka  oszczędność i czasu i rąk

w skaźniki. Przed k ilk u  d n ia m i! pisałam, że naprawdę nie mam | skanie jednego pokoju 
nadszedł do „T ryb u n y  Lu du “ j czasu. Jestem członkiem  K o - j 15 m inut. Wiecie 
lis t od Cecylii Now ak: ; m is ji W yborczej, pełnię dyżury

„D roga Redakcjo! Muszę się j w  naszym obwodzie. I  w na- j pracującego robotnika?
nndzielić moia radością z za- i szych Zakładach w re praca j
szczytu jak i m nie spotkał. Zo- przedwyborcza. W ykonu jem y; Mam jedno w ie lk ie  prągmei .
szczytu, ja k , 2„ bowiązania, dadzą one dużo ! chciałabym  się n m z W am. po-

oszezędności“ . ‘ dzielić. Na naszej budowie, a
Cecylia Nowak jest gospoda- I pracuję na budowie największe- 

rzem nowej Polski jtest jednym Igo osiedla mieszkaniowego w

go osobiście, pamiętam jak  je- | _ 1945 p0m0c kuchenna, 1945
1950 różne prace m. in. sprzą-szcze pracował w m ają tku  Rud­

no. Cieszę się. że mogę agito­
wać na listę F ron tu  Narodo­
wego, na k tóre j m. in. figu ru je  
arój dawny towarzysz pracy i 
n iedoli“ .

Gospodarz na 5 hektarach zie­
m i — Jan Babiarz najchętnie j 
dyskutuje z wyborcami na te­
mat oświaty.

„Popatrzyć ty lko  — m ów i — 
jak jadą do Tczewa rano pocią­
gi. I le  tym i pociągami jedzie do 
Tczewa, do Gdańska młodzieży 
do średnich i wyższych szkół“ .

I zaraz ob. Babiarz vyylicza 
dokładnie, iłu  było takich szczę­
śliwców przed wojną i jak się 
nazywali. A rgum entacja , jest 
przygważdżająca. Wszyscy roz­
mówcy przyznają rację, bo trze­
ba być chyba ślepym, aby nie 
w idzieć tych wszystkich prze­
mian, jak ich  doczekała się w 
Polsce Ludowej wieś Wybrzeża.

(Lg)

taczka, pomoc kuchenna w 
szkole itd.

Kw iecień 1950 r. Cecylia No­
wak rozpoczyna pracę w  Z akła­
dach im. S talina w  Poznaniu. 
Sprzątaczka. To ty lk o  umie, te ­
go się nauczyła w  ciągu swego 
ciężkiego życia, tym  zarabiała 
na gorzki często od upokorzenia 
chleb, tak  ty lko  wyobraża sobie 
swoją pracę.
, W Polsce Ludowej potrzebne 

są każde zręczne ręce, potrzeb­
na jest każda myśląca głowa. 
N iedługo była Cecylia Nowak 
sprzątaczką. Następna pozycja 
ankie ty  w  rubryce. — przebieg 
pracy zawodowej - b rzm i już 
zupełnie inaczej: pomoc ślusa­
rza. A le  i  ta się szybko zmie­
nia. W  1952 r. Cecylia Nowak 
zostaje spawaczem, 160 procent, 
180 procent norm y — oto je j

stałam zmianową brygadzistką, 
k ie ru ję  pracą przeszźo 200 ko­
biet. N ie pracuję już teraz f i ­
zycznie, m usiałam przekazać 
narzędzia inne j 'robo tn icy. Ze 
łzam i w oczach zdawałam m o­
je narzędzia. Tak pokochałam 
m ój zawód, że chociaż nieraz 
było m i trudno i ciężko, a!e 
jednak bardzo m i było żal c- 
puścić m ój warsztat. Z rob iłam  
to, gdyż tak kazała m i nasza 
ukochana Partia, a słowa P a rtii
są dla mnie święte “  Jaka jest ta mtcdość niech opo-

Cecylia Nowak wie, co aaia .
zawdzięcza IW!e sama Krysia

Na placach i skwerach m ia- 
i sta po rtre ty  Pierwszego Kandy- 
i data narodu polskiego towarzy- 

:za Bolesława B ieruta otoczo- 
| ne lasem biało-czerwonych pro- 
| porców. Obok w ie lka  data : „26 
i października — dzień wybo- 
j rów “ .
i Setki ludzi gromadzą się 
i przed w ystaw am i obrazującym i 
„W czoraj, dziś i ju tro  Rzeszow- 

| szczyzny“ . Duże grupy przysta-

dzieckiej. która w yśw ie tliła  po­
święcony radzieckiej 5-latce 
f ilm  „B ohaterow ie naszych cza­
sów“ . W dyskusji po film ie  
Franciszek Pugie lski powiedział: 
nasz F ront Narodowy to nasza 
droga do nowej 5 -la tk i do do­
brobytu takiego ja k i w idz im y 
w życiu mas Związku Radziec­
kiego.

i Dużo ludzi zatrzym uje się 
pod rad iow ym i punktam i in -

z w ie lu  m ilio riów  gospodarzy [ Częstochowie, ja jestem jedyną 
I ja k  dobry gospodarz myśli o | dziewczyną - operatorem me-

chanicznego tynkowania, reszta 
to mężczyźni. Mo:m pragnieniem 
jest, by więcej dziewcząt nau- 

się tog 
bym m iała 
współpracowniczki".

j wszystkim  — wie. że i od niej 
I zależą losy naszego wspólnego 
i gospodarstwa — Polski Ludo- 
! wej.

❖

Młodość K rystyny 
j sk ie j zaczęła się

PiernüDu-
niedawno.

— 17-letnia
dziewczyna z Częstochowy:

„N ie  wyobrażacie sobie 
dumna jestem ze swojego za­
wodu. To było w ie lk ie  dla mnie
szczęście, gdy ja siedemnastolet- j łcą
nia dziewczyna dostałam pompę i druga to m łodziutka

je j partia , w ie co 
w ładzy ludowej, k tó ra  dała je j 
ukochaną pracę, k tóra zwróciła 
je j, poniew ieranej służącej, 
człowieczeństwo, która dała je j 
p iękny cel w  życiti. Cecylia No­
w ak buduje socjalizm. Buduje 
«o świadomie, buduje go cięż- S i rozpoczęłam pracę jako opera- 
k im  codziennym trudem, budu- tor mechanicznego tynkowam a 
je entuzjazmem, buduje w ia rą  : Praca przy tynkow m cy jest do- 
w  piękne dziś i piękniejsze je - ; ora i popłatna. We wrześniu za- 
szcze ju tro  Buduje po to, by j rob iłam  1017 złotych. A łc me 
młodsze od n ie j pokolenia n i-  myślcie, że dlatego ty lko  podo- 
gdy nie zaznały smaku gorz- j ba m i się ta praca, bo można 
kiego od łez upokorzenia chle- I przy n ie j dobrze zarobić. Lubię 
ba by n igdy nie w iedzia ły co | swoją pracę, jestem z n ie j dum- 
to ’poniew ierka i  nędza. Cecylia ■ na. Jak to dobrze iść o 6-te j ra- 
Nowak pisze da le j: „P rzep ra-j'no  wraz z innym i tynkarzam i 
szam zarazem, że tak długo nie j na m ur do swoje j roboty. N atry-

ją przed w ie lką  mapą pokazu- fo rm acy jnym i m iejskiego kom i- 
jącą historię  chłopskich bun- tetu wyborczego F rontu N aro- 
tów  i robotniczych s tra jków  j dowego. które w sposób p rzy- 
rzeszowskiej ziemi, k tó ra  tyle iępny i jasny tłumaczą p la tfo r- 
k rw i przelała w walkach o Fel- mę wyborczą Narodowego F ion - 
skę spraw iedliwą, o Polskę dnia | tu, objaśnia ją technikę gioso- 
dzisiejszego. L iczn i wyborcy o- wania. podają m eldunki z zobo- 

czvło sic tego pięknego zawodu, j glądają ręcznie malowane p o r-1 wiązań wykonanych przez za-
’ tu ta j koleżanki — tre ty  kandydatów  ziemi rzeszo- logi rzeszowskich zakładów

w skie j. pracy.
I  wszędzie hasła N a rodow e-’ Posłuchajcie, właśnie popi zez 

K rys ia  P ie rn ika rska i Cecylia i go Frontu. Pod obrazem — j odświętnie przystro jone miasto
Nowak nie znają się. Bardzo | przedstaw iającym  budowniczych I z

. u ™ r"ń7nvi*h I Polski Ludow ej na rusztowa-rozne są ich dzieje. W roznycn, j
¡okresach urodzone, różnie im się ^ g ^ i t k ó w

jak życie układało. Jedna to starsza 
już kobieta, k tóra dużo złego w 
życiu widziała, niejedną cięż-

podziemiu
reakcji

rad iowych głośników płyną 
najświeższe m eldunki z przed- 

g ru p k ę ! wyborczych w a rt: m łodzież
w ie lk i I W SK kończy realizację zobo-

wiązań. Załoga rzeszowskich za­
kładów  graficznych podniosła 
wykonanie norm y o dalsze 2

trudną chw ilę przeżyła. I pe ria lizm u“ . • procent. Pracownicy Ekspedycji
541 ag ita toram i dysponuje już  i Ko le jow e j w  Rzeszowie w y łado -

napis głosi: „F ro n t Narodowy 
wypow iedział zdecydowaną, n ie­
ubłaganą walkę na jm itom  im -

dziewczy-

PRZEDWYBORCZA WYPOWIEŻ ZDRAJCY
(Z p ra s y : M ik o ła jc z y k  żąda! od O N Z z ro b ie n ia  

w  Polsce p o rz ą d k u  ta k , Jak V. K o re i ).

Mówią, żem przeciw Frontowi 
Chwileczkę! Coś tu się nie klei 
Ja przecież jestem za frontem 
...takim, jak w Korei.

OSA

W y ja ś n ia ć  w y b o rc o m  te c h n ik ę  g ło s o w a n ia

26-qo głosujesz 
na listę Frontu Narodowego

LO DŹ (kor. wl.). Młodzież 
ZM P-owska z capstrzykiem  
pieszo i na samochodach prze­
ciąga u licam i ,Łodzi. Po­
chodnie ośw ietla ją hasła na 
transparentach: „26
na lis tę  F rontu Narodowe­
go“ . Raz po raz słychać chó­
ralne skandowane dwuwiersze 
propagandowe i  hasła przepla­
tane muzyką i piosenką.

Szkoła TPD Nr. 5 na B a łu ­
tach zorganizowała zespoły a r ty ­
styczne. Są to 20-osobowe g ru ­

py, k tó re  występują z k ró tk im  
programem na Rynku Bałuckim , 
na placach i ulicach.

Podczas jednego z capstrzy- 
„ „ „  —  ków  odbyło się na P lącu W a-
głosujesz* ryńskiego publiczne, Uroczyste 

przyrzeczenie harcerskie. Zgro­
m adziło ono na placu około 1,5 
tysiąca ludzi.

G dziekolw iek zjaw ia się m ło ­
dzieżowa grupa artystyczna, 
spotyka się ona z ciepłym , ser­
decznym przyjęciem .

(b. g.)

W ARSZAW A (obsł. w l.) W
pokoju, gdzie m ieści się ko m i­
te t obwodowy Nr. 152, (Wola — 
ul. K aro lkow a 64a), d rzw i p ra­
w ie się nie zamykają. Co chw i­
la wchodzą agitatorzy. Skoń­
czyli już  pracę i  teraz dzielą 
się uwagami.

Opowiada to w. Rutecki, jeden 
z przodujących bezparty jnych 
agitatorów.
_ Za najważnie jszy tem at

uważałem dziś — ot, co! W ycią­
ga gazetę zaw ierającą odbitkę 
k a rty  do głosowania i  a r ty k u ł 
w yjaśn ia jący sposób oddawania 
głosów.

— Chciałem jeszcze raz, sta­
rannie, w ytłum aczyć ludziom  
technikę w yborów  — mówi. 
Chodząc po m ieszkaniach „m o­

jego“  domu czytałem i om aw ia- , 
łem ten a rty k u ł ze wszystkim i.

— Ja to samo — w trąca s tu ­
dent A kadem ii Medycznej tow. 
Chełm iński. •— Właśnie na pod­
stawie te j o d b itk i k a rty  do gło­
sowania tłum aczyłem, że naszym 
obywate lskim  obowiązkiem jest 
głosować na w s z y s t k i c h  
kandydatów .

Gazeta w ędru je  z ręk i do rę ­
k i.

Przewodniczący kom ite tu  — 
Janina Kowalska, pierwsza ko- 
bieta-szofer w  M ie jsk im  Przed­
siębiorstw ie Taksów kow ym  no­
tu je  w  swym  zeszycie pracy: 
„Poinstruować wszystkich 65 
ag itatorów , żeby od ju tra  zw ró­
c il i baczną uwagę na technikę 
w yborów “ .

(kar)

Lekarze bezpartyjni 
włączają się do agitacji 

przedwyborczej
10 bezpartyjnych lekarzy In ­

s ty tu tu  Onkologicznego posta­
now iło  włączyć się do kam panii 
przedwyborczej. Lekarze ci z 
in ic ja tyw y  dr. A nny M adejczyk 
wygłoszą prelekcje w  grom a­
dzie G orzkiewki, Opacz oraz we 
W łochach na tem at rozw oju 
służby zdrow ia w  Polsce Ludo­
wej. _ Ó)

Biuletyn pomocą w pracy 
agitatorom dzielnicy 

Stare Miasto
Dzieln icowy kom ite t wyborczy . . .

F ron tu  Narodowego na Starym  1 dotychczasowe w y n ik i 
M ieście w  Warszawie w ydaje I c ji zobowiązań.

. . m ie jsk i kom ite t wyborczy F ro n - ; w a li dziś ponad 120 ton prze-
na. k tóra dopiero z> tu Narodowego w Rzeszowie. I syłek w ykonu jąc swe zobowią-
I chociaż się nie znają — b li- ciąglc j eszcze do obwodowych 1 zanie przedwyborczej w a rty  w  
skie są sobie. Łączy je to, co kom ite tów  zgłaszają się now i ¡110 procent.
najważniejsze w  życiu człowie- I i udzie, by pomóc w tych do- ; O rea lizac ji swych zobowiązań 
ka. łączy je twórcza praca dla i niosłych dniach. W ko m ite c ie , piszą załogi zakładów pracy i  

łączą ie piękne dla | wyborczym  F rontu  N arodow e-; wyborcy w  licznych gazetkach 
Igo N r 126 liczba ag itatorów j ściennych, k tó rym i w ita ją  w y - 
j wzrosła ostatnio z 40 na 60 o- j bory.
J sób. Obok ZM P-owców Ireny  j ■ _ &
I Rzepy i Zygm unta Byrskiego a- s W niedzielę 26 października 
| gita torem  tego obwodu jest | całe rzeszowskie społeczeństwo 
; w ielodzietna m atka bezparty j- \  ja k  jeden mąż podąży do u rn  
| na ob. Homendowa. k tó ra  wie, \ wyborczych, by oddać swe gło- 
j że pracą dla Narodowego F ron- i sy na lis ty  F rontu Narodowe- 
I tu na jlep ie j zabezpiecza pokój j go.
I dla swych dzieci. Jest bezpar-1 „Zabezpieczenie naszych gra- 
ty jn a  Wanda Lelek, k tó ra  całe I nic na Odrze i  Nysie, zwycię- 

I dnie poświęca na pracę agita-1 stwo dobrobytu i pokoju m o- 
Cy jną. ; żerny osiągnąć ty lko  zespoleni

Równolegle z agitacją dom o-1 w  Narodowym  F roncie  mo­
wą, w yborcy zgrupowani wokół j w ił M aksym  Kosonocki w  roz- 

1 | swych kom ite tów  wyborczych j mowie z agitatorem  Gonką. —- 
rozm aite imprezy. W j W  dniu wyborów  wszyscy F ron t 

się spot- I ten poprzemy naszymi głosami.

ojczyzny, 
obu, dla' m łodej i starej, per­
spektywy trudnego i , pięknego 
życia, życia pełnego spełniają­
cych się marzeń. Łączy je w ie l­
ka miłość dla Polski, k tó re j są
gospodarzami. (H. A.)

b iu le tyn  dia ag itatorów F ron- j 
tu Narodowego. W b iu le tyn ie  
przodujący agitatorzy dzieła się 
sw ym i doświadczeniami z pra -
cy, spostrzeżeniami i uwagami. | o rg an ^u ją  rozm aite n
W są , J e j»  wyborców z przedstaw i„ T y lko  'w rogow ie  pokoju i  na-
rowrnez uwagi y Y ■ ci elam i wojska. W  innym  z pra - szych granic na Odrze i Nysie,

Sztafety wyborcze cow nikam i służby zdrowia, z 1 ty lk o  sojusznicy Adenaueia
młodzieży Prapi-Północ i k tó rym i w yborcy m ó w ili o osią- j i  h itle row skich  odwetowców 

* 'J w  i gnięcjach polskich mas w  d z ie -1 wstrzym ają się od udzia łu w
W AR SZAW A (obs). wl.). W | dzinie służbv zdrow ia wyborach. Tych w ytykać  bę-

dn iu  dzisiejszym na Pradze p izy  W yborcy z obwodu N r 123 za- 1 dziemy palcam i jako oczywi- 
ul. B ia ło łęckie j spotkają się ¡j. ek ip~ vuchomego k ina j stych wrogów narodu", 
sztafety m lodz ezowe z zakła- ; Tow P rzy jaźn i 
dów pracy z dzie ln icy Praga- j 
Północ. Młodzież, k tó ra  p rzy­
będzie ze sztafetami, złoży m e l­
dunk i o zaciągniętych na cześć 
wyborów  wartach produkcy j­
nych ja k  również przedstawi 

" ' realiza- 
(i)

Polsko - Ra- 1 C. BŁ.

W ystawa w Toruniu

Zwierajmy szeregi w walce o pokój, o wykonanie Planu Sześcioletniego. 
Otaczajmy opieką i miłością Ludowe Wojsko Polskie —  straż pokoju niepodległości

Ojczyzny. . .

Zacieśniajmy i pogłębiajmy przyjaźń narodu polskiego ze Związkiem, Radzieckim, umac­
niajmy jedność światowego obozu obrońców pokoju i niezawisłości narodów.

(Z  P ro g ra m u  W yborczego F ro n tu  N arodow ego)

TORUŃ (kor. w l.). Jak było, 
ja k  jest i ja k  będzie. Takie jest 
główne hasło wystaw y zorgani­
zowanej przez M ie jsk i K om ite t 
F rontu Narodowego w  Torun iu , 
na Starym  Rynku, w  cieniu 
średniowiecznego ratusza.

60 stoisk obrazujących rozwój 
najw iększych toruńskich zakła­
dów pracy, un iwersytetu M ik o ­
ła ja  Kopern ika, szkolnictwa, 
in s ty tu c ji — przemawia p raw ­
da o latach życia i pracy T oru ­
nia w Polsce Ludowej.

Stoiska wystaw y w ykraczają 
poza teraźniejszość, obejm ują 
całv n3an 6-letni.

S to fJ b  un iwersytetu. Tablice , pracy^

p rodukc ji w  starych zakładach 
i budowę obiektu 6 -la tk i w  To­
ru n iu  Pom orskich Zakładów 
A pa ra tu ry  Niskiego _ Napięcia 
— lecz zapoznają również z 
przodow nikam i pracy, racjona­
liz a to ra m i—  tym i k tórzy  przo­
du ją  załogom w  walce o plan.

Uczniow ie Technikum  Budo­
wlanego w ykona li modele 2 
osiedli — „wczorajszego“ , ciem ­
nego, zacofanego, budowanego' 
z m yślą o zyskach w łaścic ie li 
domów, i „dzisiejszego“  — jas­
nego osiedla, pełnego słońca i 
zieleni, budowanego z m yślą o 
mieszkańcu osiedla, człowieku 

P r ^ d  stoiskam i co-

Wśród pracowników Instytutów Rolniczych

oioiSKu, m i i « vr • nnsz- i dziennie zatrzym ują się tysiące 
1 cytyy ob razu jąc^  i ln P^pr.  j osdb. M ieszkańcy Torun ia p rzy-
czególnych wydzia łów  uruwer 
sytetu i b ib lio tek i.

Na przykład w ydzia ł p ra w n i­
czy; r o k '1946 — 19 dyplom ów 
m agisterskich, rok 1951/52 260 
dyplom ów. W ydzia ł m atem aty­
czno-przyrodniczy ilu s tru je  od­
powiednią mapą zasięg swojej 
współpracy z przemysłem na 
terenie nieomal całej Polski.

200.000 tomów b ib lio tek i w 
latach 1945—47 i 800.000... w  ro­
ku 1955.

Liczne stoiska zakładów pra­
cy ukazują nie ty lko  rozwój

chodzą na wystawę odkryw a ją  
w  n ie j co raz tó nowe ciekawe 
fragm enty.

P atrioc i z Torunia patrzą na 
owoce swojej w łasnej pracy w 
Polsce Ludowej, w_ swoim p ięk­
nym  mieście, k tó re  z miasta 
emerytów’, p rym ityw nych  fab ­
ryczek i bezrobotnych, stało się 
i  dalej się rozw ija  jako vvażny 
ośrodek przemysłu i życia nau­
kowego. Taka jest treść w ysta- 

i w y  toruńskie j.
S (i- 9-)

O te j porze zazwyczaj w  gma­
chu dyrekc ji Ins ty tu tów  R o ln i­
czych w  Warszawie panuje już 
kom pletna cisza. A  dzisiaj na 
wszystkich piętrach rozlegają 
się "głosy. M łodzi naukowcy i 
pracownicy adm in is tracy jn i, de­
koru ją  lokal, w’ k tó rym  zakła­
dowy kom ite t F rontu Narodo­
wego organizuje uroczyste spot­
kanie pracow ników  Ins ty tu tów  
z kandydatem na posła do ^ : j-  
mu zasłużonym naukowcem 
pro f d r Jadwigą Lekczyńską.

Zmierzamy w y trw a le  do te­
go”  aby więcej było a rtyku łów  
ro ln iczych ...“  — te słowa Pro­
gramu Wyborczego stały się 
wytyczną naukowej i społecznej 
działalności pracow ników  In s ty ­
tu tów  Rolniczych — m ów i inz. 
Andrze j D rew niak — członek 
zakładowego KFN.

Pracownicy Ins ty tu tów  R o ln i­
czych podję li szereg zobowią­
zań dotyczących głównie zacie­
śnienia współpracy Ins ty tu tów  
ze spółdzielniam i produkcyjny­
m i, podniesienia ich gospodarki, 
oraz upowszechnienia wiedzy 
ro ln icze j wśród chłopstwa pra­

cującego.

Grupa pracow ników  nauko­
wych i technicznych Ins ty tu tu  
U praw y Nawożenia i Glebo­
znawstwa: członek ZSL mgr.
Kwas, członek PZPR mgr. Ha­
nower, bezparty jn i d r W ojty- 
siak i mgr. Górecki wyjeżdżali 
do spółdzielni produkcyjnych, 
pobierali próby gleb, by na­
stępnie labora tory jn ie  zbadać 
stop ień ich zakwaszenia. W yni­
k i badań zilustrowane na ma­
pach ze

jest to zasługa zakładowego 
k o m ite tu  F rontu Narodowego.

Z in ic ja tyw y  kom ite tu pra­
cownicy naukowi i techniczni 
zbiera ją się co tydzień w7 k ilk u ­
nastu grupach dyskusyjnych.

Starzy naukowcy przypom l- [w o ła ł ogłoszony przez kom itet 
na ją  w a ru n k i w  jak ich  wypa- j konkurs na najlepszą odpowiedź 
dało pracować za czasów p a no -jna  pytania: Dlaczego i ja k  po-
w ania  kap ita lis tów , porównują 
je z dzisiejszym i czasami.

— N ie ma nawet co porów-

U tysięry agitatorów Szczecina
SZCZECIN (kor. w l.). Około ! 57 spotkań mieszkańców miasta 

8 tys. ag ita torów  pracuje w  k i l -  j z kandydatam i na posłów i 67 
kudziesieciu obwodowych ko - j zebrań z działaczami naukow i -  
m itetach wyborczych " F rontu j m i i  społecznymi — połączony- 
Narodowego w  Szczecinie. Prze- ; m i z a trakcy jnym i występam i 
p row adzili oni już około 800 ga- i artystycznym i, 
węd w  mieszkaniach w y b o rc ó w ,S z c z e c in  przygotowuje się uo 
dostarczyli wyborcom  około 60 j uroczystego dnia w yborow  do 
tysięcy broszur propagando- i Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
wych. W  Szczecinie odbyło się 1 Ludowej. (w)

l\ ostatnich dniach akcji wyborczej 
rośnie liczba agitatorów

W A R S ZA W A  (obsł. w ł.) Do | Wciąż wzrasta aktywność 
dzielnicowych i obwodowych j agitatorów, którzy niestrudze- 
kom ite tów  Frontu Narodowego j nie udzielają wyborcom w y ja - 
zgłaszają się codziennie nowi i śnień i urządzają sąsiedzkie zo- 
agitatorzy prosząc o przydzie- | brania, poświęcone omawianiu 
lenie im  pracy przedwyborczej. [ Programu Wyborczego F ion tu  

wieszone pytania, które w p ły- j Szczególnie dużo agitatorów j Narodowego, 
nęły od poszczególnych pracow- I zgłosiło się w ubiegłą niedzielę. ■ w  pracy w yróżn ił się w  tej

’ Np. na Starym Mieście przyby- I dzielnicy obwodowy kom ite t 
ło ich około 200. j wyborczy n r 297.

W dzielnicy Praga-Południe, j A gita torom  z Pragi-Południa 
gdzie dotychczas pracowało | pomaga bardzo w ydajn ie m ło - 
1698 agitatorów Frontu Naro- j dzież ze szko}y y p b  n r 12 przy 
dowego w niedzielę i w ponie- j u l Borem lowskiej, która roz­
dzia le* zgłosiło się do pomocy n o s j  zaproszenia na imprezy ar- 
dalszyeh 320 osób. W śiód zgła- jysjyczne. zebrania 
szających się jest w iele kobiet, | 
w ie lu  bezpartyjnych.

ników. Obok wyczerpujące od 
powiedzi K om ite tu Frontu Na­
rodowego. Ogromne zaintereso­
wanie wśród pracowników wy-

szczególnymi wskazów- j nywać -  m ów i w  dyskusji ob.

C zy  s ł y s z a ł a  p a n i ? ! . . »

kam i racjonalnego ploddzmianu 
i racjonalnego nawożenia prze­
kazano spółdzielcom trzech 
spółdzielni w  woj. warszaw-, 
skim  do w ykorzystania w  sie­
wach jesiennych i  wiosennych.

D r Gawda, mgr. Walewski, 
inż. Soln ick i i  in n i w  
w o lnym  od norm alnej, codzien­
nej pracy, wyjeżdżają do gro­
mad i spółdzielni, i  tam dzielą 
się z pracującym i chłopami w ie­
dzą rolniczą, niezbędną dla pod­
niesienia wydajności produkcji 
rolnej.

Jeśli w idać obecnie duże zain­
teresowanie sprawam i po lity ­
cznymi i społecznymi u w ielu 
naukowców, k tó rzy  dotychczas 
zam ykali się wyłącznie w  swo­
je j pracy zawodowej, jeśli ro­
śnie lis ta  zgłaszających się do 
aktywnego udziału w  kampa­
n ii wyborczej, w  popularyzo­
w aniu  wśród społeczeństwa P ro­
gramu F rontu Narodowego —

D iitz . — Nie było np. m owy o 
stałych dotacjach państwowych 
dla  zakładów doświadczalnych. 
Naukowcy wegetowali i ich mo­
żliwości pracy by ły  bardzo 
ograniczone.

____  Jakie w a run k i nauki stwarza
czasie I m łodzieży robotniczo-chłopskiej 

| Polska Ludowa — o tym  mó­
w i l i  ci, dla których r.auka by­
ła  za sanacji ty lk o  marzeniem, 
ja k  np. dla Andrzeja L^ew nia- 
ka, syna małorolnego chłopa z 
Rzeszowskiego. Dziś D rew niak 
jest inżynierem, pracownikiem  
Centralnego Ins ty tu tu  Rolnicze- 
go.

Coraz to nowe i różnorodne 
in ic ja ty w y  K om ite tu  F rontu Na­
rodowego pomagają pracowni­
kom pogłębiać treść i lepie j zro­
zumieć znaczenie Program u 
F rontu  Narodowego.

Oto np. gablotka pod nazwą 
„W yjaśn iam y sobie aktualne za­
gadnienia“ . Na tab licy są w y ­

pieram  Program  W yborczy Fron 
tu Narodowego? Co zapewnia 
Program 'Wyborczy F rontu  Na­
rodowego nauce rolniczej i ja ­
k ie  stawia przed nią  zadania? 
Itp .

Gazetka ścienna obrazuje pra­
cę poszczególnych grup pracow­
n ików  1 młodzieży w  kam panii 
wyborczej i  rea lizacji zobowią­
zań. Druga gazetka ścienna, po­
święcona X IX  Zjazdow i KPZR 
obrazuje wspaniale osiągnięcia

i  spotkania.
( k w )

W pewnej kamienicy
Pan B i-b i-śk iew icz m ia ł pla- j ście stolicy B i-b i-śk iew icz za- 

nowy rozkład dnia. Rozpoczął | wsze używa przym io tn ika  — 
od sporządzenia spisu lokato- ; kochana).
rów  swoje j posesji (B i-b i-ś k ie - ; Działacza warszawskich zw ią- 
w icz w o li na wszelki wypadek zków zawodowych Bronisława 
lokalizow ać swoją działalność), j Marksa obciążył odpowiedzial-

________________  „  A  potem rozpoczął w ę dró w kę ! uością za źle zorganizowane
narodów radzieckich w  dziedzi- od p jQtra  do pię tra  kam ienicy, i wczasy w  Wiśle. „Skreśl pan.
nach szczególnie b lisk ich  pra- t- - 1----- --------  « -« i-ł»—  n R* vman
cewnikom instytu tów : w  dziale
przeobrażenia przyrody, rozkw i 
tu ro ln ictwa.

W bramie, na schodach i w 
biurach ze ścian przemawiają 
hasła F rontu Narodowego. W 
miejscu najbardziej widocznym 
umieszczono na tle  biało-czerwo­
nym fotografie kandydatów 
Warszawy , i ich życiorysy — 
z podpisem — „oto praw dziw i 
przedstawiciele narodu, na k tó ­
rych będziemy głosować 26 paź­
dziern ika 1952 roku “ .

E. M.

Piętnują wichrzyciel i
K R A K Ó W  \ (kor. w ł.) Kam ­

pania wyborcza w  wojewódz - 
tw ie  k rakow sk im  z każdym 
dniem przybiera na sile. W l i ­
stach i  wsiach województwa 
krakowskiego działa, przekony- 
w u je  i  ag itu je  za Frontem  Na­
rodow ym  ponad 40 i  pół tysiąca 
agitatorów, w  tym  10 i pół ty " 
siąca aktyw is tów  bezpartyjnych

dydatów  lis ty  F rontu Narodo- F rontu Narodowego ludność
województwa krakowskiego o-wego.

Chłopi województwa k rako w ­
skiego świadomi, że głos za 
kandydatam i B’rontu Narodo-

powie się za głębokim  i trw a ­
łym  przełomem dokonanym 1 
dalej dokonywającym  się w  ży­

wego ięst głosem za pokojem j ciu tego województwa. Prze- 
Polską Ludową, p iętnu ją j iom ten. to rozwój socjalistycz-

w ichrzyc ie li usiłu jących ro z ­
bić jedność- narodu. , Potępiła i 
ja k  zadżumionego odsunęła od

— • • w;  siebie gromada Kobylany
blisko 7 tys, kobiet, przeszło 4 krakow skim , n ie jak ie -
tys. chłopów.

W 741 zebraniach gromadź - 
kich, k tóre odbyły się w  ubieg­
łą niedzielą, wzięło udział łącz­
nie 66 tys. chłopów. W ypowie­
cie żyw ieckim  odbyło się .51 
zebrań gromadzkich, na które 
przybyło 7 tys. osób. W dysku­
sjach zabrało głos 400 mężczyzn 
i  kobiet. Na zebraniach w po­
wiecie Bochnia w ystąp iło 370

nego. przemysłu na ziemi k ra ­
kow skie j, to Nowa Huta i A n ­
drychów, to praca dla 250 ty ­
sięcy zbędnych przed wojną na 
wsi krakow skie j rodzin chłop­
skich. Przełom ten, to 5-kro tny 
wzrost ilości ze lektry fikow a - 
n;-ch gromad, to likwidowanie* 

"sparszyw ia łym  w y- analfabetyzmu, k tó ry  obejmo- 
ia zw a li chłopi gro- wał przf>d wojną 13,7 proc lud ­

ności w województw ie.
Ludność województwa kra-

na

powiecie 
go Brandysa, k tó ry  podszepty 
w a ł m niej świadom ym  chło­
pom, by w strzym ali się od gło­
sowania. ,, . 
redkiem “ nazwali chłopi 
mady Mszalnica w powiecie 
Nowy Sącz Józefa Kiełbasę,

— Słyszał i  pani co mów i ten Front Narodo- 
tuy,? Wszystkie dzieci będą musiały uczyć stę te 
szkołach po siedem lat!

Przydałoby  się i niektórym dorosłym,...

(Rys. ARTUR WIEJSKI)

k tó ry  działając n a rzecz w ro - |  kowskiego głosować będzie 
gc występuje przeciwko jed- kandydatów Frontu Narodowe- 
ności narodu, znajdującej w y . go w im ię dalszego rozkw itu  
r «2. we Froncie Narodowym  i gospodarczego i kultura lnego

.................  ’------- - 1 swojego województwa i całej
Polski

(Z G)

dyskutantów. Wszędzie chłopi we wspólnej liście wyborcźej. 
oświadczali, że grem ialnie bę- | Masowym. jednomyślnym 
dą głosować na wszystkich kan- I gł-sowaniem  za Programem

U sąsiada z pierwszego pię- Kolejarza Romana Szyrnań- 
tra  (drzw i na lewo), o k tó rym  skiego — za spóźnienie się ko- 
„podsłuch" domowy głosił, że le jk i gró jeck ie j (wyborca ma 
przeżyw7a pewne wewnętrzne krew nych w Grójcu). „Skreśl 
zatargi z własną małżonką — pan!“
spróbował rozszerzyć k o n flik t Santocką frene — przewodni- 
na resztę p łc i niew ieściej: ezącą rady zakładowej WZPO

— Panie, po co nam na przy- ¡za wybrakowaną konfekcję, 
k ład Rutkowska. Kobieta rzą- wyprodukowaną przez WZPO 
dzi fab ryką Rządzi potem i |.Nr 3 w Łodzi. „Skreśl pan!" 
nam i Nie wolno pozbawiać nie- Za to na zebraniu przedwy- 
w iastv tego. co stanowi je j u -ibo rczym  lokatorow  kam ienicy 
rok — fartuszka domowego, p a - ! B i-b i-śk iew icz siedział cicho, 
te ln i, szczotki do zam ia tan ia .! B i-b i-śk ie  wieże, ja k  wiadomo, 
A lista? Lista jest bez zarzutu, wolą z reguły agitacje kam eral- 

Tu pan B i-b i-śk iew icz  z du- ną. dyskretną, w tzw. „cztery 
mą odczytywał spis kandyda- oczy“ .
tów  F rontu Narodowego okrę- Lokatorzy za to m ów ili gło­
gu warszawskiego. T y lko  R ut- śno — kon frontu jąc publicznie 
kowska tu nie pasuje. Skrę- argum enty agitatora „Głosu

A m eryk i". A konfrontacja  wy- 
U lo ka to rk i (drzw i na prawo) padła miażdżąco dla kolportera 

— B i-b i-śkiew icz zaczął od ry - kłam stw .
cerskiego wstępu o rów no up ra -! Wstał jeden z lokatorow . kto- 
w n ien iu  kobiet: Kobiety w na- rego bezskutecznie przedtem 
szvm ludowym  państwie, w go- B i-b i-śk iew icz nam awiał. by 
spodarce, w pa rtii. Zasługi, o- w yk re ś lił z lis ty  kandydatów 
fiarność, poświęcenie - -  trud - T racikiew icza („W ie pan. dy­
no o tym  mówić bez łez. Prze rekto r fa b ry k i samochodów o- 
cież w domu czekają dzieci, sobowych. po co nam to? Czy 
kuchnia, gospodarstwo. A tu nie lep ie j by kogo z gazowni? ) 
jeszcze czas na zebranie pa rty j- : i powiedział: 
ne, naradę, szkolenie Tak, ty ł-  I — Co tu dużo gadać, jasne, 
ko po co tak i np. Skibniewski. że wszyscy będziemy głosow ać 
Niech buduje domy. Proszę bar- na wszystkich kandydatów. Ale 
dzo. Ale (io po lityk i?  Po co? może by nam tak i B i-b i-śk ie - 
Skreśiić! wieź w yjaśn ił, kto mu tam ola-

Trzeba przyznać panu B i-b i- ci za tę „agitację"? 
śkicw iczow i, że wykazał tego Zebrani odw rócili się szuka- 
dnia dużo in ic ja tyw y  i wszech- jąc w inow ajcy a!e tego na ze- 
stronności M łodej studentce u- braniu już  nie było. Zw iał, 
dowadniał. że Breza zasługuje ...Istnieje przepuszczenie że 
o w iele bardziej na kandydo- skreślony zostanie właśnie on 
wanie w Warszawie aniżeli jeden — B i-b i-śkiew icz. Z lis ty  
Czeszko. agentów „G łosu A m eryk i“ .

— M ury Jerycha pani wie. Bardzo by ł gorliw-y, ale cóż— 
m ury, budowa, to w łaśnie na- nie wyw iąza ł sie. 
sza kochana stolica. (W kontek- (S-ka)
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Wspomnienia są pouczające.
C hciałbym  podzielić się m oim i 

spostrzeżeniami; k tó re  w p ra w ­
dzie już  w Polsce Ludow ej nie 
stanowią rew elacji, bo stały się 
z jaw isk iem  diTa codziennego, 
ale o k tórych, szczególnie w  o- 
kresie przedwyborczym , w arto  
wspomnieć

Przez ins ty tuc ję , w k tó re j 
pracuję zostałem w ysłany do 
Zakładu Doskonalenia Rzemio­
sła we W rocław iu gdzie is tn ie ­
je  szereg kursów.

Mam  obecnie 32 lata, a od 15 
roku życia pracuję zarobkowo. 
Pam iętam  doskonale przedwo­
jenną tragedię m łodzieży robo t, 
niczej, dla k tó re j b rak ło  m iejsc 
w  szkołach i dla k tó re j nie b y ­
ło pracy. W k ró tk im  okresie 
przedwojennego życia zdążyłem 
być ,.za s ta ry“ , by można mnie 
było  czegoś nauczyć.

A- ja k  jest teraz? W Z a k ła ­
dzie Doskonalenia Rzemiosła we 
W rocław iu było nas ponad 200 
kursantów . Większość stanow i­
l i  robotnicy. Rozpiętość w ieku 
była  tu znaczna. N iejeden z 
kursantów  mógł być ojcem d ru . 
giego. N ik t tu jednak nie by! 
za stary lub za m łody. W arunk i 
do nauki by ły  naprawdę w ię ­
cej, niż bardzo dobre.

W idać tu by ło  troskę o danie 
s'_chacabwi ja k  na jw ięce j w ia ­
domości, co tak jaskraw o od­
b ija  od atm osfery n ieufności i 
zazdrosnego trzym ania  w  u k ry .

c ii w iedzy fachowej, cechują- ; 
cej stosunki w  Polsce przed- 
wrześniowej. P rzy tym  n ik t  z ! 
kursantów  za naukę i  za ca l- j 
kow ite  u trzym anie nie p łacił.

Przed samym ukończeniem 
kursu bardzo się rozchorowa­
łem. Zostałem natychm iast 
p rzy ję ty  do Szpitala M ie jskiego ; 
N r 6 we W rocław iu . Tu m ia łem  i 
okazję stw ierdzić, ja k  w P o l- i 
sce Ludow ej wygląda ochrona j 
zdrowia. Szpita l ten jest prze- i 
znaczony dla chorych na płuca j 
Opieka .nadzwyczajna. Chorzy 
o trzym u ją  w m iarę potrzeby j 
wszystkie najnowsze leki. W y­
żyw ienie chorych jest wysoce j 
wartościowe j ob fite. Stosunek i 
samego personelu szpitalnego I 
je.-t bardzie j niż serdeczny.

Nie przypom inam  sobie, by : 
robo tn ik  w Polsce przed w rze- I 
śni owej korzysta! z ta k ie j o- 
p ieki lekarsk ie j. M ieszkałem w 
jedne j z najb iednie jszych dz ie l­
nic W arszawy na Sielcach. Nie 
brak tam  było robo tn ików  i  ich 
dzieci chorych na gruźlicę, ałe j 
nie mogę sobie przypom nieć, j 
aby ktoś z nich z powodu swo­
je j choroby w ysłany b y ł do sa­
na to rium , lu b  leczony w  szpi­
talu.
Myślę, że w a rto  o tym  p rzy - I 

! pomnieć w  okresie przedw ybor­
czym.

TADEUSZ M A JE W S K I 
Wrocław

liada Zakładowa, klóra nie inleresuje się 
współzawodnictwem pracy

W  Łódzkich Zakładach W łó ­
k ien Sztucznych cala załoga od­
dzia łu  W ipo lanu bierze czynny 
udzia ł we w spółzawodnictw ie 
Sukces ten jest w yn ik ie m  w łaś­
c iw e j p racy grup pa rty jnych , 
k tó re  p o tra f iły  w  pe łn i zm ob ili­
zować bezparty jną  część załogi 
do współzawodnictwa, dając 
p rzyk ład  sw o im i osiągnięciami 
w  pracy.

Dzięki systematycznej pracy 
po lityczne j każdy rozum ie, że 
w yprodukow an ie  przez niego 
w ięcej surowca, to umocnienie 
F ron tu  Narodowego i wzrost po­
tęgi Polski Ludowej.

Wszyscy pracow nicy W ipo lanu 
żyw o in te resu ją  się zagadnie­
niem  współzawodnictwa. Po­
tw ie rdza ją  to codzienne dysku­
sje toczące się po pracy przed 
tab licam i, na k tó rych  w yw ieszo­
ne są kom un ika ty , podające 
osiągnięte w y n ik i w  ostatn im  
dn iu  pracy.

Dzienne p lany produkcy jne  
w ykonyw ane są systematycznie 
w  granicach 104— 108 procent. 
Załoga. W ipolanu, odczuwając 
opiekę i  pomoc k ie row n ic tw a  
oddzia łu sam orzutnie w ystąp iła

z w n ioskiem  o podwyższenie ; 
p lanu następnego k w a rta łu  o 10 
procent.

W spółzawodnictwem  na od- ■ 
dziale W ipo lanu n ie  in te resu je | 
się jedyn ie  Rada Zakładowa. 
Członków k o m is ji współzawod- j 
n ic tw a n ik t  z załogi nie zna. po- . 
nieważ n igdy tu  n ip  zaglądają. ; 

\ W ykresy i  sprawozdania z prze- | 
! biegu w spółzawodnictwa prow a - i 

dzi k ie ro w n ic tw o  oddziału, po- i 
nieważ Rada Zakładowa nie za- 

j troszczyła się o sk ierow anie na 
oddział re ferenta współzawod- ; 
n ictw a.

Jest jeszcze inny, bardzo po- 
| ważny brak, ham ujący rozw ój j 
i współzawodnictwa na ca łym  za­
kładzie. Otóż załoga W ipo lanu i 
wezwała do współzawodnictwa | 
o obniżkę kosztów w łasnych za- ; 
togę oddziału celulozowego i 
gumowego. Jednak personel j 
techniczny tych oddzia łów  nie j 
podpisał zgłoszeń, w p łynę ło  to j 
dem obilizu jąco na załogi, k tóre 
jedyn ie  w  n ie liczne j części p rzy - j 
s tąp iły  do współzawodnictwa.

JÓ ZEF R Ó LK A  
Łódź

Siadem l istów naszych czy te ln ików

Parasol jest niepotrzebny
W  dn iu  31 sie rpn ia br. uka ­

zała się w  „T ry b u n ie  L u d u “  m o­
ja  korespondencja pt. „M aszy­
ny  pod paraso lam i“ . P isałem w 
n ie j o podz iuraw ionym  dachu 
h a li p ro dukcy jne j w  Lube lsk ie j 
Fabryce Maszyn Rolniczych.

N ota tka ta pomogła ja k  strep­
tom ycyna choremu. Dach w  sto­
la rn i został p raw ie  natychm iast 
napraw iony. P racow n icy są

obecnie zadowoleni, bo woda nie 
le je się im  już  ha g łow y no i 
maszyny nie rdzew ie ją  i  będą 
m og ły  d łuże j pracować.

Także pasy transm isy jne  prze­
sta ły się rozkle jać, a tym  sa­
m ym  z likw idow ane zostały k ró t­
k ie  przestoje, potrzebne do ich 
naprawy.

K A Z IM IE R Z  N A R O LS K I 
Lublin

. . .Obelga
A ry tm e ty k i polskiego F rontu 

Narodowego i  em igranckiego 
fro n tu  anty-narodowego są b a r­
dzo proste. U nas m ilio n y  ludzi 
łączą się w okó ł w ie lk ich  zadań 
narodowych. U nich parę setek 
zbankru tow anych gangsterów 
po litycznych „sku p ia “  się w okół 
żłobu, pełnego judaszowych 
sreb rn ików . Pod tym  względem 
nie ma żadnej różnicy, w  łon ie  
em igrandy, bo ja k ik o lw ie k  b y ł­
by je j „p o lityczn y “  ko lo r — 
zawsze jest to c z a r n a  re ­
akcja, kup iona za z i e l o n e  
pa p ie rk i dolarowe.

Biada na ten tem at sanacyj­
ny  „D z ie n n ik  P o lsk i“  z D e t­
ro it,  k tó ry  pisze:

....Odbywa się misterna 1 ko­
ronkowa robota zabiegająca o 
kupienie chociaż części kół pol­
skich, które dałyby zgodę na 
politykę „polską“ robioną nie­
polskimi rękoma. Istnieje du­
że niebezpieczeństwo, że wo­
bec wymownych argumentów... 
niektórzy z Polaków chętnych 
do współpracy za każdą cenę 
mogą pójść na te propozycje i 
pod w ielkim i hasłami pokryć 
zwyczajną prowokację...“

B y nie pozostawić w ą tp liw o ­
ści kogo ma na m yś li — sana­
c y jn y  pism ak z całej s iły  w a li 
w  tzw . „opozycję“ , czyli_ w  
g ru p k i i  k lic z k i, k tó re  na m ie j­
scu błazna Zaleskiego usa -  
dzić chcą innego błazna.

....Polskich polityków emigra­
cyjnych (powinniśmy właściwie 
napisać wyraz polityków w cu­
dzysłowie) charakteryzuje tra ­
giczne zatracenie poczucia w ar­
tości będące następstwem sa­
mowolnego zwolnienia się z 
odpowiedzialności przed naro­
dem... Wyzbył się taki „dzia­
łacz“ etyki, zapomniał o pra­
wie, i gwiżdże sobie na opinię 
publiczną. Pracuje dla siebie, 
myślj o sobie, wszystko nagina 
ku sobie... Dlatego mamy dziś 
buszujących za granicą ludzi ta­
kich jak M ikołajczyk, Popiel, 
Ciołkosz a nawet prezes en­
decji — Bielecki...“

G dyby porobić drobne re tu  - 
sze (nie ty lk o  w yraz „p o lity k “ , 
ale i w yraz  „p o ls k i“  u jąć  w 
cudzysłów) — obraz by łb y  dość 
w ie rny . A le  czegóż to taka 
ostra draka w ybuch ła w  em i- 
g ranck ie j sitw ie? Idzie  o — 
do la ry . ,

Jak wiadom o, rozgłośnia 
„F ree  Europę“  przechodzi pod 
bezpośrednią kon tro lę  Adena- 
uera w  zw iązku z czym nastą­
p ić  m ają tam  poważne re d u k ­
c je  personelu. Londyńsk i

dla psa.,,
„D z ienn ik  P o lsk i“  donosi wręcz, 
że radio-szczekaczka zamierza . 
„porzucić zasadę płacenia za 
politykę“ i  dlatego „p. M iko ła j- j 
czyk... wym ówił już posady 
wszystkim pracownikom...“

A le  oto okazuje się, te  nie 
ty lk o  tzw. opozycyjn i „p o lity c y “  
dostają n a p iw k i z „F ree E uro­
pę“ , lecz rów nież ł  sanacja. 
B ron iąc się przed zarzutam i 
n ie jakiego Pehra „D z ie n n ik  P o l. 
sk i“  pisze:

„...Pehr ...powtarza z uporem, 
że pieniądze od „Free Europę“ 
biorą także niektórzy ludzie 
z tzw. sanacji. Tylko, że lu - j 
dzie z sanacji nie występują w \ 

„Free Europę“ jako przedsta - 
w'ciele swojej partii...“

A  w ięc b iorą, że tak  powiem, 
p .yw a tn ie , podczas gdy opozy­
c ja  bierze publicznie. W id z i­
cie subtelną różnicę, prawda? 
N ie ma na tom iast różn icy  w  
skutkach. Bo i  je d n i i  d rudzy 
rob ią to, co w ym aga ją  od nich 
p łaco-dawcy. Tzn. p róbu ją  
hu rte m  i  w  de ta lu  sprzedawać 
i  zdradzać. D orab ia jąc w  do­
da tku  do b rudne j rob o ty  „ id eo ­
log ię“ . Bo posłuchajcie pana 
H rabyka , eks-endeka, eks-sa- 
na tora i  w  ogóle eks-człow ieka: 

.... Dlaczego demokracjom za­
chodnim wolno byłoby rozma­
wiać i zawierać umowy z gen. 
Franco, z Tito, z wczorajszymi 
hitlerowcami, a nie wolno by­
łoby tego robić demokracji pol­
skiej?...“

Na to  re toryczne pytan ie  h i­
storia  ju ż  odpowiedziała. Za 
pakty  z h itle ro w ca m i zawarte 
przez „de m okra tó w “  pokro ju  
H rabyka  —  Polska zapłaciła 
W rześniem i  okupacją. Gdy 
w  w y n ik u  tych „dem okra tycz _ 
nych“  rozm ów z H itle re m  po­
ja w iły  się bombowce nad W ar­
szawą —  H ra byko w ie  i  in n i 
zw iew a li aż k u rz y ło  na szosie 
zaleszcżyckiej, krzycząc głośno 
( ja k  pisze jeden ze s zm a tła w ­
ców em igranckich): „Straciliś­
my ojczyznę i wszystkie rzeczy“.

Być może, że z różnych sub­
w e nc ji udało Im  się ju t  te 
„w szystk ie  rzeczy" nabyć z po­
w ro tem  na em igrac ji. A le  z 
ojczyzną — skończyli na zawsze.

A  raczej —  ojczyzna z n im i. 
U  nas w  k ra ju  o H rabykach  i 
Spółce y ió w im y  ty lk o  p a ra fra ­
zując słowa poety:

„N ie  pow iem  nawet pies 
cię drapał

Bo to obelga będzie dla
- M

U czynim y wszystko, by pokrzyżować 
p lany podżegaczy w ojennych

Przemówienie Palmiro ToąlialtPecjo w parlamencie włoskim
(f) R ZY M  (PAP). S ekretarz genera lny W łosk ie j P a r t i i K o ­

m unistyczne j P a lm iro  T o g lia tt i p rzem aw ia ł 17 październ ika  
w  Izb ie  Posłów w  dyskus ji nad p o lity k ą  zagraniczną.

T o g lia tt i przypom nia ł, że w y ­
n ik i p o lity k i zagranicznej, p ro ­
wadzonej przez rząd De Gaspo- 
riego od czasu w yborów  w 
k w ie tn iu  1948 roku  do c h w ili 
obecnej, są zdecydowanie nega­
tywne.

Nasza sytuacja ekonomiczna 
— m ów i} T o g lia tt i — budzi o- 
becnie poważne obawy. M am y 
dz' ia j około dwóch m ilionów  
ca łkow ic ie  bezrobotnych i k i l ­
kaset tysięcy częściowo bezro­
botnych mężczyzn i kobiet, p ra ­
cujących po 2 — 3 dn i w  ty - 
gc ’ n iu, po 4 ■— 5 godzin na do­
bę. Sytuacja ta trw a  od la t i 
s taje się, z jaw isk iem  sta łym , o r­
ganicznym. is to tnym  defektem  
naszej gospodarki, a w ięc i ca­
łego naszego życia narodowego.

Obecny rząd zaprzepaścił na­
der sprzyja jącą okazję, by zdo­
być dla W ioch roz leg ły  rynek 
m iędzynarodowy. Wobec wspa­
niałego rozw oju  Zw iązku Ra­
dzieckiego. kra jów , dem okracji 
ludow ej i Chin Ludow ych — 
pow iedzia ł T o g lia tt i — m og liby ­
śmy rozszerzyć nasz handel z 
n im i i  zapewnić w  ten sposób 
szybki rozw ój naszej p ro du kc ji 
przem ysłow ej i  nasżego ro ln ic t­
wa. Ta w ie lka  szansa została 
zaprzepaszczona, ponieważ rząd 
zw ró c ił się - w  inną stronę, w  
stronę tych, k tó rzy  w  interesie 
jednego superprzemysłowego i 
im peria listycznego w ie lk iego 
m ocarstwa, ja k im  są Stany 
Zjednoczone, chcie li ograniczyć 
i  rozdrobnić rynek  św iatow y, 
podporzą4kowując go wyłącznie 
interesom g ru p  ekonomicznych 
panujących w  tym  k ra ju .

Prowadzona przez was p o li­
tyka — pow iedzia ł T og lia tti 
zwracając się do rządu — p rzy ­
gotowuje w a run k i, w  k tó rych  
nasza gospodarka będzie p rzy ­
b iera ła  coraz bardzie j m onstru ­
alną form ę i uzależni się od go­
spodarki innych k ra jó w  super- 
przem ysłowych, t j.  przybierze 
cha rakter gospodarki k ra jó w  
poddanych reż im ow i p ro te k to ­
ra tu  lub  reż im ow i pó łko ion ia l- 
nemu.

W yśm iewając oszczerstwa 
propagandy im peria lis tyczne j 
na tem at rzekomo „agresyw ­
nych“  zamierzeń ZSRR oraz 
stw ierdzając, że kolg rządzące 
W łoch w  istocie n igdy nie w ie ­
rz y ły  w  prawdziwość tych 
oszczerstw T o g lia tt i ośw iadczył:

M usicie przyznać, że od ch w ili 
zakończenia w o jny  Zw iązek Ra- 
dz ie "k i domagał się jedyn ie 
przestrzegania uk ładów  powo­
jennych że p rok lam ow a ł i b ro ­
n ił zasady w zajem nej to le ran ­
c ji i pokojowego w spółistn ien ia  
różnych systemów ekonom icz­
nych i społecznych, że propono­
w a ł pakt pokoju, że n ie jedno­
k ro tn ie  proponow ał w ydanie za­
kazu bron i masowej zagłady

ludności c yw iln e j i ustanow ie­
n i  ścisłej k o n tro li m iędzynaro­
dowej nad urzeczyw istn ien iem  
tego zakazu. P o lityka  radziecka 
była  zawsze p o lityką  zm ierza­
jącą jedyn ie  do rozszerzenia 
w arunków  pokojowego w spó ł­
istn ien ia  narodów i  do u trz y ­
mania pokoju.

Z a trzym u jąc się da le j nad 
kw estią  „europe izm u“  T o g lia tt i 
ośw iadczył:

Szeroka oDinia publiczna w y ­
kazuje zupełnie słusznie znacz­
ny sceptycyzm wobec tych 
w szystkich w yw odów  „eu rope j­
sk ich“ . Jest tak  dlatego, że-po­
lity k a  znana pod nazwą „eu ro ­
p e jsk ie j“ , zm ierzą w  rzeczyw i­
stości nie do- przyw rócen ia je d ­
ności Europy, lecz przeciwnie 
do rozb icia i  rozczłonkowania

t 'opy. 
tasza.

E _
p o lity k a  europejska 

w yw odzi się z paktu  atlantyc- 
| k iego  i ho tegoż paktu  prowa- 
| dzi. Wasza europejska w spólno­

ta' obronna — to dziecię paktu 
a tlan tyck iego wydane na św iat 
ty lk o  w  tym  celu, by w  ja k iś  
sposób zamaskować akcję roz­
b ija n ia  Europy jako  całości, a 
przede w szystk im  rozb ijan ia  
Niemiec.

Idąc tą drogą nie można dojść 
do jedności Europy. Idąc ta 
drogą można pogłębić jedynie 
bruzdy przecinające dzis ia j ży­
we cia ło  Europy. W  dziedzinie 
ekonomicznej wasz europeizm 
w yp ływ a  z p lanu Schumana, to 
jest z porozum ienia g rup  mono­
po listycznych l^>sztem k ra jó w  
słabszych pod względem  prze­
m ysłow ym , ja k  na p rzyk ład  
W ioch. P lan Schumana zmierza 
z ko le i do dalszego pogłębienia 
rozbicia E uropy; jego celem jest 
u trw a le n ie  b lokady podjęte j 
przez jedną cześć E uropy prze- 

j c iw ka  d rug ie j je j części, b loka- 
! dy Wschodu przez Zachód. 
Wasz europeizm  — to przeszko­
da, k tó rą  wznosicie na polece- 

I nie im p e ria lizm u  am erykańskie­
go specja lnie w  tym  celu, aże- 

! by przeszkodzić porozum ieniu 
m iedzy narodam i Europy, swo­
bodnej w ym ian ie  handlow ej 
m iędzy n im i oraz ich postępo­
w i pokojowem u.

Naieżv w  szczególności pamię- 
| tać, że dopóki prob lem  jedności 
| N iem iec nie został do końca 
j rozw iązany, nie można m ówić 
| o tendencji do europeizm u, lecz 
jedyn ie  o tendencji do dalszego 
roz ją trzen ia  zgubnej p o lity k i 
rozb ijan ia  Europy i przygoto­
w yw ania  w o jny, p o lity k i, któ ra  
jest duszą i cia łem  paktu 
atlantyckiego.

Popieranie bez zastrzeżeń przez 
rząd w łosk i całej p o lity k i USA 

j wobec Niem iec jest rtie ty lk o  
| absurdalne, lecz i niebezpiecz- 
| ne. Zwiększa ono n iezm iernie 
i groźbę k o m p lik a c ji i k o n f lik tu

| wojennego —  zwłaszcza w  
j c h w ili, gdy wskrzesza się a rm ią  
i n iem iecką pod dowództwem  je j 
dawnych generałów.

Pomagacie w  odbudowie m i- 
lita ry z m u  niem ieckiego i  da­
rem nie staracie się, za pomocą 
wszelkiego rodzaju p ro tokó łów  
i  m anew rów , w yw o łać wraże­
nie, że ten m ilita ry z m  będzie 
rzekomo okie łznany i k o n tro ­
low any. W iadom o w szystkim , 
że kon tro lę  nad n im  m ają  spra­
wować A m erykan ie , to jes t c i . 
sami, k tó rzy  s taw ia ją  na ka rtę  
kom p le tne j odbudowy m il ita -  
ryzm u niem ieckiego jako-nąrzę- 
dzia swoje j p o lity k i agćesji. 
W szystko to wskazuje, że wasz 
europeizm nie  łagodzi, lecz 
zwiększa zgubne następstwa 
pak tu  atlantyck iego. Europa 
jest Europą i  na to nie ma ra ­
dy. Rozciąga się ona od U ra lu  
do A tla n ty k u , co znaczy, że 
dzis ia j pow inn iśm y rob ić  prze­
de w szystk im  dw ie  rzeczy: trze ­
ba p rzyw róc ić  jedność ryn ku  
europejskiego, w yrzeka jąc się 
b lokady ekonom iczńej, k tó ra  
jest in tegra lną  częścią wasze­
go europeizm u i f całej p o lity k i 
a tla n tyck ie j, trzeba uznać s łu­
szność stanow iska tych, k tó rzy  
tw ierdzą, że mogą i  pow inny 
współistn ieć, n ie  walcząc prze­
c iw ko  sobie, różne systemy 
społeczne i  ekonomiczne.

Słaba strona waszej p o lity k i 
zagranicznej, p o lity k i szczucia 
narodu p rzeciw ko narodom  in ­
nych k ra jó w  — m ó w ił następ­
nie T o g lia tt i — polega głównie 
na tym , że n ie  w ypow iada się 
za n ią  i nie może*się w ypow ia ­
dać w łaśnie naród. Naród — to 
przede w szystk im  jego n a jb a r­
dziej zwarta, na jba rdz ie j postę­
powa, na jbardz ie j zorganizo­
wana część, tzn. klasa ro b o tn i­
cza przepojona dzis ia j ideami 
socja lizm u i  kom unizm u. N a­
ród —  to masy pracujące o ta ­
k ich  samych poglądach. Naród 
— to przodująca część w a rs tw y  
średnie j szukająca kon tak tu  z 
klasą robotniczą, rozum iejąca 
je j in teresy, dążenia i idea ły  i 
dlatego zbliżająca się do n ie j 
coraz bardzie j.

N ie może być e fek tyw ne j po­
l i ty k i zagranicznej bez ko n ta k ­
tu z ty n ii m ilio n o w ym i masa­
m i narodu. Zam iast dążyć do 
stworzenia, w  kon takc ie  z ty ­
m i m ilio n o w ym i masami, sze­
ro k ie j podstawy ogólnonarodo­
w e j dla p ra w d z iw ie  w łosk ie j 
p o lity k i zagranicznej, za jm u je ­
cie się propagowaniem  ślepej 
n ienaw iści do Zw iązku Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej, do C h ińskie j R epub li­
k i Ludow ej i nadajecie waszej 
propagandzie ta k i ton, ja k i 
stosuje się ty lk o  w  w arunkach 

j w o jn y  przeciw ko jak iem uś in ­
nemu k ra jo w i lu b  też w tedy,

| gdy przeciw ko tem u k ra jo w i 
I przygotow uje  się w yp raw ę w o- 
! jenną.

Chcecie może w y tw o rzyć  za 
pomocą tak ich  środków atm o­
sferę sprzy ja jącą w o jn ie  prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckie­
mu, k tó rą  przygo tow u ją  Stany 
Zjednoczone? W  ta k im  razie — 
pow tarzam y to znów — są we 
Włoszech s iły , k tó re  przeszko­
dzą rozpętaniu te j w o jn y  — s i­
ły  postępu, wolności i poko ju ! 
Czas już, byście zaprzestali 
waszej obłędnej kam pan ii o 
rzekom ej chęci Zw iązku Ra­
dzieckiego zaatakowania nas i 
w szystkich k ra jó w  św iata. O p i­
nia publiczna nie w ie rzy wam, 
ponieważ fa k ty  przeczą te j wa­
szej kam pan ii.

C okolw iek m ó w ilib y  wasi 
propagandyści, m iędzynarodo­
w y  ruch kom unistyczny jest 
faktem , którego nie można ne­
gować ani ignorować. Jesteśmy 
w ie lk im  ruchem , m ającym  cha­
ra k te r k lasowy, ludow y, na ro- | 
dowy i  równocześnie m iędzy­
narodow y. Ruch ten zdąża na­
przód swoją drogą z w ia rą  w  
powodzenie, ponieważ przesłan­
k i jego powodzenia tk w ią  w  
samym biegu rzeczy. S iły  i 
au to ry te tu  k lasy robotniczej, s i­
ły  i au to ry te tu  ruchu  kom u n i­
stycznego nie  można nie  uw a­
żać za szczęście d la  k ra ju  w 
c h w ili, gdy na horyzoncie g ro­
madzą się chm ury groźby w o j­
ny, zwłaszcza dla takiego k ra ­
ju  ja k  W łochy, k tó ry  by łb y  
skazany na zagładę, gdyby zo­
stał w c iągn ię ty  do now ej w o j­
ny.

We w szystkich książkach, po­
święconych d rug ie j w o jn ie  
św iatow ej, znaleźć można za­
rzu ty  pod adresem ówczesnego 
ruchu socjalistycznego i socja l­
demokratycznego, k tó ry  przed 
wybuchem  i  w  c h w ili w yb u ­
chu w o jn y  nie p o tra f ił działać 
w  ten sposób, ażeby temu za­
pobiec. Członkow ie parlam en­
tu  i cały naród mogą być prze­
konani, że czyn im y i będziemy 
czyn ili wszystko, by  n ie  można 
by ło  skierować ju tro  podob­
nych zarzutów  pod adresem 
m iędzynarodowego ruchu ko­
m unistycznego, a w  szczególno­
ści pod adresem ruchu kom u­
nistycznego W łoch (oklaski na 
lewicy).

U czyn im y wszystko, ażeby 
przyw róc ić  w  pe łn i n iezaw i­
słość naszego k ra ju , ażeby po­
rwać nowe s iły  do obrony po­
ko ju , do w a lk i o zapobieżenie 
w o jn ie . U czyn im y wszystko, 
ażeby idące za nam i coraz licz ­
niejsze s iły  ludow e w n ios ły  
swój konieczny w k ła d  do dzieła 
u ra tow an ia  narodu od n ie ­
szczęść i c ierpień, ja k ie  do tknę­
ły  go w sku tek waszej p o lity k i, 
od ka ta s tro f grożących mu 
w sku tek waszej działalności.

Na zakończenie swego prze­
m ów ien ia T o g lia tt i raz jeszcze ] 
podkreś lił naglącą konieczność | 
zm iany obecnego . kursu w ło ­
sk ie j p o lity k i zagranicznej.

Międzynarodowa konferencja w sprawie 
Niemiec odbędzie się w Berlinie

renc ji be rlińsk ie j. P rzystąp iliś-
4

(f) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN, dn ia 19 paź­
dzie rn ika  zebrali się w  B e r li­
nie przedstaw icie le prezydium  
m iędzynarodowego kom ite tu  
in ic ja ty w y  dla  zwołania kon fe ­
re n c ji w  spraw ie pokojowego 
rozw iązania problem u Niemiec.

Po zebraniu ogłoszono kom u­
n ik a t stw ierdza jący, iż  kon­
ferencja  w  spraw ie pokojowego 
rozw iązania problem u Niemiec 
odbędzie się w  B e rlin ie  w  okre­
sie od 8 do 10 listopada 1952 
roku.

Poczuwając się do reprezen­
tow ania interesów naszych k ra ­
jó w  — głosi kom un ika t — w zy­
wam y narody Europy do potę­
pienia ra ty f ik a c ji uk ładów  za­
w artych  w  Bonn i Paryżu, aże­
by n ie  u trud n iać  w  fa ta lny  spo­
sób pokojowego rozw iązania 
problem u Niemiec. Każdy k ra j 
pow in ien wyznaczyć delegację 
d la  wzięcia udzia łu  w  konfe-

podawaliśm y, na zjeździe par­
t i i  rad yka lne j w  B ordeaux w y ­
g łos ili przem ów ien ia przewod­
niczący Zgrom adzenia Narodo­
wego H e rr io t i  b. p re m ie r Da­
lad ie r, k tó rz y  k ry ty k o w a li p ro ­
je k t  u k ła d u  o „a rm ii eu ropej­
sk ie j".

P raw ie  cała francuska  prasa 
bu rżuazyjna ap robu je  w ystą­
p ien ia  H e rrio ta  i  Daladiera.

D z ienn ik  „M onde“  kom entu ­
jąc  przem ów ienie H e rrio ta  p i­
sze: „N a leży przyznać p a r t i i ra ­
dyka ln e j zasługę o tw arc ia  de­
ba ty  nad sprawą, k tó ra  nęka­
ła  sum ienie każdego Francuza. 
N a jw yższy czas, aby debata 
rozpoczęła się w  ca łym  k ra ju , 
zanim  nastąp i to  w  pa rlam en­
cie, k tó rem u  groziło  jeszcze raz 
postaw ienie go przed faktem  
dokonanym “ .

W  in n y m  a rty k u le  „M onde“ 
pisze: „H e rr io t  poruszył spra­
wę, o k tó re j dotychczas nie  by­
ło  m ow y, a m ianow ic ie  zgodno­
ści t ra k ta tu  z konsty tuc ją . Jak 
w idać, sprzeczność m iędzy pew­
n y m i a rty k u ła m i tra k ta tu  a 
kon s ty tu c ją  francuską jest ra ­
żąca“ .

D z ienn ik  „C om bat“  na m ar­
ginesie przem ów ien ia H e rrio ta  
pisze: „P a rt ia  rad yka lna  zama­
n ifes tow a ła  obecnie głośno swój 
sprzeciw  wobec zbro jeń n ie ­
m ieckich pod p rz y k ry w k ą  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ . B y łoby  niebez­
pieczne, gdyby tra k ta t  w  jego

my wspqin ie do narad nad po­
ko jow ym  rozw iązaniem  proble­
mu Niemiec. We wspólnej i b ra ­
te rsk ie j w spółpracy będziemy 
nadał b ro n ili pokoju Europy i 
postaramy się dowieść, że mo­
ż liw e jest porozumienie między 
w szystk im i k ra ja m i naszego 
kontynentu.

Terroryści BBJ 
zamordowali członka KPD

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
ADN podaje, że bandyci BDJ 
zam ordowali członka K P D  — 
robotn ika Haase z Neukirchen 
(Szlćzw ik-Holsztyn), co ponow­
nie potw ierdza fak t. że również 
w  S zlezw ik-H olsztyn ie  is tn ie je  r* 
działa banda m orderców z BDJ.

Agencja AD N  donosi ponadto 
z Bonn, że sekretarz stanu m i­
nisterstw a spraw w ewnętrznych 
T rizo n ii d r Thedieck polecił

obecnej fo rm ie  został ra ty f ik o ­
w any przez parlam ent... M oż­
na sobie jedyn ie  pogratu lować, 
że F ranc ja  zrozum iała naresz­
cie, iż  godząc się na odbudowę 
W ehrm achtu  i  jego sztabu ge­
neralnego, zgodziłaby się ró w ­
nocześnie na aw antu rę, w  k tó ra  
chc ia łyby ją  wciągnąć N iem cy 
żądne podbojów  na Wscho­
dzie".

LO N D Y N  (PAP). B u rżu azy j­
na prasa b ry ty jska , om aw ia jąc 
przem ów ien ia H e rrio ta  i  Da la­
diera, wyraża zaniepokojenie, że 
wzm agająca się opozycja we 
F ra n c ji un iem ożliw i ra ty f ik a ­
cję uk ład u  o „a rm ii europej­
sk ie j“ .

D z ienn ik  „T im es“  kom entu jąc 
te w ystąp ien ia  stw ierdza bez o- 
słonek, że według większości 
kom enta torów  po litycznych „jest 
mało szans na to, by uk ład  o 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  został ra ­
ty fiko w a n y , jeś li w  na jb liższych 
tygodniach zostanie J łrzedsta- 
w iony  francuskiem u Zgrom a­
dzeniu N arodowem u“ .

„News C hron ic ie “  w  a r ty k u ­
le  wstępnym  stw ierdza, iż „jest 
rzeczą charakterystyczną, że tak 
w p ływ o w y  przywódca po litycz­
ny, ja k  przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego H e rrio t 
po tęp ił uk ład  o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  ja ko  sprzeczny z kon ­
s ty tu c ja  i  niedopuszczalny“ .

Korespondent dyp lom atycz­
ny „D a ily  H e ra ld “ , u jaw n ia jąc

j rządem kra jow ym , aby w  żad­
nym  w ypadku nie ścigały człon­
ków bandy te rro rys tów  BDJ.

Jak u jawniono. członkowie 
BDJ, organizowani,1 opłacani i 
szkoleni przez am erykańskie 
władze wojskowe w T rizon ii, o- 
trzym yw a li rów nież fundusze 
pieniężne z bońskiego m in is te r­
stwa spraw wewnętrznych.

Skazanie 11 młodych 
bojowników o pokój z Essen

(f) B E R LIN  (PAP). J<^ dono­
si agencja ADN, sąd specjalny 
w  Dortm undzie w yda l w yrok 
na 11® m łodych pa trio tów  nie­
m ieckich — uczestników demon­
strac ji m ’odzieżowej, zorganizo­
wanej 18 maja br. w  Essen na 
znak protestu przeciwko w o jen­
nej po lityce Adenauera. M łodzi 
bo jow nicy o pokój skazani zo­
sta li na karę w ięzienia od 4 do 
15 miesięcy.

poważne zaniepokojenie, ja k ie  
w y w o łu je  wśród podżegaczy 
w o jennych wzrost opozycji we 
F ra n c ji wobec uk ładu o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , pisze: „M a ło  jest 
szans, by  uk ład ten został ra ty ­
fikow any. Jeśli uk ład o „a rm ii 
eu rop e jsk ie j“  n ie  zostanie ra ­
ty fik o w a n y  przez francuskie  

I Zgrom adzenie Narodowe, tó 
i b lok  a tla n ty c k i znajdzie się w 
| ob liczu poważnego kryzysu

NO W Y JO R K (PAP). Prasa 
am erykańska polem izując z 
H e rrio tem  i Daladierem , po­
sługu je  się jawn^p szantażem i 
pisze, że F ranc ja  ma do w ybo­
ru  albo ra ty fik a c ję  tra k ta tu  o 
, j« tn i i  eu rope jsk ie j“ , albo 
tS B ro jen ie  N iem iec zachodnich 
przez USA.

„N e w  Y o rk  T im es“  grozi: 
„W y b ó r is tn ie je  ty lk o  m iędzy 
a rm ią  niem iecką dawnego typu 
a europejską wspólnotą obron­
ną“ .

„N ew  Y o rk  H era ld  T rib u n e “ 
rów nież ucieka się do szantażu, 
s tw ierdzając, że „a lte rna tyw ą  
odrzucenia przez Francję  u k ła - \ 
du o „a rm ii eu rope jsk ie j“ bę­
dzie uzbro jen ie  Niem iec za­
chodnich przez U S A “ .

W spraw ie przem ówienia 
H e rrio ta  zabrał rów nież glos 
Adenauer. Czując s ilne popar­
cie Am erykanów , oświadczy! on. 
że „rząd boński nie zamierza 
odstąpić od swej dotychczaso­
wej p o lity k i“ .

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom un i­

kacie ogłoszonym 21 październi­
ka w  Phenjanie dowództwo na­
czelne Koreańskie j A rm ii Ludo­
wej donosi, że jednostki a rm ii 
ludow ej i oddzia ły ochotników  
chińskich prow adziły nadal na 
froncie wschodnim  w re jon ie 
K ym bw a w a lk i z nacierającym  ] 
nieprzyjacie lem , zadając mu do­
tk liw e  ciosy.

A rty le r ia  przeciw lotn icza i 
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludowe'! 
uszkodziły jeden i zestrzeliły 
trzy  sam oloty n ieprzyjacie lskie .

Wiadomości sp o r to w e

Dalsze wyniki 
na mistrzostwach 

strzeleckich
W  d z ie w ią ty m  d n iu  s trz e le c k ic h  

m is trz o s tw  P o ls k i ro z g ry w a n y c h  w  
S zczec in ie  u zy s k a n o  d w a  dalsze re ­
k o rd y  P o ls k i.

W s trz e la n iu  z p is to le tu  d o w o ln e ­
go re k o rd  P o ls k i u s ta n o w ił S a w ic ­
k i z k ie le c k ie !  S p ó jn i, u z y s k u ją c  
60 t r a f ie ń  na  60 m o ż liw y c h  — 535 
p k t.

K i lk a k r o tn ie  p o b ity  zo s ta ł re k o rd  
P o ls k i w  t ru d n e j k o n k u re n c ji  s trz e ­
la n ia  b o jo w e g o  z k a ra b in u  w o js k o ­
w ego  do s y lw e te k . N a le ż a ł on  do 
m łod e g o  z a w o d n ik a  szczec ińsk iego  
D z ie m ia n a  i  w y n o s ił 72 r>kt. — 18
tra f ie ń . K ry s ia k  (O W K S  K ra k ó w ) 
u z v s k a ł 74 p k t. — 18 t ra f ie ń , Salo- 
m o ń s k i (O W K S  K ra k ó w )  — 78 p k t 
— 19 t ra f ie ń . W y n ik  80 p k t. na 80 
m o ż liw y c h  i 20 t ra f ie ń  na 20 m o ż li­
w y c h  u z y s k a ło  aż 5 z a w o d n ik ó w : 
M ączka  (PO SP S zczecin), M a łe c k i, 
D z ie rz e w ic z , K ie l ic h  o raz  S z k u d la - 
re k  (w szyscy  z O W K S  K ra k ó w ).

Śliwa i Makarczyk 
prowadzą w turnieju  

szachowym w Katowicach
K A T O W IC E  (k o r. w ł.) .  R ozegrane

we w to re k  p a r t ie  X I I I  ru n d y  ̂ t u r ­
n ie ju  o m is trz o s tw o  P o ls k i w  sza­
chach n o s iły  n ie z w y k le  z a ż a rty  ch a ­
ra k te r .

G a w lik o w s k i na s k u te k  n ie d o k ła d ­
ności p o p e łn io n e j p rzez  S z y m a ń s k ie ­
go w  d e b iu c ie  u z y s k a ł s i ln y  a tak 
i w  ła d n y m  s ty lu  w y g ra ł.  R ów n ież  
O a d a liń s k i w  k o m b in a c y jn e j p a r t i i  
p o ko n a ! W o źn ia ka . W itk o w s k i w  
p a r t i i  z L itm a n o w ic z e m  ro zeg ra ł 
ba rdzo  o bos ieczny d e b iu t, w p a d ł on 
w  tru d n o ś c i i p rz e g ra ł. Szap ie l w 
p a r t i i  w  S zuksztą  s y s te m a tyczn ie  
w z m a c n ia ł sw ó j n ac isk . Szukszt.a w 
n iedoczas ie  p rz e c iw n ik a  z a o f ia ro w a ł 
jako ść , a le  Szap ie l p o k o n a ł w s z y s t­
k ie  k o m p lik a c je  i w y g ra ł. Ś liw a  
z d o b y ł w  p a r t i i  z D w o rz y ń s k im  aż 
t r z y  p io n y , w obec  czego ten  o s ta t­
n i zm u szon y  b y ł s k a p itu lo w a ć . C ie j-  
ka z re m is o w a ł z P la te re m , pozosta ­
łe p a r t ie  z o s ta ły  p rz e rw a n e . Po 13 
ru n d a ch  na czele ta b e li z n a jd u je  się 
p o n o w n ie  Ś liw a , k tó r y  ma 10 p u n ­
k tó w , p rzed  M a k a rc z y k ie m  9,5 (1) 
G a d a liń s k im  i S zap ie iem  po 8.5 p k t

(L)
Turniej szachowy

Na m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  
sza cho w ym  w  S z to k h o lm ie  roze- 
g ia ń o  w p o n ie d z ia łe k  20 bm  o s ta t­
n ią  ru nd ę . R e p re ze n ta n t ZSRR K o- 
tow , k tó ry  z a p e w n ił ju ż  sobie  p ie rw ­
sze m ie jsce  w  tu rn ie ju  z re m is o w a ł 
w  o s ta tn ie j p a r t i i  ze S te in e re m  
(U S A ). R em isem  z a k o ń c z y ły  się 
ró w n ie ż  g ry :  H e lle r  (ZSR R ) — S to lz  
(S zw ec ja ) i P achm an  (CSR) — U n- 
z ic l^er (N ie m c y  zach.). P r in s  (H o ­
la n d ia ) p rz e g ra ł z M a ta n o v icze m  
(Jugós ł.), a Szabo (W ę g ry ) p o ko n a j 
E liskasesa (A rg e n ty n a ).

P ozosta łe  p a r t ie  od łożono .

N o w y  o b ja w  k ry z y s u  w  b lo k u  a tla n ty c k im
Prasa zachodnia o przemówieniach Herriota i Daladiera

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak  już

W  S 1 O  L  I  C  Y

Zalo jn  warszawskich zak ład ó w  
pracy zaciągają W a r ly  W yb o rcze
Ponad 75 tysięcy robotn ików  

stołecznych, zatrudnionych bez­
pośrednio w  produkc ji, wzboga-. 
ca swe zakłady realizacją zobo­
wiązań podjętych w  okresie 
przedwyborczym  i na cześć X IX  
Zjazdu KPZR. W raz z robot­
n ikam i. rea lizu ją  swe zobowią­
z a n i^  inżyn ie row ie  i technicy.

Tysiące robotn ików , setki in ­
żyn ie rów  i techników  w ykona­
ły  swoje zobowiązania. Dali oni 
w ie le  ton dodatkowej produk­
c ji, zaoszczędzili pokaźną ilość 
surowców, zaoszczędzili również 
tysiące roboczogorlzin. Wzboga­
c il i technikę zakładów, rozsze­
rzy li ruch racjona liza torsk i, po­
w iększyli kadry biorących u- 
dzial we współzawodnictw ie 
pracy.

Załoga W arszawskich Z akła­
dów Budowy Urządzeń Przem y­
słowych do dnia 21 bm „ w yko ­
nała już 70 procent wszystkich 
podjętych zobowiązań. Dział na­
rzędziowy P io tra  Lesia w yko ­
nał specjalne w ie rtła  z nakład­
kam i ze spieków. W ie rtła  te by­
ły  bardzo potrzepne do w ierce­
nia sit paleniskowych do kotków 
centralnego ogrzewania. P ra­
cownicy kuźni w , składzie1 12 
osób pod k ie row n ic tw em  b ry ­
gadzisty W incentego Dzieka- 
nowskiego w ykona li 80 sztuk 
odkuw ek o łącznej wadze 2.500 
kilogram ów , dla zakiadu we 
Włochach.

W szystkie zobowiązania w y ­
konał dział głównego mefchani- 
ka tow. Apolinarego Damma, za­
oszczędzając 1120 toboczogodzin.

Za k ilk a  dn i la łoga stanie 
przed urną wyborczą. Pragnąc 
godnie uczcić ten dzień, robot­
n icy m ob ilizu ją  swe w y s iłk i do 
wykonania wszystkich podję­
tych zobowiązań. 140 rob o tn i­
ków  z dzia łów : mechanicznego,^ 
montażowego, ko tla rn i i kuźni 
zaciągnęło W arty  Wyborcze. 
Zespół Jana M a tu lk i z ko tla rn i 
w y ra b ia ł dotychczas średnio 206 
procent normy. Zaciągając W ar­
ty  Wyborcze, zespół zobowią­
zał się w ykonyw ać do końca 
bm. o 10 procent prac więcej 
niż dotychczas. Zespól Józefa 
Dyszyńskiego w okresie W art 
W yborczych przygotow uje do­
datkowo dwa kom ple ty rurek 
do ko tłów  centralnego ogrzewa­
nia. Z powodu n ie term inow ej 
dostawy surow ców ,, młodzieżo-

wem u zespołowi Zygm unta K o- 
cha groziło n iew ykonan ie  W 
te rm in ie  podjętego zobowiązania 
5 transporterów  ponad plan. 
A ,1? m łodzieżowcy zaciągnęli 
W art;;' Wyborcze, podczas k tó ­
rych zobow iązali się nadrobić 
s tra ty  czet.su w y n ik łe  z przesto­
jów.

W arty  Wyfeorcze zaciągnęły 
tysiące ro b o tn ik ó w  warszaw­
skich. W  W arsz.rtyskich Z ak ła ­
dach Mechanicznych’ -1 W ar­
tach stoi 1140 robotnikótw . Rea­
lizu ją  oni zobowiązania do da t­
kowe na cześć w yborów  do Sej­
mu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Do godz. 12 dnia 21 bm. w  
Zakładach im . D ym itro w a  na 
W artach stanęło 241 robo tn i­
ków. M łodzieżowa brygada Sta­
nisława Szulewskiego zobowią­
zała się wykonać dodatkowo 20 
sztuk odgrom ników  w  te rm in ie  
do dnia 26 bm. Czesław Pacek 
zobowiązał sie do dnia wybo­
rów  w ykonyw ać codziennie o 
10 przekaźników więcej niż w y ­
konywa! dotychczas.

W W arszawskich Zakładach 
Przemysłu Gumowego, w  dn iu 
21 bm. W arty  pe łn iło  230 p ra­

cow n ików , W szystkie g rupy 
kon fekcy jne  tego zakładu zobo­
w iązały się w ykonyw ać co­
dziennie ponad plan po dw ie 
pary obuw ia gumowego więcej.

Poważne zobowiązania przed­
wyborcze i na cześć X IX  Z jaz­
du K P ZR  podjęła załoga Z a k ła ­
du im. K . Świerczewskiego. Ro­
bo tn icy pracują in tensyw nie , 
gdyż dotrzym anie te rm in u  w y ­
konania zobowiązań jes t dla 
nich sprawą honoru.

Załoga Zakładu im . K. Ś w ie r­
czewskiego zaciągnęła W a rty  
W yborcze; 150 osób podjęło zo­
bowiązanie znacznego podnie­
sienia wydajności pracy. A le k ­
sander Lewandow ski w yrab ia ł 
dotychczas średnio 225 procent 
normy. Zobowiązał się on do 
dnia w yborów  w yrabiać co­
dziennie po 300 procent normy. 
Jego koleżanka Zofia Pożycka, 
w yrabia jąca dotychczas średnio 
210 procent normy, podjęła zo­
bowiązanie osiągania eodzien- 
r.ie po 300 procent normy.

M e ldunk i o zaciąganiu W art 
W yborczych nap ływ ają  z. całej 
Warszawy, ze wszystkich zakła­
dów przem ysłowych i budów.

(w)

Ciekawa wystawa — „Wczoraj, dziś i ju tio
Zakładów Przemy

Pouczającą i  m ob ilizu jącą 
wystaw ę urządzono staraniem  
zakładowego K om ite tu  F rontu 
Narodowego w  W arszawskich 
Zakładach P rzem yślu Tłuszczo­
wego (daw nie j „Ś ch ich t“ ).

W ystawą obrazuje rozw ój za­
k ładu w Polsce Ludow ej, jego 
osiągnięcia dotychczasowe i p ro . 
dukcję  w  przyszłości. Dużo 
miejsca poświęcono w  te j w y ­
staw ie usp raw n ian iu  przelt 
załogę organ izacji praCy, roz­
w o jo w i ruchu rac jon a liza to r­
skiego, współzawodnictwu pra- 
c. dz ięk i k tó rym  załoga W ZPT 
produku je  coraz w ięcej, lepie j 
i tan iej.

Bardzo w ym owna i przeko­
nywająca jest część w ystaw y 
obrazującej stały wzrost zasię-

słu Tłuszczowego“
i

.gu akc ji socjalnej. W iadza L u ­
dowa otacza robo tn ików  coraz 
to lepszą opieką. Robotnicy ko ­
rzysta ją  z wczasów wypoczyn­
kowych, a ich dzieci wyjeżdża­
ją corocznie na kolonie.

W ystawa zaznajamia również 
załogę z założeniami program o­
w ym i F rontu  Narodowego, rea­
lizacja  k tó rych  um oż liw i Pol­
sce 10-krotne zwiększenie w y ­
dobycia węgla, zwiększenie 
p ro du kc ji maszyn ro ln iczych, 
zwiększenie budow nictw a m ie­
szkaniowego itp.

„W szystkie te osiągnięcia by ­
łyby nie do pomyślenia bez po­
mocy KPZR  i osobistej trosk i 

! naszego W ielkiego P rzyjacie la 
j towarzysza S ta lina “ — głosi o- 
' statnia teza w ystaw y. (w)

Ponad 10.(100 i/.li mieszl 
u bieżącym Foku ił!

W W arszawie niem al codzien­
nie wykańczane są nowe izby 
mieszkalne. Nowe, obszerne i 
w idne m ieszkania dla ludzi pra_ 
cy budowane na M uranow ie. 
M łynow ie , Kole, Bielanach, na 
Starówce, Pradze, M D M  oraz w 
innych osiedlach i dzieln icach 
m iasta są wyposażone w łazien­
k i, centra lne ogrzewanie, gaz, 
elektryczność, bieżącą wodę.

iitlouh wybudowano już 
a ludzi pracy sini cy

Takich to w łaśnie izb w bie­
żącym roku oddano do użytku  
10.073. Do końca tego rokus ro - 

Jb :tn icy  budow lani wykończą 
| i oddadzą do użytku dalsze 
| 5.463 izby.

Razem na rok 1952 przew i- 
| dziane j^s t przekazanie ludziom  
i pracv stolicv 15.536 nowych izb 
! m ieszkalnych. (kw)

K O M U N IK A T  S Z K O Ł Y  P A R T Y J N E J  P R ZY  K C  PZPR
C zw a rta  k o n s u lta c ja  zb io  #; a  [ c z w a rte k  dr». 30 X . o godz 14.00. d la  

s łu ch a czy  S tu d iu m #  Zaocznego d la  j g ru p  r, TI 1 I I I  we w to re k  dn. 4 X I.  
g ru p  IV /V IT  V i  V I  odbędz ie  się  w  I o godz. 14.00.

T E A T R Y

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  -- 
g. 19. P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30 
K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r “  — 
g. 19. L u d o w y  — I<ąko l i pszen ica “
— g. 19. N a ro d o w y  — „R e w iz o r “  — 
g. 19. N o w y  — „K o n k u r e n c i“  — g. 
19. P ow szechny — „Z g u b io n y  l is t “
— g. 19. S y re na  — „ W ie lk i  c y r k “  
—* 19.15. W spó łczesny — „D ro g a  do 
C z a rn o la su “  — g. 19- N o w e j W a r­
szaw y — „O  g ra jk u  i k ró le w n ie “
— g. 15. ..P o w ró t posła “  — g. 19 
D om u W o jska  P o lsk ie g o  — „S te ­
fan  C z a rn ie c k i i iego  ż o łn ie rz e “  — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in ­
k ó w 4* — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „P rz e k lę ta  w y s p a “  — 

g. 14.30. 18. 20.30. P a lla d iu m  — ..E x ­
press M o skw a  — Ocean S p o k o jn y “
-  g. 13. 15.30. 18. 20.30. p ra h a  • —
..C y w il na s ta d io n ie “  — g 14.30. 
18. 20.00. Ś ląsk — „ C y w il  na s ta ­
d io n ie “  — g. 13 30. 15.30. 18.30, 20.30 
A t la n t ic  — „T ra g ic z n y  pośc ig “  --  
g 11. 14.30, 18. 20.30 P o lo n ia  — „ J e ­
go d e c y z ja “  —- g. 14.30. 18. 20.30
W —Z  — „D ru ż y n a “  g. 14.30, 18, 20.301 M a j — ..Na m a n e w ra c h “  — g.
14.30. 18. 20.30. O chota  -  „N a  m a­
n e w ra c h “  — g. 14.30. 18. 20.30. S y re ­
na — „ D i t t a “  — g. 14.30. 18. 20.30 
Tęcza — „S ka zan a  w io s k a “  -  g.
14.30. 18. 20.30. L o tn ik  — „B e z  a d re ­
su“  — R. 17, 19.30. O lsz tyn  (W ło c h y )
— „M a łż e ń s tw o  a k to r k i “  — g. 17,
19.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g 

13. P o lo n ia  -  „S e p y “  — g. 12. S y ­
rena  — „S ze w c M a te u sz " — g 12.

O g o d z in ie  17 w s z y s tk ie  k in u  w y ­
ś w ie tla ją  b e z p ła tn ie  a k tu a ln y  go­
d z in n y  p ro g ra m .

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a jem y 
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rzą du  K in . W arszaw a , u l 
Tag ieU -^ska  26 te ł. (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  23 'P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d  
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  I ,  6,40 S ło w a cka  ra pso d ia , 7.20

M u z y k a  ro z ry w k o w a  7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M e lo d ie  fi lm o w e . 9.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.30 K o n c e r t 
s o lis tó w , 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l .  I I I ,  1)1.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 12 15 
P o lsk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ,
13.20 K o n c e rt s o lis tó w , 13.56 P rz e r­
w a, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u ­
zyka  lud o w a . 16.45 Z c y k lu :  ..L u d z ie  
W ie lk ie g o  P r o le ta r ia tu "  — „ P io t r  
W a s y lje w ic z  B a rd o w s k i"  fe lie to n  
A dam a  G a lisa , 17.05 W szechnica  Ra­
d io w a  — k u rs  w s tę p n y , 17.°0 K o n ­
c e rt O rk ie s try  R ózgi. W l'° c }a w ”* 
sk i e j P. R. p.d. Tadeusza S e ie d y ń -  
sk iego . 18.00 M ik ro fo n e m  po k r a ju ,
18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  i tancez« 
na, 18.40 P o r t re ty  sa ty ry c z n e , 18.45 
A u d . d la  w si. 19 00 Na m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie , 19 30 Z c y k lu :  „ N a jw y b i t ­
n ie js i w spó łcześn i a r ty ś c i — w y k o ­
n a w c y " , 19 45 P iose n k i ra d z ie c k ie , 
19.53, P o r t re ty  s a ty ry c z n e , 20 26 
W iadom ośc i sp o rto w e , 20 30 M u z y k a  
taneczna , 20 45 Na fal-! h u m o ru  i sa­
ty r y .  20.55 P io se n k i. 21.00 Z c y k lu :  
„M u z y k a  ra d z ie c k a “  — aud w  
o p ra ć  d r Z. Lissa. 21 50 W spó ł­
czesna w ęg ie rska  m u z y k a  s y m fo ­
n iczn a . 22.40 Z c y k lu :  „S o n a ty  ’ d a w ­
nych  m is trz ó w “ .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 n i.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o ­

m ości 5.05. 6.30. 7.55. 17.00. 21.00. 23 50.
'5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6 .lu K a le n ­

d a rz  R a d io w y . 6.15 Leo  D e libe s : 
S u ita  z m u z y k i b a le to w e j .,S .v!v ia ‘^  
6.50 K o n c e it  ro z ry w k o w y  w  w y k . 
C hó ru  i O rk  R ozgł Ł ó d z k ie j.  P R. 
p.d. H e n ry k a  D eb icha  7.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 P rze rw a . 14 05 
in fo rm a c ja , 14.10 A u d  d la  k l I,
14.30 A u d  d la  k l V II .  ll. '.o  .s w o j­
s k ie  m e lo d ie “  g ra  zespól H a rm o n i-  
s tów  Tadeusza W e so łow sk iego . 15 10 
„W s p o m n ie n ia  z d a w n y c h  la t “  — 
S ta n is ła w a  Z ie liń s k ie g o  15.30 A ud . 
d la  d z ie c i, 16 00 W szechnica  Rad o- 
wa — k u rs  I, 16.20 Z c y k lu :  „ K o m ­
p o z y to r T y g o d n ia  -  K a ro l K u r p iń ­
s k i“  16.45 Pog sp o rto w a  17 15 M u ­
zyka . 17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa l i.
18.00 F e lie to n  18 15 P o p u la rn e  u - 
tw o ry  s k rz y p c o w e  k o m p o z y to ró w  
ra d z ie c k ic h  18 30 O d p o w ie dz i K ali 
49, 18.40 M a rce l R u b in  K a n ta ta  ro ­
b o tn icza  19 10 R ad ipw v k u is  ie z y k a  
ro s y js k ie g o  d la  za aw a n sow a nych ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. .-0 00 D la 
każdego coś m iłe g o . 21 30 M u z y k a  
taneczna 21.55 P o r tre ty  s a ty ry c z n e ,
22.00 W szechnica  R ad iow a  -  k u rs  I I ,
22.20 M u z y k a  k a m e ra ln a , 22.45 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a  22.54 I I I  A ud . z c y ­
k lu :  „S y m fo n ie  B e e th o ve n a “ .
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Wisła płynie w przyszłość...
Jarosław Iwaszkiewicz

I  o to  s ło w a  P ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego  
s ta w ia ją  p rzed  n a szym i oczam i n o w y  obraz. 
Ten b rzeg  ta k  m i znany, p u s tk o w n y  i  p e łn y  
ża łosnych  s k w iró w  p tas ich , p e łn y  ża łosnych  
p a s te rs k ic h  p ie śn i ponad ja ło w y m i p a s tw i­
ska m i —  o ż y w ia  się i  zm ie n ia ; w io s k i i  m ia ­
steczka z u fn ośc ią  p rze su w a ją  s ię  do zabez­
p ieczonych  b rzegów , na W iś le  p o w s ta ją  za­
p o ry , n a p rz e c iw  S andom ierza  rozc iąga  się o l-

K ie d y  p rze g lą d a m  P ro g ra m  W y b o rc z y  
F ro n tu  N arodow ego , n a jb a rd z ie j m n ie  p o ru ­
sza i  poczuc iem  g łę b o k ie j od po w ie dz ia ln ośc i 
n a p e łn ia  ten  jego  ustęp, gdzie  m ó w i się 

p rz y s z łe j p ięc io la tce , m a ją ce j być  przez 
e jm  u ch w a lo n ą :
„P rz e d  S e jm em , k tó ry  w y b ie rz e m y  —  

p o w ia d a  P ro g ra m  —  stan ie  ob ow iąze k  w y ­
tyczen ia  da lszych  zadań, u ch w a le n ia  n o w e ­
go p la n u  5 -le tn iego , k tó re g o  w y k o n a n ie  za- -----  . r ------- ■ * ■ . .
hezp ieczv naszem u n a ro d o w i w ie lko ść , s iłę  j t ło  p rz e n ik a  do n a jb a rd z ie j
l  d o b ro b y t .

I  d a le j:
„P o d ję te  zostaną w ie lk ie  b u d o w y , k tó re  

z m ie n ią  zasadniczo w a ru n k i ro z w o ju  ca­
ły c h  obszarów  naszego k ra ju .  R ozpoczn iem y 
b u do w ę  w ie lk ic h  zapór w o d n y c h  i  k a n a łó w  
że g lo w nych , w ie lk ic h  e le k tro w n i na W iś le  
i  B ugu , k tó re  u m o ż liw ią  z e le k try f ik o w a n  e 
zaco fanych  po ła c i k ra ju .  W y k o rz y s ta n ie  na ­
szych zasobów  w o d n y c h  do m e lio ra c ji łą k  
i p a s tw is k  oraz n a w o d n ie n ia  g ru n tó w  o r ­
n y c h  p o z w o li na znaczny w z ro s t u ro d z a jó w  
i  ro z w ó j h o d o w li.

Rozszerza się zasięg prac j -----UCISZ S O l U S Z l l l k  ( 1 )
przy budowie Paiacu ----------------------------------------------------------------

Kultury i Nauki
(f) Zasięg robót p rzy  budo- j 

w ie  Pałacu K u ltu ry  i  N a u k i;
stale 1 systematycznie rozszerza j ,
się. Obecnie radzieccy ro b o tn i-  . . . śm la li p r ZVCho-
cy prowadzą in tensyw ne robo-; -'p ' ^ „  , , , ,
ty  n ie  ty lk o  p rzy  wznoszeniu 1 dz ili „leps i goście z zachodme- 

— jt- : ~  -. . . .  “ " r  wysokościowej części Pałacu, | go B erlina , ub ran i w  gabardmę
o ż y w ia  się i  zm ie n ia ; w io s k i i  rn ia - t akże przy  jego cz te rech ! i zamszowe bu ty  1 k p il i w  ży

B E R L I Ń S K A  M D M
(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Zygmunt Rrnniareli

bocznych skrzydłach. W  zw iąz -j we oczy. Że to wszystko — 
ku  z tym , na plac budowy p rz y - j ..czerwona propaganda“ . Że nie

p o ry , n a p rze c iw  -------- byw a ją  coraz to nowe brygady j w arto  pracować, bo „ i  tak  nic
b rz y m ie  je z io ro , p o w s ta ją  e le k tro w n ie , ś w ia - j robotnicze o r a z  nadchodzą n o - ; z tego nie będzle,.

’  7 o rt i p r] V)3n vch  w g  maszyny, sprzęt i  m a te r ia ły , ■ ■ . . T. , j
zan iedba  y  n | -----„  -  bazy! I  początkowo trudno  było  j wyobrażenie w ie lk iego  dzieła , Niemczech, a rząd

j czeniem będzie w ysok i na 200 i mnóstwo. P rzyk łady  znajduje- 
j m etrów  budynek rządowy. ■ m y na m  ejscu. O t chociażby ta-

Chcecia zobaczyć całość? W j k i w ypadek: NRD nie posiada- 
,.Deutsche S portha lle “  —  nie- I ła o 'ow iu  i cynku do budowy 

: m ieck ie j h a li sportowej — stoi j ru r  kanalizacyjnych. C ynk 
I plastyczny model, k tó ry  daje | zna jdu je  się w

t ło  p rz e n ik a  ao n a jD a iu ^ j  z
w iosek  ty c h  tutejszych n a jb ie d n ie js z y c h  o ko - . duk jno _ składowej 
l ic  ta rn o b rz e s k ic h , d ę b ick ich , rzeszow sk ich—  J fonkach

przy  budowie Pałacu;

najczęściej gnieździ się w  p iw ­
nicy, z podziwem  ogląda 3-po- 
kojowe mieszkanie M e i.ty  R am ­
pa i je j rodziny. Ogląda jasne 
pomieszczenia, całkow icie zelek­
try fiko w a n ą  łazienkę (łącznie 
z bulierem . k tó ry  włącza sięii.

T-ii-hodnirh autom atycznie i  grzeje wodę na 
Adenauera ! ca ły  dzień) i  ca łkow icie  zeiek-

a W is łą  po suw a ją  się s ta tk i i b a rk i ja k  W o ł-  pj-ace 
j ą  lu b  Renem . Ta na juboższa, gęsto za lud -

w  Je- walczyć przeciwko wrogom  socjalizm u w  dem okratycznym  | systematycznie odm awia dostar- *-ko..a ..ą '
bardzie j lub  m nie j zam askow a-! B erlin ie . ' i czenia go, podobnie zresztą iąk  j p a n a c h  1 urządzenia do w y -

W ie lk ie  b u d o w le  soc ja lizm u  staną się pod- j gdzie  są jeszcze ludz ie , k tó rz y  ż y ją  w  c iem - 
s taw ą  tech n iczn ą  szybk iego  ro z w o ju  i  p rze - j noc ie  i  c iem ności. M yś lę , że w ie le  ta k ic h  
b u d o w y  ro ln ic tw a . ¡ „b ia ły c h  p la m “  le ż y  w ła ś n ie  w  p o b liż u  na -

W zrosną  og ro m n ie  m o ż liw o śc i m a te r ia ln e - ; szych zan ie dba nych  rze k  - * W is ły  i  B ugu . 
go i k u ltu ra ln e g o  ro z w o ju  w s i p o ls k ie j“ . j P rze ja żd żka  s ta tk ie m  po je d n e j z n ic h  w y -

------  ------ 1 nym, przeciwko audycjom
__  __ - .. ! są. coraz bardzie j zmechanizo- j szczekaczki w  am ery- !

n ion a  o k o lic a  —  o jczyzna  naszej e m ig ra c ji ; Wane. 4 w ie lk ie  dźw ig i typu “ ańskłm  sektorze Berlina , prze- 
z a ro b k o w e j -  n a b ie ra  now ego życ ia  1 no - U B K ^ jr a c u ją  przy^ j c iw ko kłam stw om  zachodnio-

P rzv budowie pozostałych czę -! be rlińsk ich  gazet. A le  rezu łta- 
ści gmachu pracuje już  5 d ź w i- j ty  m ów iły  same za siebie. I  dzi- 
gów w ieżowych m a rk i B K S M  o j siaj...
nośności od 1,5 do 3 ton. W j j  dzisla;j k ;edy opowiada o 
na jb liższym  czasie uruchom ione 1 F ranz Bayerstoff, rzu tk i,
S e  3o S u ^ w a r b ^ ą egb u d o ^ ! u m o w n y ,  energiczny choć już  | cej 5.000 ludzi i zaopatrzonej 
kom pleksu w idow iskow o -  tea- starszy zarządca domow na A le i J we wszystkie mozhwe urządze- 
tralnego. P rzy budowie bocz- ; S ta lina i  nasz dzisiejszy prze- ; nia sportowe, obliczona bym 
nych skrzydeł Pałacu p racu ją  j w odnik, tw arz  jego śmieje się | początkowo na 3 lata. 3 lata. to 
także lekk ie  dźw ig i — tzw . k ra - i ¿miechem głębokiego zadowo- j znaczy 36 miesięcy, to znaczy

wego znaczenia.
N ie d a w n o  na na ra d z ie  p ra c o w n ik ó w  k u l­

tu ry ,  ja k a  o d b y ła  się w  Szczecinie, zastana­
w ia n o  s ię  pow ażn ie  nad ty m , ja k  usunąć 
z m ap y  P o ls k i owe „b ia łe  p la m y “  k u ltu ra ln e , 
m ie jsca  dokąd  n ie  doc ie ra  a n i e lek tryczno ść  
an i k in o , gdzie  s łabo doc ie ra  ks ią żka  i prasa,

Warszawskie tempo
Model jest rzeczywiście wspa 

! n ia ły ale rów n ie  wspaniała jest 
i i sama hala sportowa. Ta ha’ a 
j to, ja k  m ów ią N iem cy „rozdzia ł 
| d la  siebie“ . Rozdział pisany z 
i b łyskaw iczną szybkością. B u ­
dowa h a li sportowej, mieszczą-

D o w y o b ra ź n i m o je j szczególn ie p rze m a­
w ia  ob raz  re g u la c ji naszych rzek , a z w ła s z ­
cza W is ły . P rz y p o m in a m  sobie, ja k  n ie d łu ­
go p rze d  o s ta tn ią  w o jn ą , w  je d n y m  z a r ty k u ­
łó w  zaa ta ko w a łe m  zan iedban ie  W is ły  po ­
m ię d z y  S andom ie rzem  a Z aw icho s te m . O pis 
m ó j w y d a ł s ię  je d n e m u  z d y g n ita rz y  sana­
c y jn y c h  z b y t pe sym is tyczn y , a przecież od ­
tw a rz a ł d o k ła d n ie  s tan  rzeczy, s tan  o k ro p n e ­
go zan iedban ia , w  ja k im  z n a jd o w a ła  się k ró ­
lo w a  naszych rze k  na ty m  od c in ku . T rzeba 
tu  b y ło  wnieść) t y lk o  jeszcze tę  po p ra w kę , 
że o p is y w a łe m  je d y n ie  to, co w ów czas w i­
dz ia łe m . A le  W is ła  na ca łe j p rze s trze n i sw o­
jego, p rzesz ło  ty s ią c k ilo m e tro w e g o  b iegu 
ró w n ie  b y ła  zan iedbana. M ie liz n y  pe łne 
w odnego  p ta c tw a  n ie  s ta n o w iły  je j w d z ię k u , 
p o m im o  sw e j m a low n iczo śc i, b ra k  m ostów  
zas tę p o w a ły  p ry m ity w n e  p ro m y , p rz y p o m i­
na jące  czasy k ró la  Ł o k ie tk a  —  a b rze g i na 
c a łe j p rz e s trz e n i od S andom ierza  do Z a w i-  
chosta b y ły  i  są c a łk o w ic ie  pu s tkow n e , gdyż 
w s z y s tk ie  os ied la  od su w a ją  się od W is ły  ze 
s tra c h u  p rzed  pow odz ią . S łabe w a ły  n ie  
o c h ra n ia ły  ic h  p rzed  tą  ew en tu a ln ośc ią  - 
n ie je d n o k ro tn ie  w id z im y , co ro k u  p ra w ie , 
n is z c z y c ie ls k i za lew  s ięga jący  n a w e t tych , 
o s tro żn ie  odsuw a ją cych  się, w io se k  i  m ia - 
ite c z e k .

m o w n y m  zawsze je s t tego św iade c tw em ; m a 
się w ra żen ie , że ta k  s ię  p o d ró żo w a ło  p rze d  
s tu  la ty  po rzekach  „e g z o ty c z n y c h “  k o n ty ­
n e n tów .

I  m yś lę , także , że na  na ra d z ie  szczeciń-

ny samochodowe. Ich  zaletą jest | j enia _  Dzisiaj — m ów i — już 
zdolność łatwego przenoszenia n jk t nie ośm ieli się kp ić . A le ja  
się z miejsca na miejsce. ; zobaczycie

P rzy wznoszeniu bocznych ( ^ 
skrzydeł Pałacu na jpow ażnie j sami
zaawansowane są roboty  p rzy 
budowie M uzeum T echn ik i i  
Przem ysłu i  Pałacu M łodzieży,

Is to tn ie . W ystarczyło odwrócić 
oczy od rozprom ienionej twarzy
Franza by ujrzeć w  całej oka-

-  -------- - —  — - , gdzie m urarze wznoszą już  ścia- i ‘ ‘ ^ “ T b e r liń s k ą ^ k D M  —  A le
s k ie j za m a ło  p a m ię ta ło  s ię  o ty m , ze ta k i ny budynków, 
a ta k  na „b ia łe  p la m y “  k u ltu ra ln e  w in ie n  być 1
p rze p ro w a d zo n y  na c a ły m  fro n c ie . O grom ne 
znaczenie m a w p ro w a d ze n ie  zdo lnego  i  o to ­
czonego ż y w y m  szacunk iem  p ra c o w n ik a  k u l ­
tu ra ln e g o  do ś w ie t lic  w  zap ad łych  ką ta ch  
naszej R ze czypo spo lite j L u d o w e j. O ileż  
w iększe  będzie on m ia ł m oż liw o śc i, o ile ż  
szersze h o ry z o n ty  o tw o rz ą  się p rzed  w s ią  
po lską  z do p ro w ad zen iem  do ta k ic h  m ie j­
scow ości d ru tó w  e le k try c z n y c h , w y a s fa lto ­
w a n ie m  n a jb liż s z e j d ro g i, re g u la c ją  n a jb liż ­
szej rz e k i —  s ło w em  w ra z  ze zm ianą  m a te ­
r ia ln e j po dbudow y...

I  o to  w ła ś n ie  s k ie ro w a n ie  ro z w o ju  naszej 
o jczyzn y  na d ro g i „w ie lk o ś c i,  s iły  i  d o b ro ­
b y tu “ , p rzeob rażen ie  p rz y ro d y  ja k o  zasadn i­
cza po dbudow a przeob rażen ia  cz ło w ie ka , sta 
je  się n a cze lnym  zadan iem  pow sta jącego  d ro  
gą n a jb liż s z y c h  w y b o ró w  S e jm u. W s p ó łp ra ­
cować i  w sp ó lb u d o w a ć  z ty m  S e jm em  bę­
dz ie  d la  każdego o b y w a te la  p ra w d z iw y m  za­
szczytem .

ję S talina, pierwsze socjalistycz­
ne osiedle demokratycznego

Ponad 10 lys. tnn węgla B erlina , stworzone przez ludzi 

zaoszczędzili kolejarze 
gdańskiej DOKP

(£) We współzawodnictw ie o 
zmniejszenie zużycia węgla na 
terenie gdańskiej DOKP bierze 
udzia ł 92 procent drużyn paro­
wozowych. W  w yn iku  podjętych 
zobowiązań, drużyny parowozo­
we na terenie DOKP G dańsk 
zaoszczędziły w  okresie od sty­
cznia do 1 września br. 10.209

1095 d n i  A le  tak  długo nie 
można by ło  czekać. W ie lk im i 
k rokam i zbliża ł się Św ia tow y 
Z lo t M łodzieży w  B erlin ie , na 
k tó ry  budynek m ia ł być zakoń­
czony. Zakasali w ięc robotn icy  
rękaw y, ruszy ły  brygady m ło

w ie lu  innych a rtyku łów . Po rzucania śmieci. M e lita  K arn- 
d ług ich po hu k iw an iach  znała- ! P“  21-,etnia szczupła Ko le a 
zła się reda: inżyn ierow ie N ie- z synkiem  Berndem na ręku — 
m ieckie j R epub lik i Dem okraty- opowiada zwiedzającym, tak ja k  
e n  ej w vna ’ezli nowy m ateria ł: nam teraz, że mieszkanie dosta. 
„V in id u r “ , w ytw arzany z. wę- ła nie za pieniądze ale za pi a- 
gla. Franz pokazuje nam ru rkę  1 cę, że jest szczęśliwa mogąc w y -  
z tego m ateria łu : w y trzym u je  chować Bernda w  słonecznym 
ona 6J stopni ciepia i 40 stopni m ieszkaniu. Człow iekow i, k tó ry  
zimna. Rzucamy ją na ziemię, . nieraz połowę swego zarobku 
próbu jem y łamać, gnieść buta- , płaci za nędzną k litk ę , opow ia- 
m i - - wszystko na nic. Tw arda da M e lita  że kom orne kosztuje 
ja k  stal. We wszystkich domach ’ ją  44 m ark i, t j.  trochę więcej 
A le i S ta lina „V in id u r“  stoso- n.ż 10 procent je j pensji, 
wany jest na masową skalę, I  nic dziwnego, że ludzie z za.

chodniego B erlina  i  z zachod­
nich N iem iec w p isu ją  się z en­
tuzjazm em  do księgi pam ią tko­
wej, k tó rą  ma praw ie  każda ro -

______ _____  _____ , dżina. M ieszkanie H ildega rdy
dości wszystkich uczciwych i- gchnack (mąż —  rącbm is trz  w

„Hochhaus“ przy ulicy 
Marchlewskiego

Rośnie w ie lka  A le ja  ku  ra

gazowni, ona — dozorczyni) od­
w iedziło dotychczas ponad 30 
tysięcy ludzi, w  tym  połowa — 
z zachodu. O tw ie ram y księgę 
w  pierwszym  lepszym m ie j­
scu: wycieczka z Bochum  (T r i-  
zonia) pod k ie row n ic tw em  R. 
Gutzeita. robotnika, pisze: „Je -

- . .. , . ..... N iemców a wściekłości okupan-
dziezowe, rzuc iło  k ie row n ic tw o  . zachodnch ; ich tr izo ńskich
maszyny 1 oto p raw ie  w  pięć teraz -  w  B e r li-

S S n S T K  nie zachodnim  i  w  Niemczech
1 H a la  Sportowa była  gotowa na i zachodnich n ik t  się juz  m 

p iacy  dla ludzi pracy, symbol i , . £  §ci z caleg0 św iata. ! sm.eje z Narodowego P io g ,a -
dowód pokojowego w ys iłku  no- j p , , i m u Odbudowy B erlina , Z sek-
wych Niemiec. j -  ,Ucz^ T -  ^  „  ^  ! torów , znajdujących się pod ______

| Zw iązku Radzieckiego i oa % • im peria listyczną okupacją, steśmy wzburzeni k łam stw am i
D o  P la c u  Marksa i Engelsa ~  mow‘- u”T1’®,c;̂ â k. TA’ i przyjeżdżają w  każdą niedzie- am erykańskie j propagandy. W i-

1 F ranz — Wasze m ura rsk ie  me- ^  tysjące lu d z i_ żeby zobaczyć ¿zieliśmy na własne oczy, ja k
Zna jdu jem y się grupa tody są w  B e rlin ie  ba idzo po- n& wlasne oczyj ile  jest p ra w - zyj e ro bo tn ik  w  NRD. Oby

dziennikarzy « k ra jó w  demo- : pu lam e. Spójrzcie chociażby w  oszczerczych a rty kułach N iem cy zjednoczyły się jak  n a i-
j k ra c ji ludowej — m nie j w ięcej [ tu ta j — wskazuje na tablicę, j Te legra fów “ , „Tagęsspieglów“  1_____ »----i ‘ — __........... 1- , „ a »
| w  środku nowej a rte riL  Dw a j znajdującą się w  sali, gdzie w y - | V k u r ie ró w “ '
i wysokościowe domy, każdy po | staw iony jest model A le i S ta li- ;  ”  . . . .  . . . .
i l i  pięter, o tw ie ra ją  tę część ‘ na. ; Przyjeżdżają, wysia ają z

A le i S ta lina, k tó ra  jest już go- ; j u ż z daleka w idać na w ie l- ; tobusow, “ oie') 1 p zl^  i
Na ! k ie i fo to g ra fii uśm iechniętą ! tram w a jów  1 idą tą drogą, k to -

'  K ra jew skiego z k ie ln ią  | rą  m y teraz idziem y -  w  k ie -

ton w ę g la ., 1 .
Te poważne sukcesy osiągnęli ! towa w  surowym  stanie.

kole jarze dyrekc ji gdańskiej, | przestrzeni 1.600 m etrów  (cała | tw a rz  ».rajewsKiego z 1 “  " , . q . t  .
czu po uo uu ow a dzięki stosowaniu nowoczesnych ; A le ja  będzie liczy ła  3.800 m e- j w ręku  na froncie  budowy. Pod ; m  wysom^gc' -1 ^
ie  sie naczelnym  zadan iem  pow sta jącego  d r o - ] metod pracy oraz spalaniu gor- ; trów ) ciągną się otoczone je - ; fo tog ra fia  -—  napis: ! . .
... H . . .  A  , ... o ..-......' ¡szych gatunków węgla, ra. m.

Urorzysle otwarcie dwóch galerii —  sztuki 
polshiej i obcej w Muzeum Narodowym

(f) 20 bm. w  Muzeum Narodo­
w y m  w  W arszawie odbyło się 
uroczyste otw arcie  Narodowej 
G a le rii S ztuk i Polsk ie j oraz 
G a le rii S ztuk i Obcej. Obie ga­
le rie  przygotowane zostały przez 
p racow ników  M uzeum  Narodo­
wego przedterm inow o w  ra ­
mach czynu dla  poparcia P ro­
gram u Wyborczego F ron tu  Na­
rodowego i  uczczenia X IX  Z jaz­
du KPZR. Na uroczystość p rzy­
b y li:  członkowie Rządu z w ice­
prem ierem  A. K o rzyck im  na 
czele, członek K C  PZPR Fr. 
F ied le r oraz liczn i przedstaw i­
ciele św iata naukowego i a r ty ­
stycznego. Obecni b y li członko­
w ie  Korpusu Dyplomatycznego, 
akredytow an i w  Warszawie.

Zebranych po w ita ł dy re k to r 
M uzeum  Narodowego w  W ar-

szych gatunków węgla, m. in. 
m ia łu. W swej pracy op ierają 
się on i w  szerokim zakresie na 
doświadczeniach kole jarzy ra ­
dzieckich: K riwonosa, D u n i­
na, Papawina i Ogniewa.

KnnmiiUiai Polskiego 
Związku Łowieckiego

fo tog ra fią  napis 
„W iosna 1951 r.

K ra je w sk i w  Berlin ie .
S ierpień 1951 — M łodzi po l­

scy robotn icy  pokazują nowe 
B erlińsk ie  tem po nie  ustępu- j m etody .pracy, 

je  byna jm n ie j warszawskiem u: i Kw'.ecień 1952 r. —  M urarze 
2 lutego 1952 r. w iceprem ie r i warszawscy dem onstru ją w

A le i S ta lina dw ó jko w y  i

s/cze rusztow aniam i budynki 
mieszkalne, k tó rych  wysokość 
zmniejsza się stopniowo aż do 
8 p ię ter

. , . I położony jest p rzy u licy , na 
— M icha ł zwanej ¡m ieniem  w ie lk iego re ­

w o luc jon is ty  polskiego, którego 
pamięć czci głęboko i  niem iecka 
klasa robotnicza — Juliana 
M archlewskiego.

Zachodni berlińczycy podzi

, szybciej. Będziemy walczyć 
; to ze wszystkich s ił.“

Dopiero początek...
„F a k ty  to najlepsza propagan­

da — m ów i stary Franz, gdy 
w  m roku  w ieczornym  opuszcza 
my A le ję  S talina, a w  oknach 
robotniczych domów rozb łysku­
ją  wesołe św iatła. — A  przecież 
to dopiero początek.“

Isto tn ie . W spaniały początek 
wspaniałe j przyszłości. Plan 
p ięcio le tn i p rzew iduje na bu ­
downictwo mieszkaniowe, k u l-

N iem ieckie j R epub lik i Demo- ! A le i S ta lina dw ó jko w y  i  t ró j-  
k ra tyczne j tow. W a lte r U lb r ic h t i kow y  system m ura rsk i.“  
po łoży ł kam ień węgie lny pod j A  potem, cy ta t z przem ówie- 

Ostatnio ukazały się liczne budowę A le i S ta lina ; 20 grud- | nia w iceprem iera U lb rich ta : 
w zm ianki, pochodzące z n ie - j nia na cześć Teg0> k tó rem u j „Chodzi o to, b y  te początki 

itu k i w . ; o przeszło j w iadom ych źródeł, a podające zawd zjpcza wolność i  i nowych metod rozw inąć i roz
in. „O - s trow a li jedność 1 solidarność ; te rm in  rozpoczęcia odstrzału za- :
■odowvm I ludzi sztuki i  nauk i z walczą- 1 jęcy.

wdają m e ty lk o  piękne, słonecz- tu ra lne i  socjalne 4.160 m ilio -  
ne mieszkania. Zdum ieni, stają ; nów marek, za które zbudowa-

Następnie głos zabrał w ice- | w ym  te rm in  otw arc ia  wystaw y 
m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i W. I o przeszło miesiąc, zademon-
Sokorsfci, mówiąc m. in. „O - | s trow a li jedność 1 solidarność , le rnu n  rozpoczęcia ousirza.u z a - ; im ien iem  nazwała u
tw arc ie  w  Muzeum Narodowym  ! ludzi sztuki i nauk i z wa.czą- 1 jęcy. 1 v 0 . . ,, , oqa „ ¡ M7
w W arszawie stałej Narodowej 1 cym o swą przyszłość narodem | W zw iązku z powyższym K o - ; bcę w  swej stolicy, 1890 miesz 
G a le rii Sztuki Polskie j i  je d - | polskim . | m ite t W ykonawczy P o lsk iego■ -mn zostanie oddanych do u -

powszechnić, tak , by sta ły się 
one ogólnie p rzy ję te  i  ogólnie 
stosowane.“

noczesne o tw arc ie  zęeorganizo- 
wanej w ystaw y sztuki obcej — 
stanow i zasadnicze wydarzenie 
w  życiu k u ltu ra ln y m  naszego 
k ra ju . Po raz pierwszy jesteśmy 
w  stanie pokazać narodow i w 
tak ie j ska li i  w  ta k im  ideowym  
założeniu arcydzie ła sztuki po l­
skiej z okresu la t pięciuset, ja -

Na zakończenie mówca w  
im ien iu  Rządu Polskiego po­
dziękował wszystkim  organizar 
torom  ga lerii, a przede wszyst­
k im  dyr. Lorentzow i, prof. S ta­
rzyńskiem u i prof. K ęp ińskie­
mu, dyrekto rom  M uzeów: w
K rakow ie , Poznaniu, Łodzi i 

/. i Katow icach oraz przedstaw icie­
lko żywe świadectwo w ie lkości j lom  Zarządu Głównego ZPAP 
naszych tra d y c ji narodowych 1 M  w n u k o w i i J. Szancer 
śmiałości zamierzeń sztuki czynną p0moc w  organizacji

Zw iązku Łowieckiego w yjaśn ia  j żytku , a ty leż rodzin  zamieni 
i  podaje do wiadomości, że j rud e ry  i  zbombardowane p iw - 
pierwszym  dniem  polowań na ; nice na j asne, słoneczne pokoje, 
zające w  bież. roku  jest zgod-1 _  . ,,

- M in i- i D la Franza Bayerstoffa

„Vinidur“

M. W nukow i i J. Szancerowi za 
w

Narodowej G a le rii Sztuki Pol­
skiej.

współczesnej.
O twarcie obu ga le rii w  prze­

dedniu w yborów  — m ów ił w i-
a w  W ar- cemin. Sokorski — nie jest, o c z y - ; ................  =>------ . ,

szawie St. Lorentz, k tó ry  stał ! w iście dziełem przypadku. Oi;- I m ster K u ltu ry  i Sztuki St. D y­
na czele ko leg ium  organ izacyj- . ganizatorzy w ystaw y przyspie- , bowski. 
nego obu ga lerii. 1 szając w  czynie paździerm ko- I

O tw arcia  ga le rii dokonał m i-

nie z rozporządzeniem j -
stra Leśn ictw a —  dzień 16 l i - ; częsc A le i Stalina, k tó ra  stoi 
stoipada. j ju ż  pod dachem, jest, można po-

Polowanie na zające w  okre- j w iedzieć, sprawą załatw ioną, 
sie do dnia 15 listopada br. w łą - j Dlatego też ciągnie nas za rę ­
cznie jest kategorycznie wzbro- ; kaw  i każe patrzyć w  przeciw- 
nione i  uważane będzie za k łu -  ną strone tam  gdzie jeszcze
sow nictwo [ro b ó t n ie ' rozpoczęto. ■—

Równocześnie K om ite t W yko- ; 
nawczy P.Z.Ł. w y jaśn ia , że za-

N iem ieccy budowniczow ie 
ta ! stosują zarówno radzieckie jak  

i polskie przyk łady. U  w e j­
ścia do A le i S ta lina wzno­
si się nowy budynek m ie­
szkalny, zbudowany metoda ra ­
dziecką z pre fabrykow anych 
części. Inżyn ie row ie  niem ieccy 
opracowali już  p lany zasto-

m ów i, zakreślając d łon ią  sze- | sowania te j m etody na szero-

przed w ie lką  tab licą u wejścia 
do „Hochhaus“ i  z zapartym  
tchem czytają :

„K to  tu mieszka?
Siostry Roechert — szwaczki, 
F r itz  H e ilm ann — brygadzi- 

sta-zbrojarz,
i W ilh e lm  Grassnich — m on­
ter,

M e lita  Kam pa — krawcowa,
...i tak  dalej, poprzez nazw i­

ska 33 rodzin, k tóre własną 
pracą zasłużyły na nowe, p ięk­
ne mieszkania.

3-pokojowe mieszkanie 
Melity Kampa

Mieszkaniec zachodniego B er-

nych zostanę w  53 miastach 
10,1 m iliona  m etrów  kw adra to ­
wych pow ierzchni m ieszkalnej. 
Prócz A le i S talina buduje się 
całkow icie nowe miasto w  kom ­
binacie „O ST“  yw  Fuerstenber- 
gu nad Odrą. osiedla przy ko­
palniach i zakładach przem ysło­
wych w  Saksonii. T u ryng ii, 
S akson ii-A nha ltck ie j i innych 
okręgach NRD. A  wszystko pod 
hasłem: dla człowieka, dia jed­
ności, dla pokoju.

...Błyszczą lam py jarzeniowe, 
przy blasku k tó rych  w ieczorna 
zmiana buduje A le ję  Stalina. 
Z g łośn ików rozbrzm iewają we­
sołe melodie. Ruch panuje tu 
już tak i, ja k  gdyby wszystko

jące oskórowane, k tó re  
w iły  się ostatnio w  sprzedaży, 
są to zające mrożone, pocho-

ro k i lu k

dząee z. 
nych.

, . ,u.vi mu. — będzie o w ie le pięk- | ką skalę zarówno w  samym lina, k tó ry  na K urfuerstendam m  , było  wykończone. Berunczncy,
P 1 n ie j. A le ja  dojdzie aż do Placu | B e rlin ie  ja k  i  przy odbudowie w idz i w yk ładany m arm uram i ; tak  ja k  warszawiacy, oglądają

M arksa _ Engelsa, miejsca na- i innych m iast w  NRD, „H o te l K em p ińsk i“  przeznaczo- ; swoją ukochaną aleję. Nową
odstrza łów  zeszłorocz- ’ szych w ie lk ich  m anifestacji, a Pom ysłów rac jonalizator- i ny dla  okupantów  i zachodnio- 

i je j arch itekton icznym  z a k o ń -; skich w yna lazków  i ulepszeń — i niem ieckie j burżuazji. a sam
aleję nowej stolicy nowych N ie­
miec.

Mechanizacja wszystkich gałęzi produkcji 
— hasłem Frontu Narodowego

K tóż  z nas nie  pam ięta z
przedw ojennych budów tzw. 
„koź la rzy “  — robotn ików , k tó ­
rzy  na plecach przenosili cegłę 
na wszystkie p iętra. B yła  to 
bardzo ciężka, wyczerpująca 
i  m ało w yda jna  praca, nie w y­
magająca od robotn ika  żadnych 

'k w a lif ik a c j i .  Dziś n ie  ma juz 
w  Polsce „koź la rzy“ . Zastąp iły 
ich  m aszyny: w indy, transpor­
te ry , dźw ig i i  żurawie. Stopień 
m echanizacji transportu  na 
budowach je s t jeszcze różny: 
od m nie j W ydajnych zwiykiych 
w in d  pionowych z ręcznym u- 
k ładan iem  cegły do nowocze­
snych żuraw i jednomasztowych 
podejm ujących w prost z samo­
chodów kontenery z cegłą. W 
w arunkach pracy w  budow n i­
c tw ie  dokonała się więc bardzo 
is to tna zmiana, k tó ra  w  rezu l­
tac ie  dała o lb rzym i, bo k ilk a ­
k ro tn y , w zrost w ydajności p ra ­
cy w  dziedzinie transportu  m a­
te r ia łó w  budow lanych, zniosła 
bardzo ciężką i wyczerpująco 
pracę „koź la rzy“ , zastępując je 
pracą mechanizmów, obsługi- ; 
wanych przez w y k w a lifik o w a ­
nych robotn ików .

P rzyk ład  ten jest doskonałą 
ilu s tra c ją  znaczenia mechani­
zacji ciężkich i pracochłonnych 
robót. Ekonom ika socja listycz­
nego przemysłu, budownictw a, 
transportu  i  ro ln ic tw a  m usi być 
oparta  na najwyższej technice, 
na najszerszym zastosowaniu 
maszyn i  mechanizm ów na jba r­
dziej w yda jnych. Towarzysz 
S ta lin  uczy bowiem, że podsta­
w ow ym  prawem  ekonomicznym 
socja lizm u jest „zapewnienie 
maksym alnego zaspokojenia 
stale rosnących m ateria lnych i 
k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego 
społeczeństwa w  drodze n ie ­
przerwanego wzrostu i dosko­
nalenia p ro d u kc ji socjalistycz­
ne j na bazie na jwyższej tech­
n ik i“ .

W  gospodarce socjalistycznej 
maszyny i  mechanizmy są ja k  
najszerzej stosowane, ponieważ 
oszczędzają pracy społeczeń­
stwu' i  czynią pracę robotn ików  
lżejszą.

Stałe rozszerzanie 1 pogłębia-

/n i. /fdam Wang

nie fro n tu  w a lk i o mechaniza­
cję jest więc jedną z istotnych 
i , koniecznych cech gospodarki 
socjalistycznej.

M echanizacja jest jednym  z 
w arunków  utrzym an ia  soc ja li­
stycznego tempa rozw oju p ro­
dukc ji. W przeciw ieństw ie do 
ekonom iki kap ita lis tyczne j, k tó ­
ra nie rozw ija ła  się rów nom ier­
nie i  ciągle, lecz poprzez k r y ­
zysy nadprodukcji, a więc z 
przerw am i i  cofaniem się, bez- 
kryzysowa gospodarka soc ja li­
styczna rozw ija  się i doskonali 
nieustannie. Toteż cechą cha- 
rakterystyczną rozw oju socjali- ; 
stycznej gospodarki narodowej j 
jest bardzo silne, nieznane w 
h is to r ii kap ita lizm u, tempo 
wzrostu p rodukc ji. Tak silne 
tempo wzrostu p ro d u kc ji w y ­
maga stałego i  systematyczne­
go podnoszenia wydajności p ra ­
cy. N a jważnie jszym  zaś 1 n a j­
bardziej is to tnym  źródłem pod­
noszenia wydajności jest postęp 
techniczny.

W  Program ie W yborczym  
F ron tu  Narodowego czytam y 
zapowiedź dalszej rozbudowy 
przem ysłu w  następnym planie 
p ięcio le tn im . M owa .jest o dzie­
sięciokro tnym  wzroście pro­
d u k c ji przem ysłowej w  roku 
1960 w  porów naniu z. p roduk­
cją przedwojenną.

W roku  1937 -pracowało w  
przemyśle po lsk im  ponad 
800.000 robotn ików . Gdyby 
wzrost p ro d u kc ji przem ysłowej 
odbywał się na bazie przedwo­
jennej wydajności pracy, to w 
roku 1960 zatrudnienie ty lk o  w 
przemyśle m usia łoby przewyż­
szyć 8 m ilionów  osób, co oczy­
w iście jest niem ożliwe. Toteż 
dziesięciokrotny wzrost p ro ­
d u kc ji przem ysłowej może być 
osiągnięty jedyn ie  na podstawie 
stale wzrastającej wydajności 
pracy, rozszerzania i pogłębia­
nia fro n tu  m echanizacji p ro ­
cesów pracy.

Mechanizacja, obok wzrostu 
w ydajności p racy przynpsi u l­
gę robo tn ikow i, poprawę wa-

run ków  pracy. Dlatego czytamy 
w Program ie W yborczym , że 
„m echanizacja robót ciężkich i 
pracochłonnych w p łyn ie  na w y ­
dajność pracy i u lży  poważnie 
tru d o w i człow ieka“ .

W  w arunkach kap ita lis tycz­
nych wprowadzenie tego czy in ­
nego mechanizmu zależne jest 
od k a lku la c ji, czy innow acja się 
opłaci, czy w a rto  w  nią  inwesto­
wać. A  ponieważ siła robocza, 
np. w  Polsce kap ita lis tycznej, 
była  bardzo tania, to k a p ita li­
stom z reguły „n ie  opłacało się 
wprowadzać mechanizacji do 
kopalń, hut, do budowy dróg, 
do w yrębu lasów, na place bu ­
dowlane. Szalejące stale bezro­
bocie spraw iało, że znajdowało 
się zawsze dostatecznie dużo 
chętnych do pracy nawet w  n a j­
trudn ie jszych i  na jbardzie j szko­
d liw ych  dla zdrow ia warunkach.

Część naszych działaczy go­
spodarczych i inżyn ierów , w y ­
chowanych w  w arunkach k a p i­
talistycznych, dotychczas jesz­
cze nie rozumie w  pe łn i doko­
nanych przemian, nie pamięta, 
że wszędzie, gdzie praca jest 
ciężka, należy zastępować pracę 
m ięśni pracą mechanizmów. 
Towarzysz (Bierut w  przem ówie­
n iu  na V I I  P lenum  K C  PZPR 
stw ie rdz ił, że

„w ie lu  naszych działaczy go­
spodarczych odnosi się do spra­
w y mechanizacji bądź obojętnie, 
bądź zgoła z lekceważeniem. 
W yraża się to w  n iew yko rzys ty ­
waniu m ożliwości zastosowania 
m ałe j m echanizacji do is tn ie ją ­
cych urządzeń przem ysłowych, 
w; zaniedbaniu p ro jektow an ia   ̂i 
p rodukc ji sprzętu m echanizacyj- 
nego, w  częstym jeszcze pro jek- 

| k iw an iu  nowych zakładów na 
bazie stare j techn ik i z niedosta­
tecznym stopniem mechanizacji 
i  «'reszcie w  karygodnym  m a r­
no traw ien iu  i  n iew yko rzys tyw a­
n iu  istniejącego sprzętu meclia- 
nizacyjnego“ .

T akie  stanowisko, takie  m a r­
notrawstwo, należy n ieustęp li­
w ie zwalczać.

M echanizacja procesów pracy 
stwarza konieczność stałego 
podnoszenia k w a lif ik a c ji klasy ; 
robotniczej i in te lig en c ji tech­
nicznej. Zastąpienie m nie j do­
skonałych narzędzi p racy i  me­
chanizm ów bardzie j doskonały­
m i wym aga rad yka lne j zmiany 
k w a lif ik a c ji o-sób obsługujących 
nowe narzędzia. Inne bowiem 
muszą być um ieję tności robot­
n ika, k tó ry  pracuje łopatą, a in ­
ne robotnika, obsługującego zło­
żone mechanizmy.

Mechanizacja jest zatem 
dźw ign ią stałego podnoszenia 
poziomu k w a lif ik a c ji i um ie ję t­
ności zawodowych, a w  konsek­
w enc ji i zarobków klasy robot­
niczej.

Rozwój gospodarki narodowej 
ZSRR daje najlepszą ilustrację, 
ja k  postęp techniczny jest ści­
śle związany z socjalizmem. W 
przedrew olucyjne j carskie j Ro­
s ji wszechwładnie panowała 
praca ręczna. K ilo f,  łopata, ręcz- 
r.a_ p ila, a na wsi — socha — 
taka była p rym ityw na  technika, 
k tó ra  górowała w  ekonomice 
carskie j Rosji.

Zagadnienie m echanizacji 
pracy zostało postaw ione w  ca­
łe j pe łn i dopiero przez władzę 
radziecką, gdy k ra j wszedł na 
to ry  socja listycznej in d u s tr ia li­
zacji, pom yślanej i rea lizowa­
ne j ha bazie na jwyższej techn i- 

; k i. W  m ia rę  rea lizac ji s ta linow - 
| skich p ięcio la tek rósł nowoczes- 
I ny w ie lk i przem ysł, w  szcze- 
[ goln ie szybkim  tem pie rozw i- 
| ja ła  się produkc ja  maszyn i 
j mechanizacja procesów p roduk­
cyjnych.

1 W  rezultacie tw órcze j i  peł- 
i nej poświęcenia pracy naro­
dów radzieckich osiągnięto 

S ogromne sukcesy w  dziedzinie 
i m echanizacji przem ysłu węglo- 
| wego, hutniczego, budowlanego,
! leśnego i innych gałęzi prze- 
| m ysłu, a także ro ln ic tw a .

Opanowanie p ro du kc ji dużej 
! ilości typó w  maszyn, w ie lk ie  
i osiągnięcia w  dziedzinie me- 
; chanizacji, pozwalają obecnie 
| przechodzić od m echanizacji od­
dzie lnych procesów p rodukcy j- 

I nych do pe łne j (kom pleksowej)

m echanizacji całych zakładów 
produkcy jnych .

Uchwalone na X IX  Zjeździe 
K P Z R  wytyczne ‘ p ią te j pięcio­
la tk i s ta linow skie j zakładają o l­
b rzym i rozwój m echanizacji 
procesów produkcy jnych  we 
wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej.

P rzyk ład  ZSRR w skazuje ja ­
sno drogę, k tó rą  muszą kroczyć 
przem ysł i technika Polski L u ­
dowej, by zrealiżować w ie lk i 
p rogram  wzrostu s iły  naszej 
O jczyzny i  dobrobytu narodu. |

Realizacja nakreślonych w  
P rogram ie F ron tu  Narodowego i 
zadań rozw oju naszej gospodar- j 
k i narodowej w  okresie p lanu ; 
sześcioletniego 1 następnie p la ­
nu pięcio letn iego w  la tach 1956 
— / 1960 wymaga, z jednej stro­
ny, ciągłego wprowadzania me­
chan izacji i m odernizowania 
pa rku  maszynowego w  is tn ie ją ­
cych zakładach, z d rug ie j zaś

budow y nowych zakładów 
produkcy jnych , wyposażonych 
w  najnowocześniejsze maszyny 
i mechanizm y. W  rezultacie na­
stąpić m usi rad yka lny  zw ro t w  
dziedzinie m echanizacji pracy.

W  Polsce Ludow ej rozpoczęto 
ju ż  p rodukcję  w ie lu  typów  m a­
szyn służących do m echanizacji 
procesów produkcy jnych  w  róż­
nych gałęziach gospodarki na­
rodow ej. I  tak  p roduku je  się 
obecnie w rę bó w k i i kom ­
ba jn y  dla przem ysłu w ę­
glowego, ła do w ark i „K aczy 
Dziób“ , różne typ y  w ind , żura­
w i j  transporterów  budow la­
nych, samochody ciężarowe, 
dźw ig i dla załadunku i  w y ła ­
dunku, różne maszyny dla me­
chan izacji od lew ni żeliwa a stali,

| c iągn ik i, snopow iązałki oraz 
w ie le  innych  maszyn. Są w  
przygotow aniu, w  b iurach kon - 

I s tru kcy jn ych  lub  w  zakładach 
fabrycznych dalsze nowe typy 

! maszyn, służących do m echani- 
I zacji procesów produkcyjnych ,
S ja k  np. kop a rk i dla robót ziem- 
j nych ,’ kom ba jny zbożowe, ciąg- 
| n ikow e  kopaczki do z iem nia- 
! ków , autom aty do obróbki rae- 
| ta li, ciężkie żuraw ie budowlane,
! w y w ro tk i samochodowe na bazie 
j samochodów „S ta r“  i  w ie le in -  
| nych.

A b y  zapewnić dostateczną 
; ilość maszyn i  mechanizmów,
I niezbędnych dla gospodarki na- 
; rodowej, dla rea lizac ji nowych 
1 w ie lk ich  zadań gospodarczych

m usi nastąpić jeszcze w iększy j 
i  szerszy rozw ój przemysłu m a­
szynowego w  najb liższych !a- j 
tach. Rozwój przem ysłu maszy­
nowego pow in ien iść zarówno j 
w  k ie ru n ku  zwiększenia p ro d u k - | 
c ji już opanowanych typów  m a- I 
szyn, oraz ich doskonalenia, 
ja k  i  w  k ie ru n ku  opanowania 
p ro du kc ji nowych, dotychczas 
n iew ytw arzanych w  Polsce m a- , 
szyn.

Chodzi g łów nie o produkcję  i 
różnych maszyn do mechaniza­
c ji transp ortu  poziomego i  p io ­
nowego, oraz załadunku i  w y ­
ładunku  we wszystkich działach 
gospodarki narodowej.

Chodzi o opanowanie produk- 1 
c ji różnorodnych typów  maszyn, 
um ożliw ia jących mechanizację 
wsze lk ich podstawowych czyn­
ności ro ln iczych, tak  dla up ra ­
w y  i  zbioru zbóż i  okopowych, ; 
ja k  rów nież i  dla hodow li.

Chodzi o dalszy rozwój p ro­
d u k c ji maszyn górniczych, do­
stosowanych do pracy w  po l­
skich w arunkach geologicznych 
oraz dla organ izacji kopalń od­
k ryw ko w ych  węgla kam ienne­
go, brunatnego i  to rfu .

Chodzi o wprowadzenie do 
program u p ro d u kc ji pełnego 
wachlarza nowoczesnych i pod­
stawowych maszyn budow la­
nych, um ożliw ia jących spraw ­
ne w ykonyw an ie  zakro jonych 
na szeroką skalę planów  bu­
downictwa.

Chodzi poza tym  o opanowa­
nie szerokiego asortym entu 
maszyn dla m echanizacji in ­
nych procesów pracy i autom a­
tyzac ji czynności p rodukcyjnych.

Uprzem ysłow ienie k ra ju  od­
byw a się u nas równolegle 
dw iem a drogam i: poprzez re­
kons trukc ję  i m odernizację oraz 
wprowadzanie m ałej m echani­
zacji do czynnych zakładów 
pracy oraz przez budowę nowo­
czesnych obiektów  przem ysło­
wych, p raw id łow o  zapro jekto­
wanych, zaopatrzonych w n a j­
nowszy sprzęt techniczny.

W dziedzinie wprowadzania 
m ałej m echanizacji oraz rekon- 

| s tru k c ji czynnych zakładów w 
! przemyśle, transporcie i budow- 
| n ic tw ie  poczyniono już  pewne 
; postępy w  stosunku do okresu 
; kapitalistycznego. Już w  okre- 
; sie planu 3-letniego, w  czasie 
; odbudowy ze zniszczeń w o jen - 
; nych odnawiano często bazę te- 
S chniczną przem ysłu i  transpor­

tu, podnosząc ją  na wyższy 
poziom.

W ciągu dwóch pierwszych 
la t p lanu sześcioletniego w p ro ­
wadzono w iele nowych maszyn 
i  mechanizm ów do starych 
zakładów przem ysłowych, do 
ko le jn ic tw a  i do portów . I tak : 
w  przemyśle w ęglowym  w  sta­
rych kopalniach osiągnięto w 
r. 1951 około 30 procent mecha­
n izac ji urab ian ia  węgla, przesz­
ło 5 procent ładowania węgla i 
97 procent odstawy w przod­
kach. Zmechanizowano w y ia d u . r 
nek i załadunek w  hutach „P o ­
k ó j“  i im. Dzierżyńskiego, ja k  
rów nież załadunek w ie lk ich  
pieców w  hucie „P o kó j“ . P rze- ; 
prowadza się małą mechaniza­
cję w ie lk ich  pieców, sta low ni i 
w a lcow n i w  w ie lu  starych h u ­
tach. Dokonuje się pe łnej I 
reko ns trukc ji hu ty  „Kościusz­
ko“ . mechanizując bardzo w ie - , 
le robót, w ykonyw anych do­
tychczas ręcznie. W ciągu o- 
s tatn ich dwóch la t wprowadzo­
no w ie le  zmian w  kopa ln ic tw ie  
rud żelaznych w  zakresie u ra ­
b ian ia, ładowania i transportu  
rud.

We wszystkich gałęziach prze­
m ysłu mechanizuje się w ew - 
n; trzzakładow y transport, zała ­
dunek i wyładunek. A le  rów - 

; nocześnie należy stw ierdzić, że 
' dotychczasowe w y n ik i — są 
w yraźn ie  niedostateczne w sto- 

! sunku do wym agań obecnego 
okresu. W ysokie tempo w zro- 

js tu  p rodukc ji przem ysłowej, 
i powstawanie nowych zakładów 
! i nowych gałęzi przemysłu, sze- 
! ro k i rozmach budow nictw a 
i przemysłowego i m ieszkaniowe­
go, wzmożone budow nictw o l i ­
n i i kole jow ych, dróg i mostów 

j — wszystko to wymaga bardzo 
| znacznego podniesienia w yd a j- 
| ności pracy w  istn ie jących za- 
| k ładach i  wyzw olen ia tą drogą 
i znacznej ilości siły  roboczej dla 
nowowznoszonych zakładów.

Dlatego najbliższe lata muszą 
j być la tam i zmagań o szeroki,
| ogarn ia jący wszystkie dzia ły 
i gospodarki narodowej rozmach 
I mechanizacji.

Im  szybciej zrea lizu jem y to 
i zadanie, tym  szybciej rosnąć 
I będzie wydajność pracy, tym  
| szybciej zanikać będzie typ  ro- 
1 bo tn ika  bez k w a lif ik a c ji,  zuży- 
! wającego s iły  m ięśniowe na 
ciężkich robotach fizycznych.

I Nowa H u ta  i  Częstochowa,

Kędzierzyn i  Jelenia Góra, 
W ierzbica i Rejowiec, P io trków  
i Zam brów, ot o k ilk a  p rzyk ła ­
dów w ie lk iego budow nictw a 
przemysłowego, k tó re  wzbogaci 
gospodarkę narodową o ob iekty 
p raw id łow o zaprojektowane, z 
nowoczesna techniką, ob iekty o 
tak im  stopniu mechanizacji 
procesów produkcyjnych , ja k i 
osiągnęła przodująca w  świecie 
technika radziecka. W ydajność 
pracy przypadająca na 1 robo t­
n ika np. w  Nowej Hucie będzie 
przeszło cztery razy wyższa, a- 
n iźe li średnia wydajność pracy 
w przedwojennym  hu tn ic tw .e  
polskim .

Jest to już  nie ty lko  ilościowa, 
lecz jakościowa zmiana, będąca 
w yn ik iem  ca łkow ite j mechani­
zacji procesów produkcyjnych.

W iele nowoczesnych maszyn,
; k tó rych  produkcję przemysł 
1 po 'ski opanował w  ciągu o- 
statnich k ilk u  la t i jeszcze w ię ­
cej typów  maszyn, będących w  
przygotowaniu do p rodukc ji 

I opartych jest na licencjach 
I ZSRR. Pokaźna ilość inżyn ie - 
| rów , techników  j robo tn ików  
I polskich przebywa na dłuższej 
lub krótszej praktyce w ra ­
dzieckich zakładach przem y- 

; słowych. K onsultanci radzieccy 
pomagają bardzo często przy 
opracowaniu p ro jektów  przez 
polskie b iu ra  konstrukcy jne  i  
b iura pro jektowania.

na tym  odcinku sprawdzają 
się słowa towarzysza ^ lie ru ta :

„P rzy jaźń  z ZSRR, pomoc 
ZSRR, przykład ZSRR — n o 
jest podstawowe źródło naszych 
zwycięstw “ .

*

„Celem p ro du kc ji soc ja lis ty­
cznej jest nie zysk. lecz czło­
w iek z jego potrzebam i uczy
towarzysz S ta lin  — to jest za­
spokojenie jego potrzeb m ate­
ria lnych  i k u ltu ra ln ych ".

I u nas, w Polskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej go­
spodarka narodowa, produkcja  
służą człow iekow i, zaspokojeniu 
jego potrzeb. W ie lk ie  i po ryw a- 

! ją  -e sa nasze zadania w re a li- 
’ zacji planu 6-letn iego i nasien­
nego planu 5-letniego, we w p ro ­
wadzaniu postępu techniczne­
go Program  F rontu  Narodowe- 
g to program  dalszego wszech­
stronnego rozkw itu  .naszego k ra ­
ju , program  szczęścia dla O j-
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W IELKA WARSZAWA— KTÓRĄ ZAPOWIADA NASZ PROGRAM

Plac K ons ty tuc j i  —  początek ncncego śródmieścia stolicy F o to  C A F

Podróże w  przyszłość b y ły  ; tach rozm ow y by łem  już  cia- 
u lu b io n ym  tem atem  w ie lu  łem, duszą i  w yobraźn ią  w  
p isa rzy i u lub ioną  le k tu rą  W arszaw ie 1960 roku...

Żeby do reszty rozproszyć

; szcżenie w ynos iło  b lisko  4

w ie lu  czy te ln ików . O podró ­
żach w  przyszłość p isa li f i lo -  V y 7 e ln ików , dodać
zofow ie i  au to rzy pow ieści 
sensacyjnych, m ora liśc i i g ra ­
fom an i, sa ty rycy  i  b a jk o p i­
sarze.

Podróżowało się w  czasie 
—  zależnie od pom ysłowości 
autora „w e h ik u łe m ”  lu b  „ to r ­
pedą czasu” , in n i au torzy
wprowadzali swego bohatera j ^Pracowni .. ...........................
w  le ta rg iczny  sen, z ktorego Generalneg0 i m gr H a l in a m i1’ na jhaniebnie jsze jask in ie  
budz ił się po k ilkudz ies ięc iu  W iśniew ska, k ie ro w n ik  D z ia - i 1 lochy ’ w  k tó ry c h  k a p ita li-  
la tach, w  ba jkach dziec in - : łu  p rogram ow ego ; styczny sposob p ro d u k c ji co
nych środkiem  lokom oc ji b y ł : °  noc zamyka, ja k  w  w ięzie -
la ta ją cy  dvw an. P rzew odn i- Tem atem  zaś naszych roz- n j u n a s z y ć  robo tn ików ...” , 
k ie ra  w  te j podróży b yw a ł ; m ów S£i byn a jm n ie j n ie  fa n -

trzeba, że zna jdu jem y się w  
pracow niach B iu ra  U rb a n i­
stycznego W arszawy, że prze­
w o d n ika m i naszym i są: inż.
S k ibn iew sk i Zygm un t, d y - , , . , , . ,osoby na izbę, a dochodziło

posła do Sejm u, | " ier,ay  do k ilku n a s tu  osób. 
i» « , n , : 0,m ,k H  i To ^  °w e  —  ja k  p isa ł En

ta k  w yg lą d a ły  robotnicze 
przedm ieścia daw nej W ar­
szawy. W  tych  dzielnicach 
ponad 80 .proc. „m ieszkań”  
s ta n o w iły  jedńo izbów ki, spo­
śród k tó rych  lw ia  część po­
zb a w io n a ' by ła  k a n a liz a c ji,! P rzew idu je  się, że w  ciągu 
gazu i  wodociągu. W  tych  i najb liższych ośmiu la t lu d - 
m ieszkaniach średnie zagę- | ność W arszaw y w zrośnie b li

g ran icy  m iędzy śródm ie­
ściem a dz ie ln icam i obrze- 
żnym i. W yra z is ty  uk ła d  g łó ­
w nych  szlaków k o m u n ika cy j­
nych, w prow adzen ie  z ie len i 
w  obszar zw a rte j, ś ródm ie j­
sk ie j zabudowy, mocne po­
w iązanie  cen trum  z pozosta­
ły m i dz ie ln icam i, uw o ln ien ie  
od zabudow y szerokiego pa­
sa w zd łuż brzegów W is ły  —  
oto pierwsze obserwacje. 
P rzekonam y się zaraz, ja k  
g run tow ne, ja k  rew o lucy jne  
p rzem iany w  w yg lądz ie  m ia ­
sta, w  jego treści i  życ iu  k r y ­
ją  się za ty m  obrazem g ra f i­
cznym.

A na lizę  tego p lanu  zaczn ij­
m y  od k i lk u  podstaw ow ych 
liczb. Na p rzew idyw aną  przez 
u rban is tów  końcową liczbę 
ludności —  1.300.000 z łoży ły  
się dw a czyn n ik i: p rzy ros t 
n a tu ra ln y  i  n a p ływ  now ych  
m ieszkańców w  zw iązku  z 
rozbudową warszawskiego 
przem ysłu . P rzem ysł jes t bo­
w iem  m otorem  rozw o ju  
m iast. Podczas gdy w  p lan ie  
6- le tn im  kuba tu ra  now ych 
budynków  «^p rzem ys łow ych  
w  W arszaw ie w jm ies ie  ok.
5 m ilio n ó w  m e trów , w  
p ięcio leciu  1955 —  1960 |
p ro je k tu je  się budowę ob iek- j 
tó w  przem ysłow ych o kuba - | 
tu rze  ok. 7 m ilio n ó w  m.

w ie  zn ikn ie  pojęcie przedm ie­
ścia: nowe i  ju ż  powstające 
dzie ln ice będą zaopatrzone 
we w szystkie  urządzenia us łu ­
gowe, będą m ia ły  w łasne 
ośrodk i życia spo łeczno-ku l­
tura lnego, w łasny w yraz  p la ­
styczny i  a rch itek ton iczny  —

z d rug ie j s trony  będą mocno j i akcentów  p lastycznych. W i- 
związane ze śródm ieściem ; sła roz ryw a ła  m iasto na dw ie
w ie lk im i a rte r ia m i o w ie lk o ­
m ie jsk ie j zabudowie i  dogod­
nej, masowej kom un ikac ji.

Zasadnicza sieć tych  a r te r ii 
pow inna  być do roku  1960 
ukończona.

Sieć wielkich arterii — dwie linie Metro
w iększy plac, na k tó ry m  już

re k to r BUW , kandyda t W a r­
szawy na

S tan is ław  D z iew u lsk i, 
P lanu gels

owe
..w ylęgarn ie  epide-

sko o pó ł m iliona . A  w ięc i 
tem po budow n ic tw a  m ieszka­
niowego m usi gw a łtow n ie  
wzrosnąć. Podczas gdy w  p la ­
n ie  6- le tn im  zbudu jem y w  
W arszaw ie ok. 12Ó.000 izb 
m ieszka lnych, w  następnej 
p ięcio latce —  a w ięc w  okre ­
sie o rok  kró tszym  —  zbudo­
wać trzeba będzie d w u k ro t­
nie w ięce j izb m ieszkalnych.

ta jem n iczy starzec lu b  na 
w p ó ł ob łąkany uczony.

M oja  podróż w  przyszłość 
odby ła  się zupełnie, ale to 
zupe łn ie  inaczej.

P a w ilo n y  rozsiane w śród 
jes iennych drzew  P a rku  ryw a  
U jazdow skiego nie w ygląda

tastyczne, a ja k  na jbardz ie j \ S pó jrzm y teraz na szkico- ¡Oznacza to zbudowanie dwóch 
rzeczowe, realne i drob iazgo- j w y  p lan W arszaw y ro ku  1960. ¡m iast w ie lkości p rzedw ojen- 
wo opracowane p la n y  u rb a - Już od pierwszego rzu tu  oka j nego K rakow a  lub  czterech 
nistyczne budow y W arszaw y uderza w  n im  p la n ow y  układ  j m iast w ie lkośc i G dyn i z r. 
w  la tach 1955— 1960. j dzie ln ic, uderza b ra k  ostre j j 1939.

I  co w  n ich  na jbardz ie j po- 1 o  * 1 • * • • . .  . . . . .siod in iesnę 1 słuhsięczne (J/ielmceto ta pewność —  zu­
pełna, spokojna pewność, że

ro.cu
ce z n im  sąsiadujące zm ienią | 
ca łkow ic ie  swój w ygląd, j

ukończone. ; w p łyn ą  decydująco na cha- 
i z dz ie ln ic  I ra k te r i obraz nowej W arsza- 

zn ikną bezpo- ! wy.

, . . .  . , , „  m i * i  C entrum  W arszaw y — a w iec śródm ieście i d z ie ln i-
ły  na ta jem nicze pracow nie , i będą zrealizowane. T ak  ja k  . w iej]i i ej i socja listycznej sto- Ę
przew odn ik iem  b y ł szp a ko -; zrea lizow any został p ro je k t Pcy powinno*" być do 
w a ty , m iły  in żyn ie r, wcale j T rasy  W-^-Z, M D M , M u ra - ijg g g  w  zasadzi e ' 
n iepodobny do czarow nika, j now a i  in n ych  osiedli ŻOR, ! y e śródm ieścia
siedziałem  na zw yk łym , i ja k  się re a lizu je  p ro je k t M e- ! p rzy leg łych
b rzyd k im  b iu ro w y m  k rze ś le ,: tro  i Pałacu K u ltu ry  i N auk i w ro tn ;e ' ru in y , k tó re  dzis ia j N a jw iększym i 1ednak bu_ i 
a me w  torpedzie c Ą su  . -  w ie lk iego  daru  radzie- jeszcze dziei ą nowo dzielnice dow am i p ię c io la tk i będą zu- 
N ie  zapachem w  le ta rg iczny  , ck ich  p rzy ja c ió ł, jaK się rea- j p jace budowy. Równocze- | pe łn ie  nowe dzie ln ice! W 
sen, przez «¿no zaglądało hzu je  6- le tm  P .an O dbudow y ; śnie zn ikną przegrody i d y - |  oparciu  o w ie lką  hutę W ar- 
wciąz to samo, pazdzierm ko- ] 1 P rzebudow y W arszaw y, na- ; sproporcje pom iędzy śród- szawa”  k tó re j budowa zosta- 
we, w arszawskie słonce, a kreś lony  trz y  la ta  tem u przez | mieściem a dz ie ln icam i daw .  | \ a iuż  ’ oczet a a M t o c - l  
przecież po k ilku n a s tu  m in u - j towarzysza B ie ru ta . : n jp j ne rv fp rv in v m i : ju z  rozpoczęta, na ivno 1
^  K • . 1 • ! • • • •  n le l p e ry ie ry jn y m i. JNowa , nach 1 B ie lanach powstanie i

W  9 r8 Z 3 tv a  — H<)|W lę K Ś Z il M I l i s t o r i l  , W ola i Ochota, M u ranów  i  | budowana od fundam entów  I
P lany urbanistyczne prze- S pó jrzm y na p ie rw szy p lan: , K o ło , G rochów  i Nowa j dzie ln ica m ieszkaniowa W a r- I

w id u ją , że za la t osiem W ar- W arszawa 1939 r. to by ło  Praga nie będą ju ż  n ę d z - lszawy dla ok. 140.000 miesz-
szawa osiągnie liczbę 1.300.000,! zw arte, zabudowane szczel- ; n ym i przedm ieściam i, a sta- | kańców. Po przeciw ne j zaś 
m ieszkańców, przekraczając i n ie śródm ieście, do gran ic  j ną się p ięknym i, nowocze- | stron ie  W is ły , w  sąsiedztwie 
szczytową w  swej h is to r ii : absurdu zagęszczone w  re jo - j snym i, w  pe łn i zagospoda- | Żerania, k tó ry  stanie się na j- i 
liczbę ludności z ro ku  1939. nach tak ich , ja k  M uranów  ; row anym i dz ie ln icam i m ie- i w iększą dzie ln icą przem ysło- 
A  jednak n ic  bardzie j fa l-  lub  część P rag i — a dokoła szka lnym i, o starannie oprą- ; Wą W arszaw y, pow stanie No- 
szywego, ja k  porów nanie  niego, rozpełzające się w zdłuż | cowanej a rch itektu rze , p ra - j we Bródno dzie ln ica miesz- 
,,w ie lkośc i”  W arszaw y przed- : l in i i  ko le jow ych  rach ityczne j w id łow o  rozp lanow anym i i j  kan iow a d la  ok. 70.000 m ie- 
w o jenne j z W arszawą ro ku  ; przedm ieścia. Jak  w yg lą d a ły  | po łączonym i ze śródm ieściem j szkańców. Te dw ie  dzie ln ice—  
1960. |—  pam ię tam y dobrze. Dziś | w ie lk im i a rte ria m i o m onu- to ty le  co dw ie  Nowe H u ty  !

M a ju ż  W arszawa swoich j 
g ó rn ikó w  —  budow niczych | 
M etro . W  ro k u  1960 na M ło - !

O tych  zasadniczych róż- i jeszcze m ożem y w ie le  z n ich j m enta lne j zabudowie, 
n icach m ów i ju ż  naw et po- | obejrzeć, bo przecież nie roz- j Cięższa jest w a lka  z dzie- 
ró w n a n ie  obszarów: w  r. 1939 j p ra w iliś m y  się jeszcze z tą j dzictw em  ka p ita lizm u , niż. z
—  ok. 8.000 ha, w  r. 1960 ! spuścizną “kap ita lis tyczne j g o -| w o je n n ym i zniszczeniami. I j "£ a c h  m ieszkać będą w a r- I
—  ok. 17.000 ha. (Mowa o te - spodarki. Pozbawione n a j- wcześniej uporam y się w j szawscy h u th icy  a na No-
ren ie  w  pe łn i zagospodarowa- p rym ityw n ie jszych  urządzeń ; W arszaw ie 7. ru in a m i, n iż z i m  ¿ r ódnie w raz z robo t • 
n ym  urban istyczn ie . S to lica : kom una lnych, tonące w  b ło - ta k  haniebnie  zabudow anym i ; n ik a m i 2e ran ia  w a r s z a w s c y  j 
l ic zy  —  w  now ych granicach cie 1 ciemnościach, zabudo- dz ie ln icam i, ja k  S tara Praga | __ . •
—  39.110 ha). Ó tych  róż- wane p ry m ity w n y m i budam i czy Stare Powiśle. N ie stać j Ą ‘  D0Wstanie w ie lk i p o r t !
n icach m ów i pobieżny choćby ; lu b  koszarow ym i czynszów- 1 nas jeszcze na ich burzenie *  . k a ra ł Żerań _ :
rz u t oka na dwa załączone kam i, bez urządzeń k u ltu ra l-  |w  ciągu na jb liższych la t. A le

W  k ie ru n k u  z pó łnocy na 
po łudn ie  przebiegać będą 
W arszawę dwa g łów ne szla­
k i. P ie rw szy z n ich  —  to 
szlak dzisiejszej M arsza łkow ­
sk ie j, p rzed łużony z jedne j-^s to licy , 
s trony  u licą  P uław ską, a z 
d rug ie j u licam i: N o w o tk i, M i­
ckiew icza i  S łowackiego. Pod­
w ó jna  szerokość (ja k  dziś 
p rzy  P lacu K o n s ty tu c ji)  i 
m onum enta lna zabudowa z ło ­
żą się na a rte rię  o ska li, do­
tychczas' w  W arszaw ie nie 
is tn ie jące j.

D rugą g łów ną a rte rią  z pó ł­
nocy na po łudn ie  będzie szlak 
N  —  S, rea lizow any już  na 
różnych odcinkach. A le ją  
N iepodległości, A le ją  M a rch ­
lewskiego, przedłużoną przez 
M uranów , dale j nad terenam i 
ko le jo w ym i D w orca Gdań­
skiego prow adzić ona będzie 
środkiem  Ż o libo rza  i  nowej 
dz ie ln icy  aż do h u ty  „W arsza­
w a” . Do roku  1960 ta n a jd łu ż ­
sza u lica  W arszaw y będzie 
ca łkow ic ie  zabudowana.

W  k ie ru n k u  ze wschodu na 
zachód g łów ną ro lę  nadal od­
g ryw ać będą A le je  Jerozo­
lim sk ie , przedłużone aż poza 
Dworzec Zachodni, a później 
(już  po ro ku  1960) do W łoch 
i  Ursusa. A le je  Jerozolim skie, 
w spania łe w  sw ym  założeniu, 
b y ły  zawsze u licą  ka leką  i 
zniekształconą przez sąsiedz­
tw o terenów  ko le jow ych , roz­
c ina jących cen trum  m iasta 
na dw ie  części. Budowa Pa­
łacu K u ltu ry  i  N a u k i w raz z 
jego otoczeniem, Dworzec 
C en tra lny  i  Dworzec P odm ie j­
ski, p rzyk ryc ie  to rów  k o le jo ­
w ych p ły tą  od A l. M a rch le w ­
skiego do M arsza łkow sk ie j, 
wreszcie przebudowa is tn ie ją ­
cych czynszówek i  nowa, m o­
num enta lna  a rch ite k tu ra  
w zd łuż całej długości A le i 
zm ienią zupełnie w yg ląd  tej 
części m iasta i w  dużym  stop­
n iu  z lik w id u ją  jego do tych­
czasowe rozbicie.

Równolegle do A le i biec 
będzie szlak Nowej Ś w ię to ­
k rzysk ie j. Z rea lizow any już 
dziś odcinek zostanie p rzed łu ­
żony na W olę i w raz z po­
szerzoną u licą  Kasprzaka 
stw orzy g łów ny sżlak kom u­
n ik a c y jn y  łączący wzorową 
dzie ln icę socjalistycznego 
przem ysłu  z , samym sercem 
W arszawy. Nowa Ś w ię to k rzy ­
ska przetn ie  M arszałkow ską,
N ow y Ś w ia t i za u licą  K oper­
n ika  połączy się z przebudo­
waną Tam ką, zbiegając nad 
W isłę. Z czasem, ale p ra w ­
dopodobnie już  po roku  1960, 
powstanie u je j w y lo tu  jesz­
cze jeden ś ródm ie jsk i most 
ko łow y.

Te dw ie pa ry  zasadniczych 
a r te r ii kom un ikacy jnych  tw o ­
rzą w ie lk i k rzyż  ko m u n ika ­
cy jn y  —  kręgosłup W arsza­
w y, a równocześnie w  prze­
cięciu w yznaczają cen tra lny 
obszar śródm ieścia —  n a j-

części, zam iast stać się jego 
ozdobą, a trakc ją  i zdrow iem .

W ie lk ie  zm iany zajdą nad 
W isłą.

W ie lk i nowoczesny p o rt na 
Ż e ran iu  zastąpi przestarzałe 
p o rty  C zern iakow ski i P raski. 
P o rt C zern iakow ski zostanie 
przekszta łcony na w ie lk i o-

za trz y  la ta  wznosić się będzie i środek sportów  w odnych, w  
Pałac K u ltu ry  i  N auk i, ośro- ! ram ach C entralnego Parku, 
dek życia społecznego, k u ltu -  [ Po raz pi erw szy w  h is to rii 
ra lnego i  naukowego całej ¡W arszawy stworzona zostanie

w ie lka  a rte ria  nadrzeczna, 
Ogółem do ro ku  1960 z b u -j b u lw a ry  nadw iślańskie , b ie- 

dow anych zostanie k ilk a d z ie - j gnące w zdłuż W is ły  od Czer- 
s ią tk m  now ych  dróg i u lic , | m akow a aż po B ie lany.
n ie  licząc przebudow y i  u lep 
szenia naw ie rzchn i u lic  is tn ie ­
jących.

N ajw iększe zm iany zajdą 
na brzegu praskim , zaniedba­
nym  skandalicznie przez dzie

N ajw iększą inw estyc ją  Ko- i siątłci la t. Obok poszerzonego 
m un ikacy jną^ będzie oczyw is- j p a rku  Praskiego powstanie
cie budowa M etro , zapocząt 
kow ana w  ro ku  1951.

P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego zapowiada ukoń ­
czenie w  b ieżącym  dziesięcio­
lec iu  budow y dwóch p ie rw ­
szych tras w arszawskiego M e­
tro . Będą to lin ie  łączące M o­
ko tó w  z Żo libo rzem  i  M ło c i­
nam i oraz *W o lę  .z Pragą.

b u lw a r, ciągnący się do Że­
ran ia , skąd rozpościerać się 
będą na jp iękn ie jsze  chyba w i­
dok i na sy lw e tę  now ej, socja­
lis tyczne j W arszawy. Jej 
punktem  ku lm in a cy jn ym  bę­
dzie s trze lis ty  gmach Pałacu 
K u ltu ry  i  N a u k i oraz szereg 

[gm achów w ysokościow ych — 
[ nad k tó rych  rozmieszczeniem 

N ow ym , n iestosowanym  do- p r0 w adzi sję j uz dzis ia j s tu ­
dia. Gm achy te akcentować 
będą p u n k ty  w lo tow e do m ia ­
sta, centra lne ośrodki dzie ln ic 

i śródm ie-

tychczas w  W arszaw ie śród 
k iem  lo kom oc ji będzie szyb- 

j k i  tra m w a j, przeznaczony za­
sadniczo do obsługi odległych 
dzie ln ic. D z ięk i w ydz ie lonym  
specja ln ie budow anym  to ro ­
w iskom  i rzadszym p rzystan­
kom  ro zw ija ć  on może dużą

m ieszkaniow ych 
ście sto licy.

Pom iędzy M ostem  Śląsko- 
D ąbrow sk im  a Mostem Śred-

szybkość. Do roku  1960 p o w -jn ic o w y m  rozpocznie się bu- 
stać ma k ilk a  l in i i  szybkiego | dowa tzw . przyczó łka  p ra - 
tra m w a ju , przy_ czym g łó w - jskiego. Ta część P rag i p o tra k - 
ne z n ich  łączyć będą M u ra - jowana została jako  część 

-  M łoc inam i, M ło c in y  ’now  z
Ż o libo rz  z Żeran iem  (przez 
now y most) oraz M oko tów  z 
W ilanow em .

W  pięcio latce 1955 —  1960 
zarówno przem ysł ja k  i  dz ie l-

śródm ieścia s to licy , co prze­
łam u je  tra d yc ję  tra k to w a n ia  
P ragi, ja k  ubogie j s ios try  i 
rea lizu je  postu la t, że śródm ie­
ście s to licy  rozciąga się po

nice m ieszkaniowe przesuną 0bu brzegach W isły, 
się na tereny nowe, pozbawio.- j T u ta j na przyczó}ku p ra _

sk im  po raz p ie rw szy w  W ar- 
iszawie w ie lka  a rch ite k tu ra  i

ne urządzeń m ie jsk ich . Po- j 
c iągnie to za sobą koniecz­
ność w ie lk ic h  in w e s ty c ji w o­
dociągowo -  kana lizacy jnych , 
in s ta la cy jn ych  i  drogow ych, 
zwłaszcza, że równocześnie 
trw ać będzie rozbudowa tych  
sieci w  dzie ln icach zaniedba­
nych.

Tak rozszerzonej sieci nie 
zdoła ją obsłużyć dzisiejsze 
urządzenia, toteż konieczna

m onum entalne założenia u r ­
banistyczne ze tkn ij się beżpo- 
średnio ze zw ie rc iad łem  w o­
dy, s tw arza jąc zupełnie no­
we dla naszego m iasta, a 
piękne m ożliw ości plastyczne 
i w idokow e.

Po raz p ie rw szy rów n ież bu ­
dow n ic tw o  przem ysłow e po­

pędzie  b u d o w a  dw óch  n o w y c h  tra k to w a n e  zostanie , ja k o  n ie -
ujęć wody... spod dna W isły, 
Pod naszą W isłą p łyn ie  d ru ­
ga, podziemna rzeka, k tó re j 
w ody nie styka jące się z po­
w ie trzem  i  ściekam i, a prze- 
fiitro w a n e  przez piaszczyste 
dno, będą n iew yczerpanym  
źród łem  idea ln ie  czystej w o­
dy d la miasta.

Podziem na sieć m ie jska 
W arszaw y wzbogaci się w  
ty m  okresie o zupełnie 
now y system, n ieznany do­
tychczas w  Polsce. Będzie

zm iern ie  w ażny i is to tn y  ele­
m ent a rc h ite k tu ry  m iasta, ja ­
ko czynn ik  ksz ta łtu jący  jego 
w ygląd.

Nasi u rban iśc i i a rch itekc i 
m ają  słuszną am bicję  ta k ie ­
go ukszta łtow an ia  w ie lk ich  
dz ie ln ic p rzem ysłow ych, a w 
p ie rw szym  rzędzie Żerania 
nad W isłą, by  s ta ły  się one 
p ięknym  i m ocnym  akcentem 
w  obrazie socja listycznej sto­
licy,, by  zrosły się z je j sy l-

p lany. ‘ nych, ze złą kom un ikac ją  — jo lb rz y m ia  połać W arszaw y i Zegrze połączy Bug z W is łą  I 
i i postaw i W arszawę w  rzę­
dzie w ie lk ic h  po rtów  śród lą- j 
dowych.

V / ten sposób g łó w n y  k ie - j 
[ru n e k  ro zw o jo w y  W arszaw y | 
i w  bieżącym  dziesięcio leciu — j 
i to północ.

Od w ie kó w  W arszawa m ia - 
| ła tendencję do rozbudow y 
i na północ. Na północ od Sta- 
! rego M iasta  pow sta ło  Nowe 
M iasto. D a le j na północ w y - 

! rosła w  la tach saskich i  sta­
n is ław ow skich  jedna z n a j­

p ię k n ie js z y c h  dz ie ln ic  ów ­
czesnej s to licy  —  „J o li -  b o rd ” 
przechrzczona rych ło  przez 
lu d  w arszaw ski na Żo liborz. 
D zie ln ica  ta została zrów na­
na z ziem ią pod budowę C y­
tade li, te j „ca rsk ie j p ięści” , j 

[ k tó ra  m ia ła  trzym ać w  r y -  [ 
zach buntow nicze, re w o lu - j 
cy jne  m iasto. Na n a tu ra lnym , i 

[zd row ym  k ie ru n k u  ro z w o jo - [ 
w ym  W arszaw y stanęła m a- [ 

I sywna, n ieprzekracza lną  ba- [ 
rykada.

Po 120 la tach u rban iśc i j 
i socja listycznej W arszaw y k ie ­
ru ją  je j rozbudowę na stare, 

j  słuszne szlak i rozw ojow e.
Budowa dwóch w ie lk ich  

dz ie ln ic  przem ysłow ych i 
m ieszkaniow ych na północy,

: po obu stronach W is ły  s tw a­
rza na tu ra lną  konieczność 

i mocnego ich  pow iązania, 
i Spełn i tę ro lę  w ie lka  a rte ria  
j drogowa, biegnąca od B ie lan 
[ do cen trum  Żeran ia  przez no- 
| w y  most, k tó ry  zostanie prze- 
j rzucony przez W isłę  na w yso- 
I kości M arym on tu .
1 W  socja listycznej W arsza-

K ap ita lis tyczna  
m iast okrada ła  je  z z ie len i —  
dew astowała p a rk i, w yc ina ła  
drzewa. Pastwą chaotycznej 
pa rce lac ji i  speku lac ji g ru n ­
tow e j padały na jp iękn ie jsze  
te reny zielone W arszaw y: Po­
w iś le , Skarpa, Ogród Saski, 
F rascati, szykowano się do 
pa rce lac ji i  zabudowy Pola 
M okotowskiego.

U rb a n is tyka  socja listyczna 
n ie  ogranicza, się do ra tow a ­
n ia  i  konserw acji ocala łych 
te renów  zielonych, ale tw o rzy  
nowe. P lany now ych osiedli 
p rze w id u ją  duże obszary zie­
leńców  i  skw erów . B udu jem y 
nowe i  poszerzamy stare p a r­
k i  i  ogrody.

Do roku  1960 zostanie cał­
kow ic ie  ukończony C en tra lny  
P a rk  K u ltu ry  i  W ypoczynku, 
k tó ry  zam ieni jedną z na jha ­
n iebn ie j zaniedbanych dz ie l­
n ic  W arszaw y ka p ita lis tycz ­
nej —  Pow iśle w  w ie lk i, je ­
den z na jp iękn ie jszych  w  Eu­
rop ie  pa rkó w  m ie jsk ich , po­
łożonych nad w ie lką  rzeką.

Ukończenie C entralnego 
P a rku  K u ltu ry  będzie ty lk o  j 
fragm entem  w ie lk ie j „b a ta li i j 
o W is łę ” .

Chaotyczna, speku lacyjna  [ 
rozbudow a W arszaw y odgro­
dziła  m iasto od n a jp ię k n ie j­
szych te renów  nadw iś lań ­
skich, p o k ry ła  Pow iśle i  Czer­
n iaków  budow laną tandetą, 
pozostaw iła brzeg i p rask ie  w  
stanie nieopisanego chaosu i 
p ry m ity w u , w ysunęła  nad 
rzekę budowane bezplanowo 
fa b ry k i, fab ryczk i, sk łady  i 
budy. W arszawa została od­
cięta od sw o je j rzek i, o k ra -

n im  sieć cieplna, k tó ra  w  [ wetą tak n ie rozerw a ln ie  jak  
oparciu  o 2 w ie lk ie  e le k tro - [ kdścio ły zrosły się z Warsza- 
c iep łow n ie  na Ż e ran iu  i  w  \ wą średniowieczną, magnac- 
M łoc inach  ogrzewać będzię [k ie  pałace z W arszawą saską 
w ie lk ie  połacie miasta, a m ia - ! i s tanisławow ską, a szpetota 
now ic ie  całą północ m iasta i koszarowej zabudowy z W ar- 
aż do śródmieścia. Pozostałe [ szawą bu rżuaz ji. 
dzie ln ice W arszaw y ogrzewa- , W ie lk ie  zm iany zajdą nad 
ne, będą przez 8 k o tło w n i re- W isłą. W  ciągu najb liższych

ośmiu la t spełnione zostaną 
najśm ielsze marzenia Prusa i 
Żeromskiego, W okulskiego i 
dokto ra  Judym a, postu la ty  
całych pokoleń a rch itek tów ,

jonow ych.

„Batalia o Wisłę
zabudowa [dziona z najlepszych terenów

w ypoczynkow ych, pozbaw io­
na “na jp iękn ie jszych  w idoków  ¡p las tyków  i  u rban is tów

W isła  przestanie dzie lić i roz­
ryw ać miasto, W arszawa od­
w róc i się fron tem  ku sw oje j 
rzece i zb liży  się do n ie j. W i­
sła wzbogaci p iękno s to licy  1 
dostarczy je j m ieszkańcom 
na jp iękn ie jszych  terenów  w y ­
poczynku, ro z ry w k i i space­
rów .

*

P ro je k t p ięcio le tn iego p la ­
nu rozbudow y W arszawy 
1955 —  1960, opracowane- 

: go w  m yś l w y tycznych  
j k ie ro w n ic tw a  p a r t ii i  rządu 
[ przez zespół p racow n ików  
[B iu ra  U rbanistycznego W a r- 
[ szawy, pod k ie ru n k ie m  inż. 
Zygm unta  Skibn iew skiego, 

[kandydata ludności W arsza- 
[ w y  na posła do Sejm u, jest w  
te j c h w ili przedm iotem  d y ­
skusji, w  k tó re j udzia ł b io rą  
przedstaw icie le  w ie lu  m in i­
sterstw , in s ty tu c ji i  naczel­
nych w ładz gospodarczych.

Mogą ulec zm ian ie  czy ko ­
rek tom  te lub  inne szczegó­
ły , mogą ulec w ahaniom  te 
lub  inne liczby  — nie u legnie  
zm ianie jego rozm ach i  t ru d ­
ne w  p ierw szej c h w ili do 
objęcia w yobraźn ią  perspek­
ty w y , ja k ie  zakreśla on przed 
naszą s to licą  w  na jb liższe j 
już  przyszłości.

P rogram  F ron tu  Narodo­
wego m ów i: „...w  okresie b ie - 

| żącego dziesięciolecia zakoń- 
[ czym y odbudowę W arsza- 
[ w y...” . Jednó[ jedyne zdanie—- 
ja  k ry je  się za n im  dzieło, ja -  
[ kiego nie dokona łyby poko le­
nia całe w  daw nej Polsce —

| w  Polsce w yzysku  i  k rzyw d y ,
[ w  Polsce rządzonej przez b u r-  
I żuazję.

Realizacja tego zadania w y -  
[magać będzie prze łom ow ych 
zm ian w  naszym b u d o w n ic -, 

i tw ie , k tó re  w  k ró tk im  czasia 
[ przeistoczyć się m usi w  w ie l-  
j k i socja lis tyczny przem ysł 
¡budow lany, o p a rty  o w ysoką 
[m echanizację, masowe stoso- 
jw an ie  p re fab rykow anych  ele­
m entów, o nowoczesne stałe 

| bazy budow lane na w zór ra ­
dzieckie j bazy w  Jelonkach. 
Realizacja tego zadania w y ­
magać będzie zasadniczych 
przeobrażeń w  organ izac ji 
p racow n i p ro je k to w ych  i 
oparcia się w  p ro jektach  o 
typ izację  i standaryzację. W y­
magać będzie w ysok ie j w y ­
dajności i dyscyp liny  p racy 
załóg budow lanych, w zorow ej 
o rgan izacji robót, o fiarnego 
w y s iłk u  k lasy robotn iczej i  
całego narodu.

A le  też trudno  o zadanie 
piękniejsze i bardzie j p o ry ­
wające, trudno  o cel, k tó ry  
b y łb y  b liższy każdemu Pola­
kow i: w 15 la t po na jstrasz­
liw szych zniszczeniach w h i­
s to r ii W arszawy postaw ić sto­
licę P o lsk i — socja listyczną 
W arszawę w  rzędzie n a jp ię k ­
niejszych, najlepszych, n a j­
bardzie j nowoczesnych m iast 
świata.

A  taką  w łaśnie Warszawę 
zapowiada P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego. Za budo­
wą ta k ie j W arszawy głosować 
będziemy, głosując na F ro n t 
N arodowy.

KAROL MAŁCUŻYŃSKI
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